
Dzień oświaty
Dziś naród polski obchodzi 

Dzień Oświaty.
Zagadnienia oświaty są w  chwi

li obecnej szczególnie ważne dla 
Polski.

Znajdujemy się dziś w  okresie 
w ie lk ie j odbudowy. Odbudowy i 
przebudowy Polski na nowych, 
bardziej sprawiedliwych zasadach. 
Rozpoczęliśmy tę odbudowę i  prze 
budowę w warunkach powojenne
go zniszczenia. Niewiele mamy 
złota, nasze fab ryk i trzeba dopie
ro odbudowywać z gruzów, nasze 
rolnictwo dopiero się odbudowuje. 
Jednym ty lko  rozporządzamy bo
gactwem, które ma otworzyć ca
łemu narodowi drogę do dobroby- 

' tu. Tym bogactwem jest człowiek, 
człowiek pracujący, budowniczy 
własnego lepszego ju tra . W ytrwa
łym  trudem człowieka pracy dźwi 
ga się Polska. A le ten trud  jest 
tym wydajniejszy, tym  bardziej 
owocny, im bardziej ku ltura lny, 
im bardziej oświecony, im  bar
dziej świadomy jest człowiek pra
cujący.

Chcemy skierować Polskę na 
drogi sprawiedliwości społecznej. 
Sprawiedliwość społeczna — to nie 
ty lko chleb. To także dostęp do 
ku ltu ry. To także równe prawo do 
oświaty. Prawo do oświaty musi
my zagwarantować człowiekowi 
pracy nie ty lko  deklaracjam i, za
pisanymi w akiach konstytucyj
nych. Musimy mu je zapewnić w  
rzeczywistości—przez taką organi 
zację tej oświaty, aby stała się 
ona rzeczywiście dostępna dla naj 
szerszych mas ludowych. Tylko 
człowiek oświecony, ty lko czło
wiek świadomy — jak  mówiono 
dawniej w ruchu robotniczym — 
może być pełnowartościowym bu
downiczym Polski Ludowej.

Budownictwo oświatowe, walkę 
o oświatę dla mas przychodzi nam 
dzisiaj prowadzić w  warunkach 
szczególnie ciężkich. Burza wojen
na nie oszczędziła naszego szkol
nictwa. Ile  gmachów szkolnych le
ży w gruzach! Ile  tysięcy nauczy
cieli zginęło z rąk niemieckich 
barbarzyńców! K ra j biedny, k ra j 
zniszczony może na cele oświato
we wydzielić ty lko  część środków, 
jakie byłyby rzeczywiście niezbęd
ne dla szerokiej rozbudowy sieci 
oświatowej. Nie wystarczające są 
jeszcze zarobki nauczycieli. Nie 
nadążamy z drukiem  podręczni
ków szkolnych. Nie starcza nam 
funduszów na szybką odbudowę 
gmachów szkolnych, na zaopatrze
nie szkół we wszystko, czego im 
potrzeba.

Ale mimo to — ID Z IE M Y  NA
PRZÓD. Tuż za cofającymi się 
wojskami hitlerowskim i wyrastało 
W dni wyzwolenia odrodzone szkol 
•Uctwo polskie. Mamy dziś więcej 
Uczelni wyższych, niż przed w o j
ną Szerokie rozpowszechnienie 
zdobyły sobie u nas form y takie, 
jak gimnazja rolnicze, ułatwiające 
dostęp do oświaty mas chłopskich, 
jak  kursy „zerowe“ , otwierające 
dzieciom mas ludowych drogę na 
wyższe uczelnie. Stworzyliśmy sze 
o ka , dobrze rozbudowaną sieć 
szkól polskich na Ziemiach Odzy
skanych.

Wszystko to — to o wiele w ię
cej, bez porównania więcej, aniże
li w ciągu pierwszych dwóch lat 
iwego istnienia osiągnęła w dzie
dzinie oświaty Druga Rzeczpo
spolita, podnosząca się przecież z 
o wiele mniejszych zniszczeń. Ale 
wszystko to jest nie wystarczające 
w obliczu olbrzymich zadań, sta
jących właśnie w dziedzinie oświa 
ty przed całym narodem. Dlatego 
właśnie w dzień Święta Oświaty 
mobilizujemy caly  naród do po
mocy władzom oświatowym i do
browolnym, społecznym organiza
cjom oświatowym.
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Porozumienie handlowe polsko-brytyjskie
wstępem do szerszej wymiany towarowej
Prasa londyńska optymistycznie ocenia 
dotychczasowe wyniki rokowań

IOKCUU ZARAZKI USIŁUJE KRZE
PIC JAK GDYBY DALEJ ODRADZA
M Y  SIĘ W SW1ECIE, MIMO PRZE
ŻYTYCH DOŚWIADCZEŃ, IMPERIA- 
IZM WOJUJĄCY.
Czyż w walce o duszę ludzką tych 

wu przeciwstawnych sobie sił nie wy
obok

twórczy w zasoby kultury ogólnoludz
kiej zależy dziś — po zwycięskim prze 
łamaniu przez nas przeciwieństw, gro - 
żących naszemu istnieniu i naszej nie
podległości — w znacznej mierze od 
tego. jak potrafimy wychować pokole
nia, które tę przyszłość wraz z nami i

giii w roku 1946 by! bardzo ni
ski. W roku bieżącym sytuacja 
poprawiła się znacznie,

W sprawie węgla „Times“ 
zaznacza, że oba kraje nie mogą 
powziąć zupełnie, swobodnej de
cyzji, gdyż muszą się zastoso
wać do przepisów Europejskiej 
Organizacji Węgłowej. W koń
cu „Times“  wyraża przekona
nie,' że osiągnięcie porozumienia 
w sprawach gospodarczych ro
kuje dalszą poprawę stosunków 
polsko - brytyjskich.

Tygodnik „Economist“ w arty
kule, poświęconym polsko - bry-

Rozmowy radziecko - brytyjskie
w sprawie zawarcia traktatu handlowego

LONDYN, 3.5 (PAP). Sir Stafford Cripps, brytyjski minister 
handlu, podał dziennikarzom szczegóły, dotyczące polsko-brytyj
skiego porozumienia handlowego. Podkreślił on> że porozumie
nie umożliwi długoterminowy rozwój handlu polsko-brytyjskiego.

Sir Stafford Cripps zaznaczył, 
że oba państwa pragną przywró
cić przedwojenny szemat wzajem
nej wymiany towarowej. Obec
ne porozumienie — powiedz:ał 
brytyjski minister handlu — ma 
charakter tymczasowy i wstęp
ny. Prawdopodobnie za miesiąc 
odbędą się dalsze rokowania, 
celem ostatecznego zatwierdze
nia obecnego porozumienia i 
uregulowania szeregu spraw 

„Times“ z dnia 3 maja za
mieszcza dłuższy artykuł, po
święcony polsko-brytyjskim sto
sunkom handlowym. W zasa
dzie — czytamy w artykule — 
osiągnięto porozumienie w spra
wie zawarcia polsko-brytyjskiej 
umowy handlowej. Obecnie od
bywają się w Londynie narady 
ekspertów, celem, przetłumacze
nia porozumienia na język cyfr 
i dostosowania poszczególnych 
»stanowień do praktycznych 
możliwości.

W ciągu miesiąca należy się 
spodziewać podpisania ostatecz
nego porozumienia. Powodzenie 
polsko - brytyjskich rokowań 
landiowych przynoszą chlubę 
ym, którzy je podjęli. Stanowi 

ono równocześnie poważny krok 
naprzód na drodze do poprawy 
brytyjsko - polskich stosunków,
— poprawy, której zapow:edź 
widzieliśmy ostatnio w innych 
przychylnie powitanych paktach.

Notując powyższe optymistycz 
ne uwagi, „Times“  z kolei oma
wia przeszkody, jakie utrudn’aly 
iozwój polsko - brytyjskich sio- 

rlków handlowych. Poważnym 
powodem sporów — stwierdza 
autor artykułu — była sprawa 
nieratyfikowanego dotąd przez 
Wielką Brytanię porozumienia 
finansowego, zawartego w czerw 
cu ub. roku. Następnie „Times“ ' 
podaje, że eksport polski do An-

oiwają się zmów na czoło obok pod-1 po nas będą utrwalać i rozwijać.

Przyswoić młodzieży szczytne zasady 
Komisji Edukacyjne]

je j bytu społecznego,tyjskim rokowaniom handlowym Pokonaliśmy zwycięsko przemoc oręż
s tw ie rdza  że nsino-nietn inż  n rn  wstecznictwa, ale nie zabiliśmy naj stwierdza, ze osiągnięto juz pro ¿¡epych j żywiołowych ins.tytik-
wizoryczne porozumienie W<5-w przemocy w psychice ludzkiej, nie 
sprawie potrzeb ¡mportowychabezpieczylaśmiy jeszcze młodzieńczych 
obu kraiów erc * umysłów przed moralnymi zaraz

*_ ’ _ ami wstecznictwa, egoizmu, chciwości.
Obecnie rokowania celowoożądań antyspołecznych. Musimy to 

przerwano na przeciąg rniesia-czynić szybko, i w skali, odpowiadają- 
aby w tym czasie obie s t r o - ■ x>tr.Mbom- Wyfiuwa 6i?ca,

LONDYN, 3.5. (PAP). Korespondent 
agencji Reutera w Moskwie donosi, -że 
brytyjska delegacja handlowa, która , ba
wi tam już oo dwóch tygodni, pośtańó- 
wiia -jwzostać - jeszcze tydzień ■ dła pro
wadzenia dalszych rokowań.

Rozmowy przeprowadzone w ciągu u- 
bieglych dwóch tygodni dały •— jak do 
nosi korespondent — tak cenne wyni
ki, że dęlegacja brytyjska, której prze
wodniczy sekretarz stanu do spraw han 
diu zagranicznego Harold Wilson, nie 
chciała przerywać rokowań. Ta decyzja 
delegacji brytyjskiej wzmogła nadzieje 
na wznowienie przedwojennego handlu

ko
• , • . .. ieczność uzupełnienia naszych planów

ny mogły zorientować się CO OOTOestycyjmo - gospodarczych, głęboko 
możliwości Uplasowani wza-Tzemyślanym planem wychowawczym.
jemnych zamówień. Po tej m ie>z.y«ad7L  takiego planu, jego niezwy 
‘ . J . . i - i i  dej śmiałości i rozmachu na miarę wie
Sięcznej przerwie podjęte ZOSta-c<jw, winny nam posłużyć właśnie do- 
ną znów rokowania, które do-iwiadczeinia historyczne Komisji Eduksa 
prowadzić mogą do zawarciami'11*}- doświadczenia największych na- 

, , , , „  szych pedagogów, oświatowców, wycho
uk.adu handlowego. ivawców z, okresu wielkiego dziejowego

Wszystkie transakcje ' m a j przełomu ideologicznego 7. okresu, któ-
być dokonywane w funtach szter-7 Prz.yP°™na nam dzisiaj rocznica Kon 
,.J , - , , stytucji 3-Majowej. Skromne środki,
lingach, hkspo-rterzy maszyn DryjB,iij,rn,j rozporządzała Komisja Edukacyj 
tyjskich mają otrzymać, gwaran-w, nie osłabiały najwidoczniej tchną - 
cyjne kredyty eksportowo. wiarą i przekonaniem horoskopów

J J J v -światowych 1 wychowawczych jej kae-
---------------owników. Być może zdawali sobie oni

prawę, że dopiero my, nasze pokole - 
ie, będzie te ideaiy wychowawcze rea 
zowalo konsekwentnie i w  ,pełni. W 
iektórych 'bowiem wypadkach, niestety, 
»zostajemy jeszcze w tyle od ich wska 
sń. Pozwolę sobie zacytować jedno ze 

_ . , .  łań, zaczerpniętych z ustaw progna -
Związkiem R*»Imiędzy Wielką 

Radzieckim.
Radziecki minister

3
Jednocześnie

Brytanią a 

handlu zagranicz
nego Mikoian uczestniczył we wszyst 
kich posiedzeniach picnarnyJi.

w Moskwie bawią, mi
sje handlowe z Węgier, Jugosfawii, Bul 
garii, Czechosłowacji i Islandii. Umo
żliwiło to  delegacji brytyjskiej zawar
cie pewnych porozumień, które dotych
czas były niemożliwe w Londynie.

W sobotę członkowie wszystkich tych 
delegacji handlowych obecni byli na 
śniadaniu jako goście ministra Mikoja- 
na.

towych Komisji Edukacyjnej:
„Cokolwiek składa szczęśliwość pu

bliczną, równa i najściślejsza sprawie 
dłiwość. nrawodawstwn mądre obro-

formom je j bytu społecznego, w któ * 
rych coraz wspanialej i cudowniej wy
zwala się twórczy talent człowieka — 
władcy myśli i władcy przyrody.

Na czele tego pochodu dziejowego 
kroczyli zawsze najświatlejsi, najgorę
cej miłujący ojczyznę wychowawcy na 
rodu, wielcy przodownicy demokracji, 
którzy umieli dojrzeć największe sk&r - 
by energii twórczej w masach ludo
wych. Im to, ich postępowym uczu
ciom, ich właściwemu stosunkowi do 
mas ludowych, do ideaiów demokratycz 
nych sk.adamy hołd dzisiaj, w rocznicę 
Konstytucji 3-go Maja. -

Oddajemy hoid wielkim postępowym 
ideałom wychowawczym Kołłątaja, Sta
szica, twórców Komisji Edukacji Na
rodowej, wielkich orędowników sprawy 
wyzwolenia z niewoli mas chłopskich i 
biedoty mieszczańskiej, wyzwolenia mas 
ludowych.

Rzetelnym, szczerym, najwlaściw - 
szym wyrazem tego hoidu niechaj bę - 
dzie nasza codzienna praca, nasz wielki 
ogólno - narodowy wysiłek, aby prze - 
kuwać ich ideały społeczne i wycho
wawcze w oręż demokratycznych prze 
mian społeczno . politycznych w Polsce 
dzisiejszej.

NA TEMATY
Wiadomość, którą zamieszczamy po

wyżej, wstrząśnie niewątpliwie całym 
społeczeństwem polskim. Od kul reak
cyjnych skrytobójców poległo znowu 
siedmiu młodych ludzi. Poległo w chwi
li, gdy wracali pogodnie do domu z

CZĘŚĆ SOCJALISTÓW i RADYKAŁÓW
nie zgadza się na rząd bez komunistów
Sytuacja we Francji przed glosowaniem w Zgromadzeniu Narodowym

Pierwszy rezultat rokowań gospodarczych
między Polską a Czechosłowacją
Ustalono obrót towarowy na okres 2 miesięcy

PARYŻ, 3.5 (PAP). W kołach politycznych omawia się w dal 
szym ciągu kryzys rządowy, grożący Francji. Posłowie komu
nistyczni będą prawdopodobnie na niedzielnym posiedzeniu Zgro 

madzenia Narodowego głosowali przeciwko votum zaufania dla 
Ramadiera, aby w ten sposób wyrazić s woje niezadowolenie 
z polityki płac, jaką Ramadier prowadzi.

Równocześnie jednak — jak podają

Dnia 2 maja br. został podpi
sany w Pradze protokół, normu. 
Picy obrót towarowy między Cze 
choslowacją i Polską na okres od 
1 maja do 1 lipca br.

Inaugurując rokowania gospo
darcze między Czchoslowacją i 
U>łską, szefowie deiegacyj, mini
strowie Ripka i Minc oświadczy
li- że dążyć będą do uzyskania 
Zamierzonych rezultatów w ter mi- 
n,e przewidzianym w komunika
cie warszawskim, opublikowanym 
}  okazji podpisania układu o wza 
jmunej pomocy i przyjaźni między 
Czechosłowacją i Polską 10 mar
ca 1947 r.

Rozpoczęte przed dwoma tygo 
dniami w Pradze rokowania to- 
czą sję̂  zg^jnje z ustalonym pla- 
nem, we wszystkich komisjach.

Delegacje obu rządów na okres 
j' v ''ni.-, negocjacyj, obejmujących 
m -’ - , szeroki zakres zagadnień, 
bOMaiiowiły porozumieć się co do 
możliwości natychmiastowego na

wiązania stosunków handlowych węgla, cynku surowgo, cynku elek 
na czas, aż do podpisania ukla- politycznego i pyłu cynkowego; 
dów przewidzianych w komunika- Czechosłowacja zaś Polsce w tym

samym okresie sadzeniaków,cie warszawskim, a to w celu nie
zwłocznego otwarcia granicy pol
sko - czechosłowackiej dla nor
malnych obrotów towarowych.

Podpisany 2 maja protokół 
jest właśnie rezultatem tego poro
zumienia. W wykonaniu tego po
rozumienia Polska dostarczy Cze 
choslowacji w okresie 2 miesięcy

kao
linu, glin ogniotrwałych, artyku
łów technicznych, maszyn, narzę
dzi, opon samochodowych itd.

Całość rokowań przebiega w 
niezwykle serdecznej atmosferze 
i należy spodziewać się, że zakoń
czą się one pomyślnie w przewi
dzianym terminie.

Papierosy PMT w sprzedaży wolnorynkowej
Komisja Specjalna na straży ustalonych cen

Zgodnie z zarządzeniem Dyrekcji 
PMT z dniem 1 maja br. zaopatrzenie 
kartkowe konsumentów w papierosy 
przestaje praktycznie istnieć, aż do 
odwołana.

Stało się to możliwe dzięki do
statecznej produkcji Polskiego Mono
polu Tytoniowego, który jest w stanie
nssvcy 

Na jb 
żoną 
lobam

rynek wewnętrzny, 
ższy ■okr-’ s zaznaczy s:ę wzrnn- 
'nlrolą. delal cznego handlu wy-
tytoniowymi przez organa Ko-] wością.

misji Specjalnej łącznie z brygadami 
Ochrony Skarbowej i czynnikiem spo
łecznym na terenie caiej Polski, przy 
czym Komisja Specjalna ostrzega zain
teresowanych, że przekroczenia, jakich 
dopuszczą się — czy to w sensie pobie
rania' wyższych cen od obowiązujących 
za wyroby tytoniowe, czy też rozpro
wadzania papierosów względnie ryio- 
n u. pochodzącego z nielegalnej pro
dukcji — karane będą z całą suro-

w kołach dobrze poinformowanych — 
ministrowie komunistyczni nie podadzą 
się do dymisji. Uważają oni, że o ile 
premier Ramadier chce wyciągnąć kon
sekwencje z negatywnego ustosunkowa 
nia się pa rtii komunistycznej wobec je
go po lityk i, to powinien on złożyć dy
misję w imieniu całego rządu.

W  dniu dzisiejszym ogłosił guberna
to r Banku Francji list, zawierający za
powiedź załamania się franka w wy
padku, gdyby obecna polityka płac ule
gła zmianie. L ist ten uważa się powsze
chnie za poparcie, udzielone przez 
Bank Francji premierowi Ramadier.

\Y  łonie pa rtii radykalnej powstały 
wczoraj różnice zdań w sprawie grożą
cego kryzysu rządowego Część posłów 
z p a rtii radykałów uważa, że w rządzie 
francuskim powinni zasiadać przedsta
wiciele największej we Francji partii, 
t j .  partii komunistycznej.

Zdaniem ich, nieobecność komunistów 
w rządzie przyczyni się do zmniejszenia 
produkcji i do wywołania niespokojnej 
atmosfery we Francji. Ewentualna po
moc amerykańska nie pokryłaby w ża
den sposób spadku produkcji.

Z kół dobrze poinformowanych dono 
sza, że również w tonie partii socjalis
tycznej zarysowały się różnice zdań 
Sekretarz generalny Guy Mollet i Da 
nici Mayer uważają, że socjaliści nie 
powinni uczestniczyć w rządzie, w któ

rym nie ma przedstawicieli pa rtii ko
munistycznej. Powołują się oni przy 
tym na uchwałę marcową rady kra jo 
wej SFIO, zakazującą udziału socjali
stów w rządzie koalicyjnym bez komu
nistów.

Na życzenie premiera Ramadier zwo
łano na wtorek nadzwyczajne posiedze
nie rady krajowej SFIO, która ponow
nie roztrząsać będzie treść uchwały mar 
cowej, celem ewentualnego zrewidowa
nia je j. Większość dzienników parys
kich uważa, że rada krajowa zatwier
dzi swą decyzję, powziętą dnia 20 
marca.

Tymczasem sytuacja strajkowa we 
Francji nie uległa zmianie, OGT prze
jęła kierownictwo strajku. Należy się l i 
czyć z tym. że w ciągu najbliższego ty 
godnia do strajku przyłączy się 300 tys, 
robotników w okręgu paryskim.

Związek Radziecki
misfrzem Europy 
w koszykówce 
Polska na ó miejscu

PRAGA, 3.5. (Obsł. w ł.j. — Zakon 
ezyły się V  Mistrzostwa Europy w ko
szykówce męskiej w których brało n 
dział 14 państw. W  meczu finałowym 
ZSRR pokonał Czechosłowację, zeszło
rocznego mistrza Europy, w stosunku 
56:37.

W  ostatnim dniu mistrzostw Europy 
w koszykówce męskiej, rozgrywanych w 
Pradze, Węgry pokonały Bułgarię 
56:29 (11:27), a Francja wygrała z 
Polską 62:29 (.18:21). Na skutek tej 
porażki zajęliśmy ostatecznie 6 rniei- 
see w mistrzostwach.

pierwszomajowej manifestacji. Poległo 
— od kul, wymierzonych w nich z za
sadzki, podstępnie, zza plota.

Dopiero kilka dni temu zakończyła się 
akcja ujawniania podziemnych organi
zacji. Blisko sześćdziesiąt tysięcy ludzi 
skorzystało na podstawie te j akcji z 
pełnej amnestii. W woj. lubelskim — 
tam właśnie, gdzie popełniona została 
nikczemna zbrodnia sernikowska — uja 
icniło się wiele tysięcy ludzi, prawie ca
la organizacja Hh.Y. Garstka niedobitr 
ków podziemia, uporczywie odmawiająr 
cych pogodzenia się z nową rzeczywi
stością polską, spróbowała powetować 
sobie klęskę. Powetować— nowym mor
derstwem, nową zbrodnią. „Uskok”  — 
watażka WiNowski, znany ze swych 
kontaktów z banderowską, ukraińsko• 
faszystowską UPA — odpowiedział na 
opuszczenie go przez olbrzymią więk
szość jego dotychczasowych towarzy
szy — zamordowaniem z zasadzki sied
miu młodych ORMO-wców.

Ta zbrodnia obciąża nie tylko bandy
tę „Uskoka” . Obciąża ona tych, którzy 
nim kierują, którzy go instruują, któ
rzy go finansują, którzy każą mu trwać 
w bandyckiej działalności. Wiadomo, 
o kogo tu chodzi. Wiadomo, że ośrodki 
dyspozycyjne reakcyjnego podziemia 
znajdują się za granicami kraju  — 
wśród k lik i pp. Raezkiewicza 1 An
dersa oraz w sztabach tych obcych 
wywiadów, które posługują się pp. Ila- 
czkiewiczem i  Andersem jako swymi 
marionetkami. Krew, krew chłopska 1 

robotnicza leje się w Polsce, ho pp. 
Raczkiewicz i Anders chcą się czymś 
wykazać przed ‘-moimi protektorami, 
ho tym ich. protektorom trzeba niepo
koju w Polsce, jako atutu w międzyna
rodowych rozgrywkach!

Niechaj ta ostatnia zbrodnia skłoni 
każdego uczciwego demokratę, każdego 
uczciwego Polaka do wzmożonej czuj
ności wobec knowań reakcji, do nie
przejednanej walki z tymi knowaniami!

Niechaj ta zbrodnia skłoni każdego 
Polaka, który jeszcze dotąd miał ■.łu
dzenia co do praml^iicegr cha ot l.eru 
podziemnej reakcji, do stanowczego zer 
wonią z szefami wszelkich „Uskoków” !
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List Marshallu
do Mołotowa  
w sprawie Korei

WASZYNGTON, 3.5 (Obsł. w!.). —
Jak donosi agencja France Presse ge
nerał Marshall wystosował do ministra 
Mołotowa list, w którym oświadcza, że 
„Siany Zjednoczone gotowe sa podjąć 
rokowania ze Związkiem Radzieckim w 
dniu 20 mają, .celem ukonstytuowania 
na Korei demokratycznego rządu tym
czasowego".

Konstytucja 'aprńska
w e s z ła  w  ż y c ie

PARY2, 3.5 (PAP). — Nowa konsty
tucja japońska weszła w życie z dniem 
3 maja. 'Jak '.donosi agencja France-Pres 
se z Tokio, odbyty się tam przed paja
cem cesarskim uroczystości', w czasie 
których premier Yoszidą wygiosi! prze- 

skiej.
L. B litt: Kryzys ekonomiczny 

Wielkiej Brytanii.
G. Timofiejew: Z ziemi obcej do 

Polski.
J. Beluch-Beloński: Tan Szczyrek. 

KARTKI
Z HISTORII SOCJALIZMU

Nawet w okresie najgorętszych walk z Niemcami
trusty amerykańskie utrzymywały łączność
ze zbrodniczym koncernem „I. G. Farbenindustrie“

Z G O N

tow. Romana Motyki

NORYMBERGA, 3.5. (Obsł. w!.). W działalność przestępczą koncernu Oczywiście
Norymberdze rozpoczął się proces wiei- ¡ Farbenindustrie, posiadającego stosun-j pierwszym
kich przemysłowców hitlerowskich. Przed j ki z licznymi firmami rozrzuconymi po 

dem stanęło 23 kierowników koneer-1 całym świec e
nu I. G. Ferbemndustrie.

Na ław.e oskarżonych zas:adły takie 
osobistości .hitlerowskiego świata prze
mysłowego jak, Karl Krauth, przewod- 
nczący rady najwyższej koncernu, 
Kurt von Schnitzler, członek rady ad
ministracyjnej i szef działu handlowe- 
cro A k iT M s z  ’- ń i r p U i  ^ •ä d ü k r 

Kosze dla Polski zdobyli: Ż y li 
8, Bartosiewicz — 5, Dowgird 
A rie t — 2, Jaźnicki — 4, dr Stoi 
Maleszewski i  U latowski — po i 
była dość żywa, po przerwie 1 
trochę spadło.

Z ogromnym zainteresowanieir

VI. Zlotorzycka: Pierwsze święta 
majowe w Polsce.

J. Durko: Giacomo Matteotti.
A. Steinsberg: Towarzysz Mikołaj.

NA HORYZONCIE:

W Polsce — W ZSRR — W Europie 
— Za morzami.

IDEE — MYŚLI — ZAGADNIENIA

J. Hochfeld: Nieuctwo i nieprzy-
zwoitość.

I .  Baucz: Zatrudnienie kobiet.
J. Miara: Polskie regiony konsum.

cyjne.
S. Filipkowski: Walka z biurokra

cją.
S. Duszyński: Jeszcze o podziale

na pracowników fizycznych i 
umysłowych.

O. Einfeld: Na temat organizacji
ubezpieczeń.

A. Kaduszkiewicz: O postępie tech
nicznym w kapitalizmie.

Z życia partii. Notatnik referenta.
938

Akt oskarżenia zawiera historię tego 
gigantycznego koncernu, i jego udział 
w tworzeniu potęgi wojskowej trzeciej 
Rzeszy. Od roku 1925 koncern był nie 
tylko najw ększym koncernem Niemiec, 
ale też jednym z największych w świę
cie. W roku 1939 w skład jego wcho
dziło czterysta przedsiębiorstw niemiec
kich. posiadających własne* kopalnie 
węgla, elektrownie i linie kolejowe. Po
cząwszy od roku 1935 I. G. Farbenin
dustrie nawiązał ścisłe stosunki z 
Wehrmachtem (armią niemiecką) i u- 
tworzył w Berlinie wojskowy* urząd, 
którego zasadriczym celem było do- 

, , . , „  . siosowywać produkcję koncernu "do pta-
kiwany byt mecz ZSRR Egip n(j w wojennych Hitlera. Koncern posia- 
kończony w ynikiem  46:32 (21:13'dal własny wywiad, związany ścisłe z 
korzyść ZSRR. wyw adem Wehrmachtu, na czele któ-

Przebieg tego meczu, k tóry pr; rego stał oskarżony Ter Meer. 
szczalnie zadecydował o ty tu le  We wrześniu 1939 roku w dniu in- 
trzowskim, byt niezwykle intere wazji na Polskę I. G, Farbenmdustrie 
cy. Zaraz na początku Aleksiejew przystąpią natychmiast do realizacji

............................................ ...... -— j planu, ułożonego osobiście przez Hitle-
*»—v a _ „ j r a ,  według którego 80 procent materia-
U g i O S Z e r  łów wybuchowych i całkowita produk- 

! cja gumy i materiałów pędnych, mia
ła być dostarczona przez zakłady kon
cernu.

W roku 1943 koncern I. G. Farben
industrie produkował 95 procent nie- 
rmeckich gazów trujących. Ilość wy
datków na tę produkcję wyniosła w tym 
roku ponad 570 milionów marek.

Akt oskarżenia ujawnia nadzwyczaj 
ciekawe szczegóły łączności między I. 
G. Farbenindustrie a trustami amery-

. G. Farbenindustrie byi
tych koncernów, które

zebrały Owoce podboju i które wzboga
ciły s ę kosztem Krajów okupowanych. 
W zakładach koncernu zatrudnionych 
było okołp stu tysięcy deportowanych 
z różnych krajów Europy.

W Oświęcimiu oskarżony Otto Am- 
bros wybudował fabrykę buny (kau
czuku syntetycznego) z całkowitym po

parciem rady administracyjnej koncer
nu. Więźniowie zmuszeni byli do pracy 
w bardzo ciężkich warunkach. Osłabio
nym groziła nieunikniona śmierć w o- 
bozie śmierci w Birkenau.

Po odczytaniu aktu oskarżenia za
rządzona została przerwa, w celu u, 
umożliwienia oskarżonym przygotowania 
obrony. Właściwy proces rozpocznie się 
dopiero w czerwcu.

Wallace zapowiada dalsza kampanię
przeciwko polityce Trumana

Dnia 6 maja 1947 r. o 
gos. pom. Jednostki Wojsko) 
Wszelkie informacje dotycz 
w godz. od 8 do 12 w dni 
"ermistrzostwa Jednostki W< 

Wad'iim w wysokości 10 
cić do Wydziału Finansowe, 
przedstawić na przetargu.

Jednostka Wojskowa 301 kańsFmi' któr.a nif zosti !? przerwana •J nawet

CLEVELAND, 3.5. (Obsł, w).). Hen
ry Wallace przemawia! wczoraj na wie
cu w Cleveland (stan Ohio). Wallace o- 
stro zaatakował politykę Trumana i o- 
ś władczy):

„Obecna polityka Stanów Zjednoczo
nych dąży do narzucenia Francji ame
rykańskiego systemu gospodarczego i 
zamierza użyć swoją potęgę gospodar
czą do zwalczenia komunizmu w tym 
kraju, tak jak to. usiłuje robić w Gre
cji. Turcji i Chinach".

Przeprowadzenie polityki' Trumana, o-

świadczył Wałłace, kosztować będzie 
Amerykę wiele milionów doiarów i wy
woła sprzeciw we wszystkich krajach 
Europy.

Waiłace zaapelował raz jeszcze do na
rodu amerykańskiego, by użył swych 
bogactw do odbudowy Europy i Związ
ku Radzieckiego. Kończąc swe prze
mówienie Wallaee oświadczył, że pro
wadzę będzie swoją kampanię przeciw
ko polityce Stanów Zjednoczonych do 
czasu, gdy pokój zostanie bezwzględ
nie zabezpieczony.

Tow. Roman Motyka, ps. „Kopaczka“ ,
przewodniczący wojewódzkiego komite
tu PPS w Katowicach, długoletni dzia
łacz zawodowy i spółdzielczy, przywód
ca PPS na S'ąsku Górnym i Cieszyń
skim, w okresie okupacji hitlerowskiej, 
współpracownik „Gazety Robotniczej“  i 
innych pism partyjnych, zmarł po krót
kich, lecz ciężkich cierpieniach w drritf 
3 maja 1947 r., przeżywszy 45 lat.

Prezydent Tołwiński
w Belgradzie

BELGRAD, 3.5. (PAP). Prezydent IB; ■ 
st. Warszawy, Tołwiński, który bawi 
obecnie w Belgradzie, jako gość pre
zydenta miasta Belgradu, Ninko Petro- 
vicza, złożył oficjalną wizytę w Pre
zydium miasta.

Z Inicjatywy ambasady Rzeczypospo
litej odbyła się konferencja praso w-#, 
na której prezydent Tołwiński pozdro
wił Belgradczyków w- imieniu ludności 
Warszawy i dał wyraz swemu uznaniu 
dla ducha i doskonałej organizacji świę
ta pierwszomajowego w Belgradzie.

W sobotę prezydent Tołwiński zło
ży) wieniec na grobie Nieznanego Żoł
nierza na górze Avala, po czym był po
dejmowany uroczystym obiadem przez 
prezydium miasta Belgradu. Jutro pre
zydent Tołwiński udaje się z powrotem 
do Warszawy.

Pierwszeństwo w odbudowie
winny n ieć kraje zniszczone przez Niemcy
Zgodne wystąpienie na sesji komitetu ekonomicznego 01Z

wyboru oferenta 
pr7yczyn.

prawo w czasie wojny. Gdy misja an- 
uigieiska udała s'ę do Stanów Zjednoczo

nych w chwili największego nasilenia
_walk lotniczych o Anglię po zakup ma-

I  gnezjum i tetrazenu, tak potrzebnych
C J g ł O S Z e n « ó w c MS dla przemysłu angielskiego. 

. . . . . .  „  .Anglia nie mogła otrzymać od Ame,>ki
M ’e jsk ie  Zakłady K.omum Żadnych dostaw, ponieważ na przeszko- 

przetarg nieograniczony na dzie stało porozumienie, zawarte mię- 
karoserii autobuso| Ł i g ont -Kemours 1 1 Q; Farben* 
marek „GUY“ i „

GENEWA, 3.5. (PAP).' Na dzisiejszej 
sesji komitetu ekonomicznego ONZ wy 
głosił przemówienie przedstawiciel Ju
gosławii Maltis, który podkreślił koniecz 
ność podjęcia starań dla odbudowy w 
pierwszym rzędzie krajów zniszczonych 
przez wojnę.

Komitet ekonomiczny powinien uzgod 
nić swą działalność z akcją odbudowy, 
podjętą przez rozmaite rządy w Euro
pie. Mówca podkreśli), że oblicze Euro 
py ulega stałej zmianie w związku z 
rozwojem technicznym, gospodarczym
i społecznym. Jugosławia — podał Ma!

M.Z.K. w godzinach urzędo1

niedzielę, celem wyrównania strat w wy : rano w sobotę rozpoczął się strajk pow- 
ladunku, powstałych na skutek przer- i szechny na mak protestu przeciwko ma 
wy w pracy, i sakrze pierwszomajowej na Sycylii. Ro

Sukcesy partyzantów greckich
Wo ska rządowe mszczą się na bezbronnej ludności

, „ ? ^ L \zŚ S 0Wnaia e 7 r i » | j u Y  t u r  U H ( 1 C 7 F I*P i
należy składać w skrzyncef U  I I 1 «  I  W S i  ■ ■  Ł w I iP & > E ib w l l
do dnia 10 maja 1947 r. do

Otwarcie ofert nastąpi • • n i
Podkładki ^ r g o w , ,  «nstracji pierwszomajowe) w Palermo

MOSKWA. 3.5. (PAP). Agencje Tass 
donosi z Aten, że oddziały partyzantów 
greckich przedarły pierścień otaczają
cych je wojsk rządowych i prowadzą 
aktywne działania wojenne na tyłach 
armii greckiej, atakując miasta i punkty 
obronne przeciwnika.

W ostatnich dniach kwietnia partyzan 
ci zaatakowali miasta Lahana 1 Growena 
i wdarli się nieoczekiwanie na przed
mieścia miasta Wolos, gdzie znajduje

się główny sztab armii rządowęj. Par
tyzanci przeprowadzają śmiałe natarcia, 
co stwierdzają nawet przywódcy mo
narchistów. Ostatnio partyzanci greccy 
zajęli górę Helikon w odległości 75 ki
lometrów od Aten.

Wojska rządowe mszczą się na bez
bronnej ludności miasteczek i wsi grec
kich. Gazeta grecka „Vima" podaje, że 
przy bombardowaniu wioseł^ Vamvus i 
Konoscos zginęło 300 osób.

Tradycyjny obchód w Bytomiu
26 rocznicy 3 powstania śląskiego

Dnia 2 bm. odbył się w Bytomiu 
tradycyjny apel weteranów powstań 
Śląskich z okazji 26 rocznicy wybu. 
chu trzeciego powstania śląskiego, 
które w 1921 roku skupiło pod sztan
darem walki z Niemcami 40 ty*, ro
botników 1 chłopów śląskich. Uroczy
stości przemieniły aię w żywiołową 
manifestacje na rzecz nierozerwalno
ści Ziem Odzyskanych z Macierzą.

Apel zgromadził kilkanaście tysią. 
cy weteranów z całego Śląska. Uro
czystości rozpoczęto zapaleniem ogni
ska i pochodni na Placu Sobieskiego. 
Po przemówieniu płk. Ziętka, który 
podkreślił historyczne znaczenie pow
stań śląskich do »gromadzonych we
teranów przemawiali ponadto woje. 
woda śląsko-dąbrowski, gen. A. Za
wadzki oraz płk Ochab.

5-godzinna defilada artystyczna
na finale konkursu zespołów świetlicowych

W piątek, 2 bm. w Państwowym 
Teatrze Polskim w Warszawie odbył 
się -uroczysty Finałowy Popis A rty
stycznych Zespołów Świetlicowych, 
nagrodzonych w I ogólnopolskim kon
kursie, zorganizowanym przez KCZZ.

Popis rozpoczął się odegraniem 
hymnu państwowego przez orkiestrę, 
dętą kopalni „Walenty-Wawel“ . Z ko. 
lei przemówienie wstępne w imieniu 
KCZZ wygłosił prezes ZZG, tow. 
Szczęśniak.

Pa przemówieniu, w takt Marsza 
Fanfarowego, przez scenę przedefl- 
leiwa! pochód uczestników popisu, w i
tany dlugoniemilknącyml oklaskami. 
Pochód zakończył się niezwykle efek
towną prezentacją orkiestr i zespo
łów tanecznych na obracającej alę 
scenie rotacyjnej.

W części pierwszej wystąpił poza- 
konkursowy zespół dziecięcy PZPB 
w Moszczenicy pod kierownictwem 
Jana Justyny z widowiskiem tanecz
no-muzycznym „Z pieśnią po kraju

W ■ części I I  I I I I  odbył się właści 
wy popis nagrodzonych zespołów. 
Tą blisko S godzin trwająca defilada 
artystyczna stanowiła olbrzymia ma. 
nlfestację samorodnych talentów, drze 
mlacyeh wśród szerokich mas lulu pra 
sująeefo,

Szczegółowe sprawozdanie o kon- 
Kursie podamy w numerze ju trze j
szym.

botnicy z flagami i transparentami prze
maszerowali ulicami miasta udając się 
na wielki wiec. Wszystkie urzędy pań
stwowe, fabryki i większość sklepów 
zamknięto. Praca uległa przerwie na te 
renie całych Wioch.

W Mediolanie pracę zawieszono na 
pót godziny i zarobek za te pól godziny 
postanowiono przekazać na rzecz ofiar 
napaści sycylijskiej. W innych miastach 
zdecydowano strajkować przez caty 
dzień.

Na wiecu protestacyjnym mówcy pod 
kreślą li, że dzisiejsza manifestacja w y
kazuje silę i zwartość ruchu robotnicze
go, który chce reagować w sposóbb zde 
cydowany na akty gwałtu podobne do 
tych, jakie wydarzyły się na Sycylii. Żą 
dano przy tym przykładnego ukarania 
winowajców,

RZYM, 3.5 (PAP). — Szczegóły tra
gicznych zajść w czasie pierwszomajo
wych manifestacji w Palermo na Sycylii 
przedstawiała się następująco.

Na jednym z wieców, zorganizowa
nym w tym mieście, zebrało się kilka 
tysięcy robotników i chłopów z pobli
skich okolic. W chwili, kiedy jeden z 
mówców rozpoczął przemawiać, otwar
ty zostai na zebrane tłumy ogień z ka 
rabinów maszynowych, trwający przez 
kilkanaście minut.Zabitych zostało 8 o- 
sób, zaś 33, w tym kobiety i dzieci, od
niosły ciężkie rany.

Masakra ta wywołała we Włoszech ol 
brzymie wrażenie. Na znak żałoby za
mknięto w całym kraju wszystkie loka
le rozrywkowe. W stolicy przerwano 
pracę na 2 godziny.

Sekretarz aycylijskich związków za
wodowych Robietti oświadczył w wyglo 
szonym przez radio w Palermo przemó
wieniu, że masakra w tym mieście w in
na być dla narodu włoskiego oraz dla 
proletariatu całego świata obrazem te
go, do czego zdolna |est reakcja i ja
kich chwyta się środków, ażeby przemo 
cą zmienić wyrażoną w wyborach wolę 
ludu sycylijskiego. Minister spraw we-

Sprawa udziału Agencji Żydowskiej
w debacie nad kwestią Palestyny
przekazana do komisji politycznej O N Z

woętrznych oświadczy! na konferencji 
prasowej, iż zajście wywołali „zwy
czajni kryminaliści“ .

Oświadczenie to skłoniło do przypusz 
czeń, że dochodzenia będą prowadzone 
w błędnym kierunku, albowiem dla każ
dego bezstronnego obserwatora jasne 
jest, że zajście miało podłoże poli
tyczne.

tis — w roku 1961 będzie miała dwu
krotnie większy dochód narodowy niż 
w roku 1939. Komitet ekonomiczny 
ONZ powinien sharmonizować swe pla
ny z planami odbudowy i rozwoju, pod
jętymi przez kraje europejskie.

Przedstawiciel . Francji min. Andre 
Philip podkreślił, że komitet ekono
miczny winien uwzględnić w swej ćzia- 

Jalności zagadnienia gospodarcze całej 
Europy. Pierwszeństwo w odbudowie 
winny mieć kraje zniszczone przez 
Niemców. Przy odbudowie tych krajów 
należy wykorzystać również niemiecki 
potencjał gospodarczy.

Delegat norweski, Malender zazna
czył, że komitet ekonomiczny ONZ po
winien się zająć zasobami, jakie posia
dają kraje europejskie. Mówca oświad
czy), że wiele krajów europejskich nie 
może osiągnąć równowagi gospodar
czej, gdyż kraje te są zależne od Nie
miec. Należy więc obecnie rozpocząć 
dyskusję na temat rołt, jaką' niemiecki 
system gospodarczy winien odegrać w 
Europie..

Następnie członkowie komitetu pnee- 
szli do kolejnego punktu porządku dzień 
nego, przewidującego wybór przewod
niczącego. Wysunięto dwie kandydatu
ry: ministra Andre Philipa (Francja) i 
ministra Jana Masaryka (Czechosłowa
cja). Wybory przewodniczącego odbę
dą się w poniedziałek.

Wykorzystanie energ ii atomowej
może wywołać przewrót w sposobach walk na morzu

LONDYN, 3.5. (PAP). Admiralicja 
brytyjska opublikowała oficjalny komu
nikat, w którym zajmuje się m. inn. 
sprawą budowy okrętów wojennych po
ruszanych energią atomową. Czyniąc 
przegląd prac dokonanych w dziedzinie 
rozwoju floty, komunikat stwierdza, że 
uzyskane doświadczenia z prób z bom
bą atomową na Bikini mogą doprowa
dzić do znacznych zmian w budowie i 
zużytkowaniu okrętów.

Poruszane energią atomową okręty 
zapewniłyby poważne oszczędności w 
opale, mogłyby bez porównania dłużej

znajdować się na pełnym morzu, a przy
bijanie ich do portu ograniczone byłoby 
do szczególnych wypadków. Zmiana ta 
miałaby doniosłe znaczenie, ponieważ 
trafienie okrętów na morzu jest trud
niejsze, niż w portach. Komunikat doda
je, że zastosowanie pocisków rakieto
wych przez flotę wojenną może wywo
łać rewolucję w. sposobach walk. na 
morzu.

Na przeprowadzenie doświadczeń nad 
wykorzystaniem energii atomowej przez 
flotę wojenną, admiralicja preliminowa
ła 6 milionów ftintów szterlingów.

Trzydniowe obrady
Zarządu  G łównego ZNP

W tych dniach odbyło się plenar
ne posiedzenie Zarządu Główne*» 
Związku Nauczycielstwa Polskie*»- 
Referaty wygłosili: prezes Kazimier* 
Maj, Czesław Wyeech, E. Koroczk». 
Stanisław Kwiatkowski l Władysław 
Ferenc.

Zarząd Główny stanął na stanowi
sku rew izji dotychczasowej pragma
tyki nauczycielskiej i je j gruntow
nej reformy w duchu demokratycz
nym.

■Wojciech Pokora omówił najważ
niejsze problemy wewnętrzno-organi- 
zscyjne.

Wszyscy przemawiający wyrażali 
zgodną z referentami opinią w spra
wie konieczności uczestniczenia nau. 
czycielstwa w ogólnym ruchu spo
łecznym, chłopskim 1 robotniczym- 
Podnoszono również konieczność 
współdziałania Z.N.P. 1 jego członków 
w pracach oświatowych i kultural
nych, prowadzonych przez poszcz#' 
gólne Zw. Zawodowa.

Posiedzenie•-»#•*« '"tM
komisy] sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego RP- 
zawiadamia, te posiedzenia sejmowye*
komisji odbędą się w- salach Domu 
selskiego według następującego płantK 

W poniedziałek, dnia 5 maj* 1947 f-
1) Komisja Skarbowo - Budżetowa —

0 godz. 12.
2) Podkomisja Finansów Samorządo

wych — o godz. 9.
We wtorek, dnia 6 mai* 1947 r.
1) Komisja Morska i Handlu Zagra

nicznego — o godz. 12.
2) Komisja Przemysłowe — o i®"

dżinie 10.
I 3) Komisja Skarbowo - Budżetowa—* 1 
| o godz. 16.
| 4) Komisja Spółdzielczości, Aprowlz*'
je jf i Handlu — o godz. 10. 
j W środę, dni* 7 maja 1947 r.
1 i)  Komisja Planu Gospodarczego " *
o godz. 10.

2) Komisja Skarbowo - Budżetowa — 
o godz. 16.

W czwartek, dnia 8 maja I947r.
Komisja Skarbowo • Budżetowa •“’*

o godz. i6.
W piątek, dnia 9 maja 1947 r.
Komisja Skarbowo * Budżetowa -a 

o godz. 12.

ZIOŁA »CHGLEKINAZA«
I I .  IV I  E  M O  J  E  W  S K  I  E G O

Stosuje alę przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katar** żołąd* 
ka i kiszek, uporczywych zaparciach, zlej przemianie materii I artretyzml*- 
Sprzed. w apt. i skł. apt. Lab. Flzjol.- Chem. „C h e I e k 1 n a /. a", Warszaw*-

Mokotowska 5ł.

AKCJA SIEWNA NAJPILNIEJSZYM ZADANIEM
Sejmowa Komisja Rolna
wyraziła uznanie ministrowi rolnictwa

NOWY JORK, 3.5 (PAP). -  Na po
siedzeniu komisji głównej Generalnego 
Zgromadzenia ONZ delegat Stanów Z jed
noczonych Austin sprzeciwi! się dopusz
czeniu. przedstawiciela Agencja Żydow
skiej na plenarną sesję, składając wnio
sek, ażeby 'komisja zaleciła Generalne
mu Zgromadzeniu przekazanie różnych 
zadań organizacyj żydowskich komisji 
politycznej, która miałaby wydać swo
ją decyzję.
Delegat radziecki, Gromyko, stwierdził, 

że propozycja Stanów Zjednoczonych 
byłaby niesprawiedliwością i wezwał ko
misję główną do rozpatrzenia pretensji 
wszystkich organizacji żydowskich. Gro 
myk.o popart również propozycję Polski 
z poprawka Czechosłowacji, ażeby zapro 
sić Agencję Żydowską do wypowiedee

nia się na plenarnej sesji Generalnego 
Zgromadzenia.

W zakończeniu posiedzenia odbyło się 
glosowanie komisji w sprawie tezwole 
nia przedstawicielom Agencji Żydow
skiej na udzia) w plenarnej sesji. Prze
ciwko udziałowi wypowiedziało się 8 de 
legatów przy 3 głosach wstrzymujących 
się i 3 glosach za dopuszczeniem dele
gacji żydowskiej. Za udziałem Agencji 
Żydowskiej głosowały Związek Radziec 
ki. Czechosłowacja i Polska.

W drugim głosowaniu przyjęto propo 
zycję amerykańską skierowania sprawy 
udziału organizacji żydowskich w spra
wie Palestyny do komisji politycznej. 
Za wnioskiem Austina wypowiedziało 
się i i  delegatów: ZSRR.. Czechosłowa 
cja i Polska powstrzymały się od głoso 
waaJ».

Na ostatnim posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Rolnej, minister rolnictwa Jan 
Dąb - Kocioł omówił preliminarz bu
dżetowy, obecną działalność podległego 
mu resortu oraz przedstawił p'any M i
nisterstwa na przyszłość.

Na czoło zagadnień, minister Dąb - 
Kocioł wysunął podniesienie dochodowo 
ści drobnych gospodarstw włościań
skich na drodze przeprowadzanej obec
nie rejonizacji i specjalizacji roślin użyt 
kowych, rozbudowy przelwórczego prze

myslu rolnego 1 podniesienia , oświaty 
rolniczej.

Do najpilniejszych zadań bieżących 
należy -przeprowadzenie akcji siewnej 
na zaplanowanym obszarze — mimo o- 
późnionej wiosny oraz walka z gryzo
niami, chorobami zwierząt i stonką ziem 
niaczaną.

W planie długofalowym, uwzględnio
na zostaia w pierwszym rzędzie mecha
nizacja rolnictwa. W tym celu powsta
nie w caiym kraju sieć spółek i spóldzie!

Spekulanci, szabrownicy, bimbrarze
skierowani do obozu pracy

Decyzją Kompletu Orzekającego Ko
misji Specjalnej skierowano w ub. ty
godniu do obozu pracy m. inn. nastę
pujące osoby: Kowala Ignacego, prze
wodniczącego spółdzielni, za szkodliwą 
działalność na terenie spółdzielni i spo
wodowanie manca w kasie na sumę 135 
tys. zt — na okres 18 miesięcy. Wichę 
Czesława, urzędnika ze Szczecina za 
szaber i wywóz z Ziem Odzyskanych 
narzędzi i pasów skórzanych — na 
okres 12 miesięcyi Za potajemne pę
dzenie samogonu skierowani »ostali do

obozu na okres 2 lat — Olek Zbigniew 
i Pawlak Marian; na okres 18 miesięcy 
— Wąs Stanisław; na okres 1 roku —
Gadomski Feliks, Danielewska Marian
na Iwański Wojciech, Możdżyński Ka
zimierz, Serwatka Felikę, Śmiech Kazi
mierz, Gągolewska Małgorzata, Bara
nowska Marianna.

Ponadto skierowano do obozu pracy 
25 osób za spekulację artykułami pier
wszej potrzeby, łapownictwo, paser- 
sefwo, handel samogonem, szaber i za
wodowa uprawianie wlóczęgeitw* t

ni maszynowych, które zajmą sfę <U>‘ 
starczaniem drobnemu rolnictwu maszyn 
rolniczych. W kilku województwach— 
m. inn. w warszawskim i poznańskim— 
tego rodzaju ośrodki są już organizow»' 
ne przy spółdzielniach Związku Samo
pomocy Chłopskiej.

Omawiając budżet Ministerstwa Rol
nictwa i Reform Rolnych, minister Dąb- 
Kociol podkreśli) konieczność podwyższę 
nia pozycji, dotyczących walki z cho
robami zwierząt i roślin oraz Przyspo
sobienia Rolniczo - Wojskowego.

Po szerokiej dyskusji, w której m- 
inn. poruszono sprawy odbudowy wsi. 
komasacji drobnych gospodarstw rol
nych, melioracji gruntów i odbudowy 
szkół rolniczych, Komisja przyjęła jed
nogłośnie następujący wniosek, zgloszO 
ny przez posia Zduńczyka (PPR):

„Po wysłuchaniu referatu sprawo
zdawczego ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych ob Dąb - Kociot oraz po pr**' 
prowadzeniu dyskusji, Sejmowa Komi
sja Rolna' wyraża uznanie dla ministra, 
który — mimo ciężkich warunków, 
przełamuje trudności, jakie stoją nu 
przeszkodzie w podniesieniu rolniciw* 
w Polsce, wysuwane na czoło zagadnie 
nie zwiększenia dochodowości gospo
darstw chłopskich, rozbudowę przemy
słu przetwórczego, mechanizację rolffl- 
ctw* J podniesienie oświaty rolmez«j“i
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HOŁD TWORCOM KONSTYTUCJI 3 MAJA
złożym y krzewiąc oświatą w kraju

Przemówienie Prezydenta Bieruta, wygłoszone przez radio w dniu 3 Maja 1947 r.
Od -wielu lat naród polski cuci uroczy 

teie pamięć Konstytucji uchwalonej 
Przed 156 laty — 3 maja 1791 roku. Na 
Przestrzeni tych situ kilkudziesięciu lat 
było w dziejach naszego narodu wiele 
^rydarzeń nie mniej doniosłych od uchwa 
*y konstytucyjnej Sejmu Czteroletniego 
& dnia 3 maja 1701 roku. Dlaczego więc 
n'e żadne inne z tych wydarzeń dziejo
wych, lecz właśnie rocznica nieurzeczy- 
Wistnionej Konstytucji 3rMajowej, sta - 
j® się przedmiotem ogólnonarodowego 
hołdu, składanego przez nas dziejom
ojczystym?

Musimy sobie wyraźnie odpowiedzieć 
to pytanie, jeśli nasz stosunek uczu 

ciowy do rocznicy 3-Majowej ma być 
Wyrazem istotnego, szczerego i świado 
»»go uznania dla przeszłości narodowej,

dla tego, co było w niej wielkie, postę
powe i twórcze.

Nie te normy ustrojowe i prawne, 
które -ta Konstytucja zawierała, stały 
się podstawą uczuć, jakie z biegiem lat 
powstawały i rosły w psychice narodu 
w związku i  tym bezsprzecznie ważnym 
państwowym aktem historycznym. Ko 
rżenie tego stosunku tkwią gdzie indziej. 
Należy, ich szukać nie w społeczno- 
prawnych bynajmniej, lecz w; uczucio - 
wyeh i psychicznych raczej elementach 
ówczesnych i późniejszych przeżyć, 
które kształtowały się pod wpływem 
wielkiego ideologicznego przełomu, żło
biącego nowy kierunek i nową epokę 
ogólnych dziejów społecznych i naszych 
dziejów narodowych.

Zgnilizna moralna moznowladców 
podcięła fundamenty niepodległości

W czym mieściła się przyczyna i teto
te tego. przełomu?

W bankructwie starego systemu sta
nowego, opartego na przywileju dwo - 
rów magnackich, szlachty i duchowień
stwa, na bezgranicznym ich ucisku i 
bezprawiu w stosunku do warstwy 
chłopskiej, na upośledzeniu prawnym i 
skrępowaniu gospodarczym warstw 
mieszczańskich.

BANKRUCTWO USTROJU STANO
WEGO DOPROWADZIŁO NIETYLKO 
DO SPARALIŻOWANIA ROZWOJU GO 
SpODARCZEGO PAŃSTWA, DO NĘ
DZY I WYMIERANIA MAS LUDO
WYCH, STANOWIĄCYCH GŁÓWNĄ 
DRZECIEZ PODSTAWĘ WYTWÓRCZĄ 
DLA CAŁEJ UPRZYWILEJOWANEJ
Na d b u d o w y  s p o ł e c z n e j , w y n i
k ie m  TEGO BANKRUCTWA MUSIAŁ 
BYC PONADTO GŁĘBOKI KRYZYS 
POLITYCZNY, UPADEK ORGANIZA
CJI I SIŁY PAŃSTWA, ANARCHIA
We w n ę t r z n a , c a ł k o w it y  r o z 
strój KULTURALNY, A WRAZ Z
n im  g ł ę b o k ie  i p o w s z e c h n e  z a  
ŁAMANIE id e o l o g ic z n e , MORAL
NE 1 PSYCHICZNE.

W tych warunkach nowe idee ustrojo 
tee, etyczne, światopoglądowe, które 
jK^tawały w przodujących umysłach 
"fbskich wstrząsały głęboko psychiką 
y *  tylko najbardziej oświeconych 

społecznych, ale docierały rów- 
w mniejszym hub większym zakre 

do mas ludowych, pogrążonych w 
tozpeczy i poniżeniu. Najbardziej- bu* ził 
Vym i m*miennym historycznym prze- 
j*wem tego wielkiego przełomu społecz 
no . .ideologicznego w Europie była 
Wielka Rewolucja Francuska. Jej wy - 
buch w 1789 r. z niespotykanym w daie 
fach ludzkich rozmachem druzgotał

zmurszały gmach absolutyzmu i przywi 
leju stanowego, porywając za sobą ca 
ly na,ód upajającymi' hasłami Wolności. 
Równości, Braterstwa! Wybuch ten na 
krótko tylko wyprzedzał wypadki poli - 
tyczne w Polsce, w atmosferze których 
rodziły się projekty Konstytucji 3-Majo 
wej.

W Polsce, niestety, była to atmosfera 
oietylko burzy dziejowej, tworzącej no 
wą epokę, ale również atsomefra głębo
kiej tragedii narodowej. Zgnilizna mo - 
ralna możinawładców i anarchia szlache 
cka w Polsce osłabiła do tego stopnia 
siłę i organizację wewnętrzną Państwa, 
że nie było ono już w stanie oprzeć się 
zdecydowanie i poważnie zakusom gra
bieżczym państw sąsiednich. Zakusom 
tym — naodwrót — sprzyjała w. wyso 
kim stopniu utrata godności, narodowej 
wśród pokaźnej grupy najbardziej wpiy 
wowych w państwie moznowladców, ich 
zaprzedanie się obcym potęgom, bez - 
wstydne wyrzeczenie się troski o losy 
własnego narodu i zastąpienie tego po
czucia troską o własną kiesę.

TEMU ZWYRODNIENIU IDEOLO
GICZNEMU l MORALNEMU CZĘŚCI 
WARSTW UPRZYWILEJOWANYCH 
PRZECIWSTAWIAŁY SIĘ Z CAŁĄ 
MOCĄ NAJSZLACHETNIEJSZE I 
NAJBARDZIEJ ŚWIATŁE UMYSŁY, 
KTÓRYCH LICZBA ROSŁA POD 
WPŁYWEM NOWYCH MYŚLI I NO
WYCH IDEI NURTUJĄCYCH ŚWIAT. 
WZRASTAŁO GRONO PATRIOTÓW, 
WIERNYCH I ODDANYCH BEZGRA
NICZNIE SPRAWIE OGOLNO - NA
RODOWEJ. BYLI ONI DUCHOWYMI 
WYRAZICIELAMI DĄ2EN NOWEJ 
NADCHODZĄCEJ EPOKI, WIELKIE
GO PRZEŁOMU SPOŁECZNEGO, MO 
RALNEGO I DUCHOWEGO.

Konstytucja 3-go Maja nie przełamała 
oporu wstecznych sił

Konstytucja 3-Majowa była właśnie 
Cynikiem starcia tych dwóch przeciw- 
stawnych obozów, powstawała właśnie 
u progu nowej epoki, zwiastowała jej 
narodzimy. Dlatego też stała się ona 
9la nas "jak gdyby kamieniem węgfel - 
nym nowego okresu dziejów, słupem 
granicznym dwóch epok historycznych, 
uzmysłowionym w konkretnych faktach 
J datach symbolem narodowym w ie !- 
"tej przemiany ideologicznej, którą prze 
jywaia nietyłko Polska, ale i cały świat 
«Wczesny.

W konstytucjach rzeczą na jwaimłej - 
BZą jest to, w jaki sposób rozwiązują 
Łne podstawowe problemy społeczno- 
gospodarcze. Najbardziej istotną spra
ną społeczną w każdej epoce historycz 
neJ jest rola i udział poszczególnych 
^srstw  narodu w społecznym procesie 
^ytwórczym 1 w  korzystaniu *  płodów 
’tego najważmiiejsizego procesu. Jakże 
Więc wyglądała sprawa ta w  istocie 
•wej wówczas, gdy Sejm Czteroletni 
Przyjmował zasady K<lnsfytucji 3-Ma
jowej?

Główną efłą wytwórczą w rolnictwie
było chłopstwo, zaś w  miastach — rze- 
*fosk>. Ale chłop w swej masie byl pod 
'tenym szlachcica i głównym jego óbo- 
Wiązkiem było odrabianie pańszczyzny. 
Był on pogrążony w  ciemnoście, w  prze 
•idach i nędzy materialnej, a wydaj - 
2°ść . jego pracy była nad wyraz niska. 
T* więc niska wydajność pracy chłop- 
•*tej, jak i stosunkowo 6Íaby rozwój 
Przemysłu i rzemiosł oraz upośledzenie 
m|ast warunkowały ogólny poziom ze - 
równo ekonomiki, jak i kultury kraju.
.. W tych warunkach zasadniczy pro - 
“tem społeczno - gospodarczy w Polsce 
«Wczesnej tak samo, jak w innych kra 
Wdi Europy — polegał na złamaniu 
Przywilejów stanowych szlachty i' moż 
^władców, na uwolnieniu chłopstwa z 
«br>wi ązków pańszcZyźiniainjych, nadainiu 
’tei równorzędnych praw i godności oby 
Wate'siklch, na zabezpieczeniu rozwoju 
rzemiosła i miast przez zrównainde w 
Prawach i obowiązkach wszystkich be® 
żyjątku obywateli.

Niestety, Konstytucje 8-Majowa tych 
tesadmíccych problemów społeczno-go 
•Podarczych nie rozwiązywała.

by ogólno - narodowe to cel najwyższy 
i jedyny wszelkich zadań państwowych 
i społecznych. Podstawowe środki wy
twórcze, komunikacyjne, kulturalne i 
wychowawcze znajdują się dziś w rę
kach państwa, jako wykonawcy Woli na 
rodu. Ziemia, będąca wówczas wyłącz - 
nym monopolem szlachty i źródłem u- 
cisku chłopa, dziś przeszła w wieczyste 
posiadanie tych, którzy na niej pracują. 
Zmiany, jakie dokonały się w ciągu mi 
nionego półtorawiecza, są tak głębokie 
i istotne, że każdy może spostrzec wid 
kość postępu naprzód i wzwyż, jakiego 
dokonał naród polski, minio wielu nie - 
szczęść 1 klęsk, jakie w tym czasie nań 
spadały.

Ideały wychowawcze najświatlejszych, 
ofiarnych --¡ postępowych patriotów z 
okresu Konstytucji 3-Majowej Kołłąta
ja, Staś z y ca i szeregu innych wyprze - 
dzaiy ówczesną swoją epokę i - środowi

sko, napotykały na nieprzezwyciężony, 
zdawaio się, opór ówczesnego ¡zacofania 
i iniieppmyśleych stosunków społeczno- 
politycznych.

Ważne jest jednak to, że podstawą 
tych ideałów była na jbardziej postępo - 
wa i głęboka myśl o wyjątkowej twór 
czej roli człowieka i jego roli społecz 
nej, Wyzwolić właściwą człowiekowi e- 
nergię twórczą *  wszelkich pęt, które 
¡nakłada nań nierówność społeczna — 
¡znaczy to wzmóc niepomiernie siłę 
twórczą swego społeczeństwa. Uszla
chetnić tę energię twórczą czło
wieka przez świadome, pianowe w y
chowanie w oparciu o najgłębsze nowo 
czesne doświadczenie ¡pedagogiczne i o 
społeczną myśl postępową, sięgającą 
jak najdalej w  przyszłość — takie, ¡naj
ogólniej biorąc, idee stawiała »obie Ko 
misja Edukacji Narodowej, począwszy 
od jej powstania w r. 1773.

Wychowanie obywatela — patrioty

W Polsce z okresu Konstytucji 3-Ma 
jowej walki społeczne nile przybrały jesz 
cze tej skali i rozmachu, aby były w 
stanie złamać opór szlachty i arystokra 
cji, broniących fanatycznie swych przy 
wilejów i swej władzy nad chłopstwem 
i masami zubożałego mieszczaństwa. 
Mieszczaństwu nie udaio się w jakiej
kolwiek mierze naruszyć podstawo - 
wych przywilejów szlacheckich. Diate - 
go też Konstytucja 3 - Majowa jest wy 
tworem kompromisu między najbardziej 
przodującą intelektualnie i postępową

frupą patriotów - społeczników, hołdu- 
ących nowym ideom społecznym, bole 

jących nad poniżeniem i nędzą mas lu 
dowych, przepełnionych troską o przy
szłość kraju i państwa, rozumiejących 
potrzebę i konieczność głębokich reform 
społecznych, aby rafować kraj przed 
zgubą — a ¡zacofaną i egoistyczną więł? 
szóścią szlachecką Sejmu Czteroletnie
go, która nawet w "obliczu wielkich 
gróźb zawisłych nad Polską ustąpić ze 
swych przywilejów, stasiowych za nic 
nie chciała. Dlatego też ustrój społecz 
ny usankcjonowany przez Konstytucję 
3 - Majową — mimo wielu pięknych i 
wzniosłych jej sformułowań — pozo - 
stał w  swej zasadniczo - społecznej tre 
ści nadal ustrojem stanowo - szlache - 
cklm.

Nie rozwiązując zasadniczo na jbar - 
dziej .podstawowych problemów społecz 
no - gospodarczych i politycznych, Kon 
stytweja 3 - Majowa zadowoliła się sze 
rogiem hasa! i wzniosłych postulatów 
ideologicznych, fchnących duchem po
stępu, duchem nowych idei i nowych 
czasów.

JEŚLI WIĘC NAWET W ÓWCZESNE 
STOSUNKI SPOŁECZNO - PRAWNE 
POSTANOWIENIA KONSTYTUCJI 
NIE WNOSIŁY ZMIAN BARDZIEJ I- 
STOTNYCH, TO JEDNAK JEJ SFOR
MUŁOWANIA WYWIERAŁY NIEY/ĄT 
PLIWIE WPŁYW NA UMYSŁY, POD
NIECAŁY UCZUCIA OGÓLNONA
RODOWE I SPOŁECZNE, BUDZIŁY 
W SERCACH PATRIOTYZM I WIARĘ 
W CEOWOSC WALKI 0  WOLNOŚĆ 
KRAJU I NIEPODLEGŁOŚĆ PAŃ
STWA.

Było to pierwsze Ministerstwo Oświa 
ty w Polsce i w Europie. Wokół mego 
właśnie skupiała się stopniowo najświa 
ttejsza, najbardziej postępowa część ów 
czesnych umysłów, zapalonych hasłem 
wielkiej reformy wychowawczej, wysu 
wanym jeszcze przez Konarskiego, któ 
ry z tą reformą wiązał idee odrodzenia 
Ojczyzny. Po raz .pierwszy postawiono 
sprawę oświaty, jako sprawę narodową 
i publiczną.

Oświata narodowa — to oświata paw 
szechna., stanowiąca jedno z najważmiej 
szych zadań państwowych — tak sta - 
wiała sprawę już wówczas Komisja E- 
duikacji Narodowej. A chociaż zrealizo 
wanie tych zasad w  ówczesnych warun 
kach społecznych było niepodobień
stwem, to już samo1 ¡»stawienie zadania 
¡miało swój wpływ t znaczenie. Po ¡raz 
pierwszy postawiono wówczas przed 
społeczeństwem zagadnienie oświaty 
mas ludowych i kobiet, gdy dotychczas 
oświata była tylko przywilejem szlach-

ty, która zresztą z przywileju tego ko
rzystała w nader wąskim zakresie. Po 
raz pierwszy wysunięto jeszcze bardziej 
śmiałą i światoburczą naówczas zasadę, 
że moralność jest postulatem nie tylko 
religii, ale i rozumu, że kształtuje ją 
wiaśnie dopiero poziom wiedzy i oświa
ty. Dlatego też do programu oświatowe 
go włączono wychowanie etyczne i o- 
bywatelskie. Właśnie już wówczas przed 
170 laty postawiono zasadę, że celem 
wychowania i oświaty musi być stwo - 
rżenie nowego typu człowieka, jak naj
wyżej uspołecznionego, obywatete-pa- 
tirioty, noszącego w  sobie głębokie po
czucie odpowiedzialności na swój naród 
i jego losy.

Cóż moglibyśmy dodać dziś do tak 
sformułowanej zasady? Chyba tylko to, 
że posiada ona właśnie dziś szczególną 
siię aktualności. Jesteśmy diziś czynny
mi współuczestnikami wielkiego odro - 
dzenia i przełomu społecznego, którego 
zasięg ogarnia świat cały, a % którym 
związane są jak najściślej nasze naj -

1791 — 1947
tyjem y obecnie na progu nowego, 

odmiennego okresu dziejów. Zmie 
ni,y się do gruntu stosunki społeczne, 
Mityczne, gospodarcze, kulturalne, w 
Porównaniu z okresem z przed półtora 
wieku. Przewileje stanowe szlachty I 
’J’ożlłoW|a<j ztwa które Konstytucja 3- 
Majowa musiała jeszcze uznawać za 
>>Prawa wieczyste i niewzruszone“ , znik 
JjSly dziś bez śladu wraz ,z samą szlach 
H  i możnowładztwem, Lud pracujący

pozbawiony podówczas nawet miana 
człowieka 1 obywatela — jest dziś nieza 
leżnym i pełnoprawnym współtwórcą ży 
cia społecznego i współgospodarzem 
państwa. Polska jest dziś wolnym i su 
•ve ren nym państwem i nie rządzą nią — 
jak wówczas — czynniki obcych potęg 
ani elektorowie z obcych dynastji. Naród 
polski, jako całość, a nie jedna jego u- 
przywHejowana cząstka, stanowi dziś 
prawa własne, według htórych potrae-

P O M O C  D L A  1 8  WSI
zniszczonych przez powódź

Już druga w bieżącym tygodniu gmi
na pow. warszawskiego otrzymała tran
sport darów amerykańskich. Rada Po
lonii Amerykańskiej nie ustaje w nie
sieniu pomocy powodzianom. Po Kam
pinosie przyszła kolej na gminę Cząst- 
ków.

Łomna, Cybulice Duże i  Małe, Pień
ków, Cząstków Polski i  Mazowiecki, 
Syndykowszczyzna, KazuA Polski i  No 
wy Janów, Brzesówka, Czeczotka, Czos
nów, Dębiny, Wólka Czosnowska, Je
sionka — to wszystko wsie zniszczone 
powodzią. Woda zalała większość zabu
dowań aż po same dachy. Jeszcze dziś 
wiele dróg znajduje się pod wodą, do 
wielu chat wchodzi się po drewnianych 
mostkach. Nie wszędzie można dojechać 
samochodem.

Na punkcie rozdzielczym w Cząstko
wi« wyładowu je się 5-tonowy ładunek 
darów dła lb  wsŁ Konserwy jarzyno
we i  mięsne, mleko w proszku, czeko
lada, kakao, pożywka dla dzieci, bulion, 
mydło, ręezniM, koce. Ogromne skrzy
nie i  paki szybko znikają, ładowane na 
podwody.

Chociaż hojne są dary Polonii, ale

ogromne są również potrzeby ludnoś
ci, której woda zabrała lub zniszczyła 
w tej okolicy cały dobytek.

Wespół z Radą Polonii niosą pomoc 
powodzianom Komitety. Powodziowe. 
Przedstawicielka Powiatowego Komi
tetu Opieki Społecznej objeżdża teren 
wraz z ekipą Rady Polonii. Gmina 
Cząstków otrzymuje jednocześnie z po 
mocą w żywnośścd, 200 tysięcy zł od 
PKOS na doraźne zapomogi pieniężne 
dla ¡powodzian.

— Najtrudniejsza jednak sprawa — 
informuje kierowniczka Pow. Kom. Op. 
Społ. — to dostarczenie zboża na siew 
1 ziemniaków do sadzenia. Wielką trud 
ność w  tej akcji stanowi niedoetatecZ' 
na ilość środków transportowych. Ta 
bor samochodowy dla tego celu winien 
się znaleźć jak najszybciej. Pamiętaj
my, że niedostarczenie na czas ziarna 
na siew uwielokrotni klęskę w  roku 
przyszłym. Nieobsianie zalanych tere
nów może spowodować klęskę głodu. 
1 na tych terenach działa jednocześnie 
PCK. Rada Polonii pozostawia do dy
spozycji delegata PCK 8 apte-zek do 
rczdzielenir. ich w  terenie.

ważniejsze potrzeby i zadania narodo - 
we.

DŁUGO JESZCZE WYPADNIE NAM 
ŁĘCZYC I NAPRAWIAĆ NAJWIĘK
SZE SPUSTOSZENIA MORALNE, 
KTÓRYCH W PSYCHICE LUDZKIEJ 
DOKONAŁ PONURY POCHÓD WOJEN 
NY IDEOLOGII HITLEROWSKIEJ, A 
KTÓREGO ZARAZKI USIŁUJE KRZE
WIĆ JAK GDYBY DALEJ ODRADZA
JĄCY SIĘ W SWIECIE, MIMO PRZE
ŻYTYCH DOŚWIADCZEŃ, IMPERIA
LIZM WOJUJĄCY.

Czyż w ¡walce o duszę ludzką tych 
dwu przeciwstawnych sobie sił nie wy
suwają się znów na czoło obok pod -

stawowych zadań społęczno - gospodar 
ezych również i zadania wycnowaw - 
cze?

Twierdząca odpowiedź na to pytanie 
wynika jasno z samej oceny sytuacji i 
okresu historycznego, w  którym żyje - 
my. Przyszłość Polski, jej odbudowa, 
¡ej znaczenie, jej wielkość, jej wkład 
twórczy w zasoby kultury ogólnoludz
kiej zależy dziś — po zwycięskim prze 
łamaniu przez nas przeciwieństw, gro - 
żąeych naszemu istnieniu i naszej nie
podległości — w znacznej mierze od 
tego, jak potrafimy wychować pokole
nia, które tę przyszłość wraz z nami' i 
po nas będą utrwalać i rozwijać.

Przyswoić młodzieży szczytne zasady 
komisji Edukacyjnej

Wszyscy pracujący w szeregach TUR!

Pokonaliśmy zwycięsko przemoc oręż 
ną wsłecznictwa, ale nie zabiliśmy naj 
bardziej ślepych i żywiołowych instynk
tów przemocy -w psychice ludzkiej, nie 
zabezpieczyliśmy jeszcze młodzieńczych 
serc i umysłów przed moralnymi zaraz 
kami wsteczinictwa, egoizmu, chciwości, 
pożądań antyspołecznych. Musimy to 
uczynić szybko i w skali, odpowiadają
cej naszym potrzebom. Wysuwa się ko 
nieczność uzupełnienia naszych planów 
inwestycyjno - gospodarczych, gięboko 
przemyślanym planem wychowawczym. 
Przykładem takiego planu, jego niezwy 
kłej śmiałości i rozmachu na miarę wie 
¡ków, winny nam posłużyć właśnie do
świadczenia historyczne Komisji Eduka 
cyjnej, doświadczenia największych na
szych pedagogów, oświatowców, wycho 
wawców ® okresu wielkiego dziejowego 
przełomu ideologicznego ® okresu, któ
ry przypomina nam dzisiaj rocznica Kon 
stytuc ji 3-Majowej. Skromne środki, 
jakimi rozporządzała Komisja Edukacyj 
na, nie osłabiały najwidoczniej tchną - 
cych wiarą i przekonaniem horoskopów 
oświatowych i wychowawczych jej kie
rowników. Być może zdawali sobie oni 
sprawę, że dopiero my, nasze pokole - 
nie, będzie te ideaiy wychowawcze rea 
lizowaio konsekwentnie i w peini. W 
niektórych ¡bowiem wypadkach, niestety, 
pozostajemy jeszcze w tyle od ich wska 
zań. Pozwolę sobie zacytować jedno ze 
zdań, zaczerpniętych z ustaw progra - 
mowych Komisji Edukacyjnej:

„Cokolwiek składa szczęśliwość pu
bliczną, równa i najściślejsza sprawie 
dliwośc, prawodawstwo mądre, obro
na krajowa, cnoty Obywatelskie, nie- 
podległoć w zdaniu, szlachetność my 
śli i postępków, szanowanie jako naj 
świętszą własności cudzej — to wszy 
stko jest rzeczą edukacjoi 1 celem sta 
rań nauczyciela“.
A więc celem starań nauczyciela win 

no być nie tylko wtłoczenie w głowę 
ucznia określonej sumy wiadomości, za 
czerpnię tych ® podręczników 'szkolnych. 
Zadaniem nie ¡mniej istotnym jest wszcze 
pić w swych wychowanków „cnoty o- 
bywatelskie“ , to znaczy wszystkie te 
cechy społeczne i moralne, które w su
mie dają najwyższy cel—  „szczęśliwość 
publiczną“ . Oto podstawowy, główny, 
zawsze aktualny ideał wychowawczy. 
Wychowywać czołwieka, to znaczy 
kształtować; wzbogacać i uszlachetniać 
nie tylko jego umysł, ale i serce, nie ty l
ko rozum, aie i uczucie, Ale uszlachet
nione uczucie, to uczucie społeczne, to 
uczucie, którego troską jest „szczęśii - 
wość publiczna“ .

Aby przyczynić *ię do „szczęśliwości 
publicznej“ , trzeba pokochać szczerze i 
gorąco swoją ojczyznę, swój naród, je 
go sprawy, jego losy.

Wychowywać człowieka — to znaczy 
wpajać weń od niemowlęcia tę miłość 
najszlachetniejszą, mdłość ojczyzny. A 
jak to czynić trzeba, jaką metodę 
stosować, aby ideały wychowawcze tra 
fiały do serc — to znowu znajdziemy 
we wskazaniach Komisji Edukacyjnej: 

„Edukacja moralna, to jest przy - 
sposobienie młodego, aby się stał cno 
tHiwym I pożytecznym dla społeczno
ści, więcej na wprawie i rzeczywi
stym prowadzeniu leu dobrym oby - 
cziajom, zależy, niż na upominaniach, 
przestrogach i namowach moralnych“. 
To ¡znaczy związać jak najściślej wy 

chowanie z życiem. Wprawiać w do - 
bre obyczaje przez czyny, przez pracę, 
przez konkretne postępowanie, a nie 
przez upomnienia tylko i zalecenia mo - 
raiizatorskie. Jest to podstawowy, głów 
ny, zawsze aktualny ¡postulat dydaktycz 
ny. Aby człowiek stał się „cnotliwym i 
pożytecznym dla społeczności“, należy 
go od dzieciństwa wprawiać do pracy 
społecznej, kształtować w nim nie tylko 
rozum i uczucie, ale i wolę do czynu. 
To znaczy: trzeba, aby wychowankowie 
nasi w codziennym praktycznym życiu 
stawali się stopniowo współuczestnika
mi odbudowy kraju, czynnymi współ - 
twórcami nowej Polski. Takie oto ide
ały wychowawcze wpajali w nas naj 
więksi I najhardziej utalentowani peda
gogowie, wychowawcy i patrioci, twór 
cy Komisji Edukacyjnej, których pa. 
mięć dziś czcimy. Są to Ideały wycho ■ 
wawcz~, które obowiązują ru*s wszyst
kich: nrówno nauczyciela w szkole, jak 
rodziców w domu, tak samo członka or 
ganizacjl młodzieżowej, jak koła partyj 
nego, jak związku zawodowego, czy Li 
gi Kobiet. Obowiązują one tak samo u- 
społeernionego inteligenta — profesora, 
nauczyciela, literata, artystę, wychowaw 
cę z racji swego zawodu — jak również 
uspołecznionego robotnika i uspołecznio 
nego chłopa, uspołecznionego, obywate 
la w ogóle. Wszyscy jesteśmy mniej lub 
więcej świadomymi współuczestnikami 
wielkiego pochodu dziejowego ludzko - 
ś# ku coraz wyższym 1 doskonalszym

formom jej bytu społecznego, w k tó 
rych coraz wspanialej i cudowniej wy
zwala się twórczy talent człowieka -■ 
władcy myśli i władcy przyrody.

Na czele tego pochodu dziejowego 
kroczyli zawsze najświatlejsi, najgorę
cej miłujący ojczyznę wychowawcy na 
rodu, wielcy przodownicy demokracji, 
którzy umieli dojrzeć największe skar
by energii twórczej w masach ludo
wych. Im to, ich postępowym uczu
ciom, ich właściwemu stosunkowi do 
mas ludowych, do ideałów demokratycz 
nyćh sk.adamy hołd dzisiaj, w rocznicę 
Konstytucji 3-go Maja. „

Oddajemy hoid wielkim postępowym 
ideałom wychowawczym Kołłątaja, Sta
szica, twórców Komisji Edukacji Na
rodowej, wielkich orędowników sprawy 
wyzwolenia z niewoli mas chłopskich i 
biedoty mieszczańskiej, wyzwolenia mas 
ludowych.

Rzetelnym, szczerym., na jwłaściw - 
szym wyrazem tego hołdu niechaj bę • 
dzie nasza codzienna praca, nasz wielki 
ogólno - narodowy wysiłek, aby prze - 
kuwać ich ideaiy społeczne i  wycho - 
waweze w oręż demokratycznych prze 
mian społeczno . politycznych w Polsce 
dzisiejszej.

N A  T E M A T Y

Nowi „heretycy**
Kierownictwo PSL dokonało nowego 

cięcia. „Wycięło“ ze stronnictwa dal
szych działaczy, związanych z opozy
cją w stosunku do p. Mikołajczyka. 
Tym razem „heretykami“ okazali się 
posłowie: Banach i Kotera, działacz 
młodzieżowy — Warowny, oraz Szcza
wińska.

Wydalenie „heretyków" nie zasko
czyło opinii pubUcznej. Jest ono jed
nym z wielu bardzo objawów pogłę
biającego się rozkładu organizacyjnego 
PSL — rozkładu, ujawniającego się 
przede wszystkim w coraz szybszym 
rozpadzie całych organizacji dołowych. 
To, co się dzieje w byłych ogniwach 
dołowych PSL, nie mogło pozostać bez 
wpływu na nastroje tzw. „gór“. Wpływ  
ten był dwojaki. Z jednej strony spo
wodował on wzmożoną akcję najbar
dziej reakcyjnych elementów kierow
nictwa PSL z Mikołajczykiem na czo
le w kierunku ściślejszego zespolenia 
się z elementami endeckimi — z dru
giej zaś strony ożywił działalność tzw. 
lewicy PSL z pp.: Wycechem, Niecką 
i innymi na czele. Grupa ostatnio 
„wydalonych“ należy właśnie do tego 
drugiego odłamu.

Co jest niezmiernie charakterystycz 
ne dla ostatniej „czystki“, to fakt, U  
z czterech wydalonych — trzech na
leżało do b. Komendy Głównej Bata
lionów Chłopskich. Jest to bardzo zna
mienne dla kierunku wewnętrznej 
„ofensywy“ p. Mikołajczyka. W kie
rownictwie PSL pozostał z b. kierow
nictwa B. Ch. — dosłownie na lekar
stwo — jeden jedyny płk Kamiński! 
Jak na stronnictwo, pragnące jeszcze 
gdzieniegdzie uchodzić za ludowe —  
niewiele!

Czwartym z „heretyków“ jest ob. 
Warowny — działacz wiciowy. Także 
ten kierunek „ofensywy“ p. Mikołaj
czyka jest znamienny — zwłaszcza po 
ostatnich klęskach, poniesionych przez 
klikę prezesa PSL na terenie „Wici“.

Całość „strategii bojowej“ p. Miko
łajczyka wewnątrz swego stronnictwa 
nie jest pozbawiona logiki. Chodzi o 
to, by skład kierownictwa odpowiadał 
przesunięciom w dołowych ogniwach. 
Pozostawanie w kierownictwie ludzi, 
związanych bą^ź co bądź z ruchem lu 
dowym — stało się w PSL zjawiskiem 
nienaturalnym, nie odpowiadającym 
strukturze społecznej stronnictwa. Ba 
zą społeczną PSL jest środowisko b. 
endecji. Chodzi o to, by skład kierow
nictwa odpowiadał tej bazie społecz
nej. W PSL nie pozostało więc miej
sca dla byłych bechowców, lub ludzi, 
związanych naprawdę z „Wiciami“.

Mikołajczyk odniósł nad swymi 
przeciwnikami wewnętrznymi kolejne 
zwycięstwo. Przetłumaczywszy to na 
język życia — jest to typowe zwycię
stwo... pyrrusowe. Jeszcze kilka takich 
„zwycięstw“, a p. Mikołajczyk okaże 
się... sam jeden na placu boju swego 
stronnictwa. Z kilkoma jeszcze ende
kami. •
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Listy z Nowego Jot ku

A m e r y k a  bez te le fo nom
użycia. O ile więc w samyiu New i wezwał strajkujących do powrotu 

iowach lokalnych, Ido pracy pod sankcją, przewldują-
Nowy Jork, w kwietniu
W 1876 roku w amerykańskim u 

rzędzie patentowym został zareje
strowany wynalazek telefoniczny. 
Właścicielem patentu, oznaczone
go numerem 174.465, był Aleksan 
der Graham Bell. W rok później 
właściciel tego najbardziej precy
zyjnego patentu na świecie zapro
ponował firmie Western Union kup 
no prawa jego eksploatacji za 100 
tys. doi. Dyrekcja Western Union 
uważała cenę za wygórowaną. Nie 
mając innego wyjścia Bell przystą
pi! sam do eksploatacji swego wy
nalazku i zorganizował w 1877 r. 
w Massachusetts pierwszą tzw. 
Bell Telephon Co. z 5000 akcjami 
po 100 dolarów każda. W przed
siębiorstwie tym Bell miał zaledwie 
10 ak^ ji.

Kiepskie widać mieli w tym cza 
sie wyczucie kierownicy Western 
Union, skoro wypuścili z ręki tak 
wspaniałą okazję zrobienia dosko
nałego interesu.

Król łe U ło n iw  —
mister Gritford

Obecnie wartość tzw. American 
Telephone and Telegraph Co., wy
nosi 6.5 miliarda dolarów, a król 
telefonów, prezes Walter S. Gif
ford, ma w swym ręku 9/10 ame
rykańskich telefonów.
’ Reszta telefonów w Stanach 

Zjednoczonych znajduje się w ręku 
6 tys. malutkich towarzystw, któ
rych liczba abonentów często nie 
przewyższa 1 000 i które są całko
wicie zależne od p. Gifforda, po
siadającego właściwie monopol, 
gdyż zaopatruje Stany Zjednoczo
ne, w 25.209 tys. telefonów na linii 
telefonicznej długości — 105.307 
tys. mil.

Wyniki i«dn*i kontroli
American Telephone and Tele

graph Co., zwane w skrócie ATT, 
iest kontrolowane przez słynną gru 
pę bankową Lamonta i Morgana 1 
decyzję Kongresu USA z 1921 r. 
należy do jednej z niewielu korpo
racji amerykańskich, wyjętych cał
kowicie spod ustaw antytrusto
wych. ATT było wszystkiego je
den raz kontrolowane przez cały 
okres sw ego istnienia. 10 lat temu 
Federal Communication Commis
sion zarządziło kontrolę ATT. 
Trwała ona dwa lata i kosztowała 
4 miliony dolarów

W wyniku kontroli ustalono, że 
ATT dąży wszelkimi sposobami 
do uzyskania monopolu na radio 
i przemysł filmowy, że ma ponad 
200 podległych sobie i całkowicie 
zależnych od niej towarzystw, że 
posiada 28 tvs. teletypów. 9.(XX) 
patentów i 6.000 różnych licencji, 
których używa, względnie niszczy, 
zależnie od swych interesów i kn- 
rzyśei od tego, jaki one beda mia 
ły w pływ na wzrost dochodów to. 
warzvstwa.

ATT nie przejęło się oczywiście 
wynikami tei kontrnłi i jeszcze 
mocniej dążyło do utrwalenia swe 
go Riormoo-listyeznejgo stanowiska 
i do podwyższenia swych dock o- 
rłów. Sam p. prezydent Gifford

ponad 200 tys. dolarówzarabia
rocznie.

Sytuacja pracowników  
telefonicznych

Ale podczas gdy dochody wła
ścicieli ATT stale rosną, zarobki 
pracowników-, ich realne place bez 
przervy ms'eję W grudniu 1939 
roku przeciętny zarobek pracowni 
ka telefonów wynosił 32.46 doi. 
tygodniowo, a w grudniu 1946 r 
przeciętna ta równała się 42.98 
doi. W tym samym czasie ceny w 
kraju wzrósłv *ak znacznie, że W 
rzeczywistości realna płaca pra: 
co wnika telefonów w przeciągu 
ostatnich kilku lat gwałtownie 
zmalała, sytuacja ich pogorszyła 
się w sposób niebywały.

Strajk w 41 Stanach
Siódmego kwietnia wybuchł w 

Stanach Zjednoczonych wielki 
strajk pracowników telefonicznych 
w skali ogólnokrajowej. Z 617 "tys 
pracowników przystąpiło do straj
ku 340 tys. na terenie 41 stanów. 
Strajk prowadzi Narodowa Fede
racja Pracowników Telefonicz
nych ( „National Federation of Te
lephone Workers“ ), której prezy
dentem jest miody i rzutki przy
wódca związkowy Joseph Bierne. 
Z ogólnej liczby 83 związków za
wodowych pracowników tełefonicz 
nych — 49 należy do tej Federacji

Pracownicy domagają się pod
wyżki płacy o 12 doi. tygodniowo, 
większych uilopów, ustalenia czte 
lech rozmaitych stref płacy, za
leżnie od kosztów utrzymania w 
tych strefach, wprowadzenie zasa
dy, że pracować mogą jedynie 
członkowie .związków zawodo
wych j że należności na związek 
potrąca się z pensji itp.

Pertraktacje nie dały dotychczas 
żadnego wyniku, mimo że strajk 
trwa już tydzień i że paraliżuje on 
życie kraju.

Przeciętna ilość dziennych roz
mów telefonicznych w Stanach 
Zjedn. wynosi 105.762.000, z cze
go jest 100.401.000 rozmów rruej- 
s.-owych, a 5.361.000. międzymia
stowych. Rozmowy międzymiasto 
we zamarły całkowicie, a z miej
scowych czynne są jedynie telefo
ny w tych miastach, gdzie istnieją 
automaty telefoniczne. W liczbie 
powyżej 25 mil. aparatów tele
fonicznych, należących do ATT, 
jest ogółem 17 milionów aparatów 
automatycznych.

Skutki strajku
W okresie od 1934 do 1939 

ATT zastąpiło 1.250 tys. nor
malnych aparatów automatycz
nymi. Równocześnie wzrosła 
znacznie wydajność pracy. O de 
w 1939 r. jeden pracownik obsłu
giwał 42 telefony, to obecnie obsłu 
guje on 95 aparatów.

Tak więc obecnie, w czasie straj 
ku, pracują jeszcze aparaty auto
matyczne. Nie jest to oczywiście 
obliczone na długo, bo automaty 
— bez odpowiedniej kontroli i ob
sługi — psują się po krótkim cza
sie i w praktyce nie nadają się do

Rozwiązanie Konkursu
»KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO«

K S I Ą Ż K I
na rok 1944 47.

Dnia 17 kwietnia i>r, w  obecności zaproszonej młodzieży, 
bwącej udział w konkursie. c4byk> *ię przyznanie i rozlosowa
nie nagród za trafne, rozwiązanie konkursu ,,Kalendarza Ucz
niowskiego“ Książki na 1946.47 r.

Nagrody otrzymali:
I Grupa (Młodzież starsza)

a) Szwajcer Tadeusz (Wrocław, Sienreńskiego 18 4) — 
r o w e r .

b) Dolatowski Leon (Błenna-Budy, poczta Przełęcz, pow. 
Włocławek) — fu  th o ł ó w k a  oraz 30 nagród książ
kowych.

U Grupa (Dzieci do lat 1f)
a) Klimczuk Jerzy (Warszawa. WHeńska 21/4) — rower.
b) Wilewska Krystyna (Toruń, Mekiewicza 61/10) — 

futbolówka.
c) Jędrasik Zygmunt (Lwówek Śląski, woj. Wrocław', Gry- 

logórska 7 b.) — piłka.
d) Pan*il Józef (Olsztyn, Sienkiewicz* 12 1) — komplet 

przyborów szkolnych
oraz 20 nagród książkowych.

Następny konkurs zostanie ogłoszony w Kalendarzu Uczniow
skim Książki na r. 1947 8. który ukaże się w sierpniu br.
929 _____________________________

nie odczuwa się jeszcze (ak bardzo 
skutków strajku, ze względu na 
to, 90 proc. telefonów tego miasta 
jest zautomatyzowanych, to uo 
krótkim czasie i tutaj oczywiście 
zamrze komunikacja telefoniczna.

Prezydent dotychczas nie zabie
rał głosu w sprawie strajku i nie 
złożył żadnego oświadczenia, mi
mo nacisku ze strony sfer praco
dawców i mimo, że w komisji Iz
by Reprezentantów dla spraw pra
cy leży projekt ustawy, która u- 
poważnia prezydenta do wydania 
nakazu, zabraniającego strajku, o 
¡le uzna on. że strajk ten stwarza 
pow ażną przeszkodę w komunika
cji. Dotychczas prezydent nie wy 
powiada! się w sprawie strajku 
telefonicznego, mimo, że naczelny 
prokurator Tom Clark oświadczył 
publicznie, że prezydent ma prawo 
przejąć telefony pod zarząd pań
stwowy i zmusić strajkujących do 
powrotu do pracy.

Drakońskie prawo
gubernatora Driscolla

Gubernator stanu New Jersey, 
Alfred Driscoll, rozstrzygnął spra
wy po swojemu. Ogłosił prawo, 
zakazujące strajku w przedsiębior
stwach użyteczności publicznej i

cą karę 10 tys. doi. dziennie dla 
związków zawodowych, a 250— 
300 doi. dziennie dla każdego ze 
strajkujących. Prawo to przewidu
je również karę więzienia 1 na jego 
mocy 3 przywódczynie związkowe 
zostały już zaaresztowane i wypu
szczone jedynie za kaucją. Tak 
więc gub.. Driscoll za pomocą jed
nej ustawy przekreślił. prawo ro
botników do strajku w demokra
tycznej Ameryce.

Pracownicy telefoniczni w New 
Jersey nie dali się zastraszyć tym 
prawem i strajkują nadal.

Nie ulega wątpliwości, że, strajk 
telefoniczny wzmoże akcję ze-śtro 
ny republikańskiego. Kongresu, dą 
żącego do uchwalenia ustaw anty- 
robotniczych i odebrania robotni
kom ich podstawowej broni — pra 
wa strajku. Nie chodzi tu oczywi
ście jedynie o pracowników tele
fonicznych czy górników Johna Le 
wisa. Reakcja amerykańska i wiel 
ki kapitał dążą do znalezienia sku
tecznych środków walki, do pognę 
bierna i rozbicia siły związków za 
wodowych Strajk telefonów czy 
górników jest tylko odskocznią, 
p i1 n k tern- w y pa d o w y ni.

Najbliższa przyszłość przyniesie 
na tym odcinku rozstrzygnięcia za 
sadnicze

Z E  Ś W I A T A
SZWEDZKA NAFTA 

I AMERYKAŃSKIE TRUSTY
Szwedzka Komisja Rządowa dja spraw 

przymystu naftowego przeprowadziła 
ostatnio badania, które wykazały, że 
pięć prywatnych koncernów, z których 
najpoważniejszymi są Standard Oil Com 
pany i Shell Company posiada obecnie 
w Szwecji faktyczny monopol na prze
róbkę i sprzedaż produktów n;.i . 'h. 
Ta sytuacja pociąga za sobą wielkie ob 
ciążenie dla szwedzkiego korfsumenta. 
Pięć koncernów podzieliło rynek między 
siebie, zawarło układy o niekonkurenc,| 
i podniosło ceny produktów naftowych 
o 2 oery na litrze. Komisja obliczyła, 
że upaństwowienie tej gałęzi przemysłu 
oznaczhć będzie dla konsumentów osz - 
c/ędność od 16 do 20 milionów rocznie.

Projekt nacjonalizacji znalazł popar - 
cie większości parlamentarnej. Mima 
tego sprawa została chwilowo odłożona 
na czas bliżej nieokreślony. Powodem 
tego mają być jakoby pustki w skarbie 
szwedzkim. Bogatej Szwecji nie stać po 
dobno na wypłacenie odszkodowania za 
granicznym właścicielom, obliczonego 
na 100 milionów koron.

Jaka nowa intryga magnatów nafto
wych kryje się za tą wąt-pliwą motywa 
cją?

SZEKSPIR OFIARĄ POLITYKI 
RASOWEJ

Rada południowo - afrykańskiego uni 
wersytetu w Johannesburgu zabroniła 
swoim studentom wystawiania szekspi - 
rowsklego „Oitela“ , gdyż centralna po
stać tej sztuki jest „nieeuropejskiego po 
chodzenia“ .

Trzeba przyznać, że na taki wyczyn 
nie stać byio nawet niemieckich uniwer 
syteiów w dawnych, dobrych, hitlerow
skich czasach.

CHURCHILL MALARZEM
Wśród eksponatów salonu Akademii 

Królewskiej, który został otwarty przed 
paru dniami w Londynie, sensacje bu - 
dzą dwa obrazy malowane przez Winsto 
na Churchilla. Jeden z nich przedstawia 
scenę, nad rzeką, a drugi nazywa się 
..W słońcu“  i przedstawia własny do -

meg Churchilla w Westerham, hrabstwie 
Kent. Znalazło się wielu chętnych u® ’
bywców, którzy chcieli kupić te obre • 
zy nie tyle może ze względu na ich war 
tość artystyczną ile ze względu na 
bę autora. Churchill narazie jednak ni® 
wyznaczył ceny.

Łączenie polityki z malarstwem bu* 
dzi niewesołe reminiscencje.

Zresztą, kto wic, czy nie byłoby 1* 
piej, gdyby Churchill zajął się napraw
dę malowaniem swoich, choćby nawet 
kiepskich obrazów, zamiast wygłaszać 
mowy w stylu „fultońskim“ ?

1 Mufa w P.G.H.
D ijia  30 kw ie tn ia  br odbyło się z®’ 

branie p racow ników  C entra li P.C.H.— 
poświęcone Ś w ię tu  Pracy.

Zebranie zagaił przewodniczący Ba
dy Zakładow ej ob. K urzyńsk i, a na
stępnie Naczelny D y re k to r ob. Busch
ke zobrazował dorobek i  zdobycz® 
„Ś w ię ta  P racy“  w  Polsce D em okraty
cznej.

Z ko le i Chór Zw . Zawód. Ko le jarzy 
z Lu tftina  odśpiewał szereg pieśni* 
a o rk ies tra  Zw iązku Zawodowego Pra
cow ników  B aw ełn ianych z Częstocho
w y — odegrała w iązankę m e lod ii poF 
skich.

W dn iu  1 M a ja  wszyscy pracownicy 
P.C.H. C entra li i  O ddziału W ojewódz
kiego — Warszawa, u fo rm ow a li po
chód, k tó ry  po w ysłuchaniu p rz e m ó 
wień na Placu Zwycięstw a — przede
f ilo w a ł przed trybuną  rządową.

Całość obchodu Święta Pracy w y 
w arła  głębokie i n iezatarte wrażeni* 
na wszystkich pracow ników  P.C.H.
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O D P O C Z Y N E K
Jesteśmy zmęczeni. Nocnym 

marszem, bezsennością i głodem 
(nie by!>o czasu jeść). Odpoczy
wamy. We wsi, gdzie stoimy — 
kupujemy jaja, mleko, biały cliieb. 
Nie chcą brać pieniędzy, przychy
liliby nam nieba... Oni — ci „nie
winni" niczemu. Jest trzeci dzień 
świąt grecko-katoHckich i w cha
tach pełno placków, jaj gotowa
nych, kiełbas, boczku. Większa 
część tych zapasów jest przezna
czona dla band.

Jest tąkże bimber. Znajdujemy 
kilka kotłów do pędzenia bimbru. 
Żołnierze zamieniają je na sita u- 
cierzeniami bagnetów. W bunk
rach, których jest tu pełno — zbo
że: pszenica, żyto, owies, jęcz
mień. Urodzajna ziemia, choć w 
trzech czwartych nieobsjana.

Posilamy się, a ja czytam in
strukcje, znalezione w sienniku w 
jednej z chat. Mowa tam o kultu
rze i rycerskości wielkiego narodu 
ukraińskiego, o jego „historycznej 
misji“  wśród narodów słowiań
skich. Jest więc cały ideblogiczny 
słownik faszyzmu: — rycerskość, 
misja dziejowa kultura!

Ideologia z „M ein Kampf“
Wiemy z doświadczenia, jak 

wygląda nie tylko tu, w tyin za
padłym kącie Polski, alé na całym 
świecie, gdzie złote myśli z, „Mein 
Kampf“  zdołały dotrzeć i zako
rzenić się w podatnym gruncie.

Jest tam też instrukcja, dotyczą
ca zakazu spożywania alkoholu. 
Tymczasem w chatach znajdujemy 
całe gąsiory bimbru: — to ci „z la 
su“ kazali dla siebie przygotować.

W tych sfaszyzowanyeh wsiach 
wszystko służy „lasowi“ . Tu są 
warsztaty szewskie, krawieckie, 
bieliźniarskie. Tu przenikają tka
niny z łódzkich fabryk na jedwab 
ne koszule dla „komandirów“ . Tu 
są oddziały zakupowe \v miastach, 
do których wstępować mogą jedy
nie zaufani członkowie organiza
cji.

Żołnierze otoczyli mnie i opowia 
dają o swoich walkach. Pokaźny 
tom opowiadań powstanie z tych 
żołnierskich relacji Ostatnio 'okrą
żono szpital podziemny w lesie. 
Na powierzchni las, krzewy, tra
wa. Pod ziemią, na głębokości 1Q 
metrów, korytarze, sale operacyj
ne, sypialne, szpitalne. Razem 
trzy. Kiedy otoczono szpital, wy
padł jeden bandyta. W oczach 
miał szaleństwo. Długo nic nie 
mówił: — nie mógł Wreszcie: — 
„Tam wsich pomordowały“ . ‘Istot
nie: czterej lekarze zastrzelili naj
pierw sanitariuszki, potem 22 ran
nych, wreszcie popełnili samobój

I

Specjalny korespondent „Głosu Ludu" 
pisze z Rzeszowskiego

stwo. Z głębi podziemia nie do- olbrzymim ciałem całą szerokość
szedł żaden odgłos tej straszliwej 
tragedii’ fańatyzYńuU nieuzasądnio 
nego łęku. Afe w instrukcji czy
tam: — „Żaden prawy wojak nie 
poddaje się żywy Lachom“ .

„Rycerskość" morderców
Trzy dni wcześniej, o kilka ki

lometrów od miejsca, gdzie padł 
generał Świerczewski, zginęło 30 
naszych oficerów i żołnierzy ■— 
zginęli z zasadzki. Strzelano rów- 
niż z bunkrów-leśnych. Opowiada 
o tym porucznik Kozakiewicz, mło 
dy, dziecko prawie — i zaciska 
pięści. Zginęli tam jego koledzy i 
towarzysze walk z Niemcami.

1 znowu myślę z bólem o śmierci 
żołnierza nad żołnierzami — Ka
rola Świerczewskiego. Rycerzu bez 
zmazy, czy potrzebne było Twoje 
rycerstwo *na baligrodzkiej szosie? 
To nie byl wróg, to był zwykły 
morderca, wychodzący z mroku 
na żer. Dziewczęta, nazbyt swo
bodne z żołnierzami, opowiadają
0 swoim życiu. Ani słowa o ban 
dytach, ich kryjówkach, imionach
1 nazwiskach. Mówią o "wieczy
stym lęku przed nimi i nami. Mo
że mówią szczerze . Może istot
nie zmęczone są tą walką 
beznadziejną i tym zniszczeniem, 
które ta wałka powoduje?

A porucznik Śpiewak uśmiecha 
się swoim smutnym uśmiechem 
zmęczonego dziecka i mówi o pięk 
nej dziewczynie, która z rana o- 
strzeliwała wojsko. Ranna w no
gę przyczaiła się, udała zabitą. 
Ulubiony trick „rycerskich“ mor
derców. Kiedy żołnierze podeszli 
zbyt nieostrożnie, wyładowała 
swoją 15-kę belgijską, kładąc tru
pem dwóch i ran;ąc ciężko trze
ciego. Przeszyta serią z automa
tu skonała z okrzykiem: — 
„Precz z Polską, niech żyje Ukrai
na 1“ . Tak samo giną Niemcy. 
Jeden z nich, prawdziwy olbrzym 
dostał postrzał. Padł. Kiedy ofi
cer podszedł na 8 kroków wypu
ścił serię, porucznik zdążył się 
schylić, gdyż dostrzegł ruch ręki I 
seria poszła górą. Z kolei dał se
rię ze swego automatu Ale w 
■podnieceniu chybił. 28 kroków. 
Tak bywa na wojnie — to nie 
strzelnica Trzv razy jeszcze wy
mieniali ze sobą takie „powietrz
ne“ seriy idące w niebo. Wreszcie 
pułkownik Cimura wykończył ge
stapowca z karabinu. Kiedy leżał

— od rowu do rowu.
Ludzie z SS Galizien i Niemcy 

nie poddają się nigdy. Zawsze 
kończą samobójstwem, ale do o- 
statniej chwili starają się wypuś
cić zdradziecką i morderczą serię.

•Bohaterstwo? — Nie: — to 
umiłowanie i nadmierna ocena 
wartości własnego życia. To nie 
nawiść bez miary do narodu, któ 
ry ośmielił się zwyciężyć ich — 
„naród panów“ .

Faszyzm
jesł m iędzynarodowy

Leżymy w słońcu na snopach 
wykłóconego żyta. Jest ciepło, 
słonecznie i błękitnie. Dlatego mo 
że nie czujemy zimna, kiedy żoł
nierze wspominają przeprawę 
przez rzekę w lutym tego roku. 
Płynęła kra gęsta i gruba, gdyż 
rzeki górskie nie zamarzają całko
wicie. Trzeba było iść wpław, bo 
mosty zerwali banderowcy. Wo
da była po pierś, potem po szy
ję Szli z bronią, unoszoną zgra
białymi rękami nad głowami. Prze 
mokli do suchej nitki. Czy poszli 
do wsi osuszyć się j ogrzać? Nie, 
zapadli w lesie, w śniegach po 
pas, na 4 godziny, bo były mel
dunki, że za nimi idzie sotnia. 
Tym razem nagrodą poświęcenia 
było zlikwidowanie oddziału, któ 
ry miał na sumieniu pięć spalo
nych wsi, setki pomordowanych 
ludzi, dziesiątki naszych żołnie
rzy. Ale w rezultacie — oczywi
ście, zapalenie płuc u kilkunastu, 
na szczęście bez tragicznego za
kończenia.

1 znowu inny obraz. Było to na 
początku irredenty, dwa lata te
mu, UPA liczyła tysiące ludzi. 
Wśród nich Niemcy i jako przed
nia straż NSZ. Zbierali się na 
rozkaz swojego „generała", szli z 
rozwiniętymi sztandarami, z pieś
niami, siejąc ogniem z automa
tów, kb i cekaemów. Garstka na
szych broniła się, potem szła na 
przedarcie. Na pozycjach faszy
stów znajdowano wówczas stosy 
łusek, większe niż na wojnie.

Dziś takich bojów już nie ma. 
Krwią, życiem i bohaterstwem 
bez granic, żołnierz Wojska Pol
skiego, Ormowiec, Bezpieczeń
stwo i oddziały KBW rozbiły 
bandy i zlikwidowały główne si
ły Działo się to wówczas, kiedy 
WiN-owskie i PSL-owskie pocizie 
mie strzelało do PPR-owców i do

Działo się to wtedy, kiedy nasi 
faszyści zupełnie podobnymi na
rzędziami mordu: siekierą, nożeifl 
i automatem mordowali najlepszy 
aktyw nowej robotniczo - chłop
skiej Polski. • I to współdziałanie 
i ta wspólność nawet okrucień
stwa stanowią najlepsze świade
ctwo moralności ruchu, który' 
przejdzie do historii pod mianei11 
międzynarodowego faszyzmu.

Jedna jest bowiem obecnie 3* 
nia podziału między nami a nimi' 
My budujemy życie materialne i 
duchowe nowego człowieka, nie 
znającego nienawiści, krzywdy 
społecznej i wyzysku; oni — ho
dują i budzą w człowieku zwie
rzę, które w Hiszpanii j Chinach; 
Japonii i Niemczech, Ameryce 1 
wszędzie — na całym świecie —' 
pragnie wytępić człowieczeństwo 
w imię zasad i praw umierające
go świata.

Tym kończę ten szkic posto-
ju w głuchej wsi Łemków, gdzie 
bunkry są pełne broni i zboża dla 
tych, co zaprzysięgli zagładę por
skiemu narodowi, a których P 0 '  
piera i Nowy Jork i Londyn — \ 
co najstraszniejsze — „po!sh< 
Londvn“ . Juliusz Wirski

na polnej drodze zajmował swoim i każdego szczerego, demokraty.

Z  miast i wsi
KONTROLOWAŁA WSZYSTKICH 

PRÓCZ SIEBIE
W Szczecinit toczy się dochodzeń1® 

przeciwko kontrolerce Wydziału Kw*t® 
runkowego Zarządu Miejskiego, Zon* 
Runowskiej, która nadużywając swegP 
stanowiska, „wy kont rolo wala“  dla siehj6 
mieszkanie, wysiedlając prawną właści
cielkę. Runowska tak się przywiązała ń® 
swego nowego mieszkania, że „na P1' 
miątkę“  wzięła sobie parę drobiazg®* 
wartości ok. 50 tys. zt 
SŁYNNY KONDOTIER W DRODZE 

DO WARSZAWY
W Muzeum Morskim w Szczecin)® 

znajduje się pomnik Bartoiomeo Coli®0' 
ni, słynnego kondotiera włoskiej?®,' 
współtwórcy potęgi republiki wenecki®!' 
diuta Andreo Verroccio. Pierwszy - 
lew tej samej rzeźby znajduje się na 
dnym z głównych placów Wenecji, <irU 
gi tej samej wielkości w Szczecinie. F? 
siada on wysokość 4,5 m i - waży ok. f  
tys. kg. Woj. Komitet Odbudowy Stoli
cy w Szczecinie postanowi! z tego pi?" 
nego dzieia sztuki uczynić prezent W*r
szawie. Pomnik został już rozmontują 
ny i podzielony na , trzy części — w ń*.l 
bliższym czasie samochodami wyru**)' 
do Warszawy i stanie na placyku pr*®“ 
Muzeum Narodowym, w Al ,3-go Maj** 

NIE MIJA DZIEŃ 
BEZ URUCHOMIENIA NOWEJ 

PLACÓWKI PRACY
Na przedmieściu Szczecina, ZótwhW’ 

uruchomiono elektrownię, która w 8 °' 
dżinach szczytowego obciążenia odci$' 
ży elektrownię portową.

n a r e s z c ie  g a z
W Starogardzie uruchomiono 

nie miejską. W najbliższych dniach 
stanie tu uruchomiona wielka rzeźiP* 
miejska,



Sir 121 (806) G Ł O S  L V O V Str. 8 '

K U L T U R A  
I S Z T U K A
P r M I K O Ł A J  R U D N I C K I

Proi. Uniwersytetu Poznańskiego

Badajmy Zachodnią Słowiańszczyznę

'«tej
Po

Po

Jedno z gównych zadań, które stel 
Pfzed nauką polską, to omawianie i ba
danie Słowiańszczyzny Zachodniej, tzn. 
kgo odłamu Słowian, którzy na zasa
dzie badań językowych muszą być uzna 
m za całość etniczno - językową w od
różnieniu od Słowian wschodnich czyli 
ruskich oraz od Słowian południowych.

W skład tak pojętej Słowiańszczyzny 
Zachodniej wchodzą następujące ugru- 
Pcwania językowe: 1) Słowiańszczyzna 
lachtcka; 2) Słowiańszczyzna «erbo - 
łużycka; 3) Słowiańszczyzna czesko - 
słowacka.

Słowiańszczyzna lechicka
Słowiańszczyzna lechicka obejmuje 

Przede wszystkim odłam pomorsko - 
Polski, czyli polski w obszerniejszym te- 
6o słowa znaczeniu, a następnie dawne 
Plemiona welechołucickie zwane u nas 
dawniej, ale' nie odpowiednio Wilkami 
*dbo Lutykami, oraz plemiona połafeskie 
olbo obodryckie.
, ściślejsza całość polskc - pomorska 

obejmowała Polskę tzn. plemiona pol- 
Rkie: Slęzan *— na Śląsku, Wisłan — w 
dorzeczu górnej i średniej Wisły, czyli 
dzisiejszych Małopolan, Mazurów nad 
dolną Wisłą, Kujawian i Polan, Wielko
polan w dorzeczu Warty i średniej 
®dry, przechodzących nieznacznie w 
8*czep Lubuszan. którzy mfeS rwój 
ośrodek w Lubuszu, leżącym już im łe- 
^ytn brzegi Odry, dziś „Wasser- 
detitach“  Lebua. Podlaski« 1 Mazury na 
Pojezierzu mazurskim w dzisiejszym 

olsztyńskim były terenami póżniej- 
kolonlzacjl.

'omorze językowe obejmowało tzw. 
omorze Wschodnie, czyh Gdańskie o 

r* t Pomorze Szczeciński«, które za- 
kWyczaj miało swoją granicę wschodnią 
t°*d Łebą, rzeczką, wpadającą wprost 
do Bałtyku poprzez jezioro Łebsko. Na 
Łachodzle sięgały jego dialekty aż po 
rzekę Warnowę (Warnów) w dzisiejszej 
Prowincji niemieckiej Mecklenburg - 
Schwerin. Także wyspa Rugía, czyli 
^°ja ałbo Rana po lechicku, mniej wię- 
c*j w połowie swojej powierzchni łą- 
Cz>ia się językowo z Pomorzem.

Połabianie I W elecI
bł* południe od terenu językowego 

Pomorskiego Istniały narzecza wełecko- 
’Ucłckfe, łącząc się na południu z gwa- 
rłrn* serbsko - łużyckimi. Na zachód 

od granicy Lubuszan sięgały po Ła- 
"P ł zapewne częścicw'0 za Labę na pół- 
Docy od Magdeburga. Obejmowały one 
z*łem dzisiejszą Brandenburgię tzn. jej 
,rzJ prowincje: Ober i Unter, Barnim 
0r** Priegnietz.
. zaś ziemie, które leżały na północ 
* z®chód od Priegnietz oraz na zachód 
®d biegu rzeki Warnawy należy zaliczyć 
n d'z led z i n y narzeczy połabsklch albo 

°bodryckIch. Obejmowały one zatem dzl 
*iejsze prowincje niemieckie: Zachodni 
Mecklenburg - Schwerin, w m. Lübeck 

(Lubłka), księstwo Ratzeburg (Racibórz) 
prowin. Wagris, łącznie z wyspą 

‘"«hrnor, zwaną przez. ks. Kozlerowskiego 
™ ?bszą. Ośrodkiem Wągr ii był Stargard 

cieśniną Wielkie Brody (dziś Olden- 
0,1 rS> Grossen Brodę). Także poiudnto- 
^’8 część Szlezwiku 1 Holsztynu posia- 
, *'* ludność obodrycką, która rozpro- 
8z<'Uyrrri osadami dochodziła prawie pod 
J*1”  Hamburg. W okolicach ujścia Her- 
. (Havel) oraz Łodzi (Eide) ludność 
0nodrycka przeszła Łabę i zajęła krai- 
CP> zwaną po dziś dzień Wendland albo 

awebn, poi. Drwina tj. kraina lesista.

Serbo-Łuiyczanie
Łużyczanie siedzieli od Słu- 

na

Eh.

bk
Serbo

(Frankfurtu n. Odrą) na południe 
lewym brzegu Odry i Nysy Łużyc- 

. * j  aż po masyw gór czeskich, groma- 
■0?śc się głównie w dorzeczu Szprewy, 
6dzie glę utir lymał1 po dziś dzień w 
.̂ ’’rfgach Budziszyn (Bautzen) oraz 

bocleburt (Cottbus). Na zachód jed- 
,®*k sięgał! w zwartej masie aż za Laibę 

Unii rzekł Saałe, lewego dopływu 
C*“?- Przechodził! w rozrzuconych osa- 
ach dalej aż do północno - wschodniej 
awarii ł pod Kissłngen, po bieg rzeki 

buldy.

. Stanowisko językowe Serbo - Łuży- 
c*,n nte jest po dziś dzień dokładniej 
jj^eślone; zazwyczaj uważa się grupę 
bykową aerb« * łużycki za przejścio

wą pomiędzy odłamem językowym łe- 
chickim a czesko - słowackim. Sianów 
czo można tylko powiedzieć, że Łuży 
czarne dolni z ośrodkiem w Chociebu 
rzu (Cottbus) wiążą się ściślej z pol
szczyzną, Łużyczanie zaś górni wiążą 
się, zwłaszcza w epoce nowszej, nowy
mi węzłami językowymi z Czechami.

Słowiańszczyzna 
czesko - słowacka

Czesi 1 Słowacy sięgał! dawniej aż 
po Dunaj i za Dunaj, dopiero później 
Niemcy i Madziarzy (Węgrzy) zajęli zie
mie przydunajskie. Czesko - słowacka 
grupa językowa jest wyraźnie różna od 
lec łuckiej i od serbo - łużyckiej. Nale
ży tylko stwierdzić, że narzecza tzw. 
laszskie na Morawach wykazują liczne 
wspólności z polszczyzną i są zapewne 
dialektami iechicklmi (polskimi), które 
uległy późniejszej czechizacji. To samo 
można rzec o wschodnio • słowackich 
narzeczach, tj. że powstały na podłożu 
polskim. Ale kiedy i w jakich warun
kach to nastąpiło nie wiadomo,

W obecnej dobie wszystkie żyjące 
dialekty zachodnio • słowiańskie wydo
były się i  niewoli niemieckiej, wyjąw
szy tylko- nieszczęśliwych Serbo - Łuży
czan, którzy od tysiąca Jat znoszą jarz
mo i prześladowania najgorszych swo
ich wrogów — Niemców.

Można też żywić nadzieję, że wzajem 
ne stosunki pomiędzy narodami zachod
nio - słowiańskimi ulegną stanowczej i 
zdecydowanej poprawie i jesteśmy obec 
nie tego świadkami, gdy powściągliwa 
i roztropna polityka naszego rządu już 
doprowadziła do zawarcia układu polsko 
czechosłowackiego. Do przeszłości be*- 
powirotnej powinny odtąd należeć spo
ry, i  zwłaszcza wzajemne napady lu
dów zachodnio - słowiańskich na siebie, 
z których tylko Niemcy ciągnęły ko
rzyści. Na zasadach honoru i wzajemnej 
wyrozumiałości sporne sprawy powinny 
być uregulowane bez reszty.

Postulały
Uniwersytet Poznański, zakładając 

Instytut Zachodnio - Słowiański i popi« 
rając jego wydawnictwa, wyspecjalizo
wał się w  dziedzinie badań odłamu za
chodniego Słowiańszczyzny. Czasopismo 
„Słavie OccidentałSs“  jest ośrodkiem 
tych badań. Na UnJwer. Poznańskim 
istnieje już katedra historii ludów za- 
chodniosłowiańskich. A l* jedna ta kate
dra nie wystarcza; należy jeszcze kreo
wać przynajmniej następując«:

1) katedrę dialektologii i językoznaw
stwa zachcdniosiowiańskiego; 2) kate
drę Hteratur zachodnio - słowiańskich;
3) katedrę etnografii Słowian Zachod
nich, a w przyszłoś« takie ł; 4) kate
drę prehistorii Słowian Zachodnich.

Kreowanie tych katedr stanie się wy
kładnikiem naszych szczerych i umie
jętnych usiłowań do wytorzenia pod
staw dla współpracy kulturalnej wszyst
kich ludów zachodniosłowiańskich i ich 
stałej dążności do współpracy ogólno- 
slowiańskiej.

Należy żywić nadzieję, że nasz rząd, 
który wykazuje tyle zrozumienia dla 
spraw oświaty i współpracy słowiań
skiej, pójdzie po zaznaczonej tu linii. 
Wtedy Polska stałaby się powoli ośrod
kiem i kierownikiem zarazem tej współ 
pracy w węższym zakresie, nie preten
dując do zajęcia głównego miejsca w 
obrębie caiej Słowiańszczyzny, co z na
tury rzeczy powinno przypaść w udziale 
potężniejszym cd nas organizmom.

W okresie przedwojennego 20-iecia 
Niemcy wyczuwali, że właśnie zaznaczo 
ne powyżej myśli przyświecały powsta
niu Instyutu Zachodniosołwiańskiego i 
jego wydawnictwom. Toteż niechęć 
ich była widoczna, ale przeciwko obiek
tywnym wynikom badań nie mogli nic 
poradzić, przemilczali je tedy, albo na
wet fałszowali lub przekręcali, a niechę
ci swej dali bardzo zdecydowany wyraz 
w czasie okupacji, o czym następnym 
razem.

I t a  fió-ice f  łm ą g k a m i

Powieść o bojownikach
Nie ma chyba drugiego pisarza ro -p ie rw szą rewolucję rosyjską. Działal-

syjskiego, który by życie mas ludowych 
znał tak wszechstronnie I dogłębnie, jak 
MAKSYM GORKIJ.

Sam wyszedł z „prostonarodia“  (tak 
się to nazywało w Rosji dawnej) prze - 
mierzył swój kraj wzdłuż i wszerz w 
poszukiwaniu pracy i zarobku, stykał 
się z najrozmaitszymi warstwami spo
łecznymi, nie wyłączając tych, co by
li „na dnie“ , siedział w więzieniach car 
skich, — słowem, przebył całą ciernistą 
„karierę" życiową rosyjskiego proleta
riusza, która byfa ongi udziałem milio
nów.

Ale obfita twórczość literacka Gorkle 
go, jednego z czołowych | najbardziej 
popularnych pisarzy rosyjskich, nie jest 
zwykłą naturalistyczną kopią ludowych 
obrazków rodzajowych. Realizm Gorkie 
go prześwietlony jest i przeniknięty na- 
wskroj płomieniami idei i prawdy spo - 
łecznej, której „nie zabije się kuła
kiem“ , nie zniszczy gwałtem i przemo
cą. Wierny od młodości sprawie wyzwo 
lenia mas pracujących, Gorkij aż do koń 
ca dni swoich służyć nie,ugięcie — so
cjalizmowi i walce o urzeczywistnienie 
postulatów socjalistycznych pióro swe 
poświęcił.

Wydana ostatnio w przekładzie poi - 
skim powieść GORKIEGO pt. „M A T
KA“ *) należy do rzędu tych utworów 
wielkiego pisarza, w których tendencje 
społeczne i socjalistyczne .najpełniej do 
chodzą do głosu. Ośrodkiem akcji jest 
tu działalność grupy socjalistów w pro
wincjonalnym osiedlu fabrycznym, w 
okresie — jak należy sądzić z fabuły po 
wleśclowej — poprzedzającym tzw.

*) Maksym Gorkij. Matka. Przeto - 
żyła Halina Górska. Do druku przygo-. 
towtał Adam Ważyk. — Wyd. „Książ - 
ka“ , Weirwserwia, 1946 — str. 412.

ność grupy młodych robotników ma cha 
rakter pionierski; wiąże się ona z orga 
nizacyjną siecią, istniejącą w pobliskim 
mieście, zaś — z drugiej strony — •- 
garnia wpływami okoliczne rejony wiej 
skie, budząc uciemiężonego chłopa 
wiekowej martwoty i uśpienia.

Inteligentnym i śmiałym przewódcą 
grupy fabrycznej jest Paweł Własow, 
a jego powieściowe losy kończą się, Jak 
na owe czasy „normalnie“ , tj. włęzie - 
niem ł zesłaniem. Obok niego występu 
je liczne grono bojowników socjalistycz 
nych — robotnicy, chłopi, Inteligenci, 
mężczyźni i kobiety — a każdą z tych 
postaci autor wyposażył w cechy indy
widualne, prawdziwie ludzkie i głębokie, 
unikając szablonu j schematyzowania, 
tak często trafiającego się w powie - 
ściach o tendencji społecznej.

Z największą starannością, z ogro
mem serdecznego ciepła odtworzył jed
nak Gorkłj centralną postać powieści — 
matkę Pawła Własowa, która z ciemnej, 
zahukanej, zmiętej w trybach ciężkiego 
żywota kobiety, staje się dzielną i świa 
domą działaczką organizacji socjalistycz 
nej. Przywiodła ją do tego nie tylko 
pełna dumy miłość macierzyńska; z rów

K R O N IK A  KULTURALNA
W Y S T A W A

POŚWIĘCONA W ALCE SŁO W IA N  
TY Zagrzebiu ctscąrta »ostała wysta

wa, poświęcona „wmlos złowiadskieh na
rodów o wolnośó i mezalebnoiâ”. Na 
uroczystym otworom wystawy wzięli ja 
ko gains udział przedstawiciele rządów : 
radzieckiego, polskiego, czechosłowackie 
go i bułgarskiego.

ANNA K A R EN IN A  NA E K R A N IE  
A rcydnieło Lwa Tołstoja, potoieéé 

Anna Karenina, dociekała się po ras 
trteci sfilmowania. Poprtednim rasem 
dwukrotnie rolę tytułową grała (łreta 
Oarbo. Obecnie do reałisaoji filmu pr»y 
stępują produocnoi angielscy. Reiyse- 
rem jest jeden » najenakomitstych 
wspdłcseenycA reAyeeriw, Vivian lerigh.

ANTOLO&IA P IS A R ZY
RUŁGARSKICN  

Tjudmił Stojanow i Radoj RaMn prey 
stąpili do opracowania nowej antolo
gii literatury bułgarskiej. Antologia 
ta, która ukaie się w «łr»ś>M na jesie
ni, nosié będzie tytuł: „Antologia bra
terstwa”, pragnąc podkreókó brater
skie ucsuoia prsenikająee twórosoió pi 
sany bułgarskich, poctąwesy od Chri- , 
sto Botiewa do pisany współczesnych. I
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Na Placu Unii Ijubelskiej w Warsza
wie stanie na powrót usunięty stamtąd 
prset Niemców w czasie okupacji pom-- 
nik „Lotnika”. To dzieło znakomitego 
artysty, Edwarda Wittiga, naleiy da 
najlepszych pod wtględem rteibiarskim 

pomników, jakie posiadamy

NOW A POW IEŚĆ  
THOMASA MANNA  

Najpowabniejszy pisarz niemiecki, do 
browolny emigrant, przeciwnik rełimu 
narodowo - socjalistycznego, Thomas 
Mann, wydał ostatnio w Ameryce po
icie śó „Doktór EaustueM. W  okresie 
wojny Mann ogłosił poza tym powieśó 
z życia Goethego „Lotta w Weimarze”, 
nowelę „Mojżesz” oraz przeróbkę legen
dy indyjskiej „Przemienione głowy”.

„N IE M IE C K A  EMIGRACJA  
W EW NĘTRZN A ”

Do sposobów wybielania się niemiec
kich pisarzy ł artystów, działających za 
czasów reżimu hitlerowskiego, doszedł 
nowy chwyt: „niemiecka emigracja we
wnętrzna”. Oznacza on, ie niektórzy pi
sarze i artyści zostali wprawdzie przez 
okres hitlerowski w Niemczech, ale z 
Hitlerem nie mieli nie wspólnego...

Chwyt ten Messy się popularnością 
wśród Niemców w Ameryce, gdzie pod 
tym tytułem wydaje się specjalne zbio
ry książek, mające świadozyó c rzeko
mo istniejącym silnym prz&eiwztaudamu 
się duchowym wielu niemieckich auto
rów narodowe - socjalistycznemu reżi- 
mowi.

IUTEK z Poręby, jeden z owej 
grupki nowicjuszy partyzanckich 
wyratował się w dziwny sposób. 

A może I ni« w dziwny... Miał szczęście 
I to wszystko.

Leżał pod krzakiem tarniny. Postrze
lonego w brzuch tu opuściły siły. Nie 
stracił jednak przytomności. Nagryzał 
wargt I trzymał uwagę w napięciu jak
by się bał ostatecznego nieszczęścia. 
Wreszcie usłyszał przekleństwa I wtedy 
zamknął oczy. Bateryjką poświecili nad 
jego głową dwaj „Zbikowcy“ czy „Mar 
clnowcy“ z pościgówkl.

— Dostrzel — powiedział jeden.
•— Cuchnie już trupem — powiedział

drugi | ruszył dalej, gdzie leżał jeszcze 
jeden gwardzista, którego twarzy Zbi
tek ne! mógł się dopatrzeć. Tamten na 
odgłos kroków nadchodzących rzucił 
się rta mokrym igliwiu I wy jęczał, pro- 
śbę. Błysnęły daw bagnety.

— Darujcie...
— Dostrzel! — powiedział ten drugi.
— Szkoda kufl — odpowiedział pierw 

wy, schyłtł się, chdał ściągnąć z leżą
cego buty. Nie mógł. Były przemoczone 
I przylegały do nóg.

— Komunista — zawarczał rły — o- 
piera się nawet przed śmiercią. Pod
niósł się nieco I bagnetem począł gwał 
townie i z nienawiścią źgać łydki i sto
py rannego.

— Litości!!! — jęknął katowany, poru
szył sif mów i znów. offadł,

WŁADYSŁAW MACHEJEK

D W A  W Y M IA R Y
Fragment powieści partyzanckiej p. t. »Jędrasie*

— Dokończ! — krzyknął ten drugi, 
krzywiąc twarz, jakby zajście sprawia
ło mu przykrość. Widząc, że kolega nte 
spieszy się, sam wymierzył lufę rewol
weru w głowę gwardzisty.

— Zaczekaj, ja Inaczej — wykrztusił 
pierwszy spocony i chwycił za zalane 
krwią nogi rannego. Napiął ramiona, o- 
detchnąf głęboko I począł uderzać gło
wą gwardzisty o drzewo.

— Twarda głowa...
— Komunista.
Czekał aż wypryśnie mózg t splam! 

korę. Wtedy otarł ręc« « gumłany 
płaszcz I zagłębił ałę dalej w krzaki 
wraz z drugim — obaj z karabinami na 
„gotuj".

Zbitka nad ranem przenMR dobrzy 
chłopi do Przysieki.

— Może się wytfie — orzekli z wła
rą-

Przez Mka dni Ztiitek, bandażowany, 
przewijany i obmywany nie przemówił 
ani słowa. Ani nte jęknął. Zastygł w 
bólu, w ciągłym widzeniu sceny z owe 
go wieczoru. Przed oczyma przelatywa

ły strzępy rańjsa, dławił się krwią. Nie 
żyje, nie żyje... Kwiat leśnej gwardB 
zginął. Nie mógł zetrzeć krwi, która pa 
rowała jakby z ziemi i osiadała na rzę
sach. Począł majaczyć. Chlustano go 
wodą. Taki już sposób leczenia na nie
których wsiach... Gdy się obudził ste- 
ctzjał przy nim brat Tomek, przybyły 
* wioski rodzinnej. Gładził Złutka po 
ręoe.

— Lepiej się czujesz?
— Gorzej.
Tomek popatrzył na brzuch rannego 

brata I zauważył, źa rany się bliźnią. 
Zlutek wskazał na p+ersl.

— Ale tu żre I skałezy_.
— Wezmę ctf dc domu, wyleczysz 

się. Daj se Jut spokój z tą wojaczką.
Zlutek żachnął się. «
— Niby tak mówisz, jakby nie było 

celu w tym swzystklm.
— Mówię, że nie. To jest armia ro 

botników. Tak mówi poiicja nasza. CWo 
pi na buty robią robotnikom, a sobie 
kują kajdany.

— A Ja myślę, te Interes ten sam

sód

Nigdy robotnik nie wyzyskiwał ehłopa, 
natomiast Jeden I ten sam wróg wyzy
skuje obu. ,

Tomek nie chciał dyskutować dłużej. 
Zasłonił słę niewiedzą. Zresztą pragnął 
tylko, by brat powrócił do wsi.

— Matka tak tęskni...
Zlutek spokorniał. Własna słabość po 

głęblała uczucie synostwa.
— Wrócę najdłużej na trzy tygodnie, 

a później znów... bo d  w grobach nie 
zapomnieliby mi nigdy tej zdrady. Trze 
ba zemsty. Uspokoić słę można chyba 
tylko we krwi.

Tomek bezradnie rozkładał ramio nar- 
tri. NtewrleJe arozumłał. Odjechał za
powiadając, że za dwa dni przyjedź'« 
wozem I zabierz« Zlutka.

Tej nocy dwoma wystrzałami zamor
dowano Zlutka, a gospodarzowi wymie
rzono pięćdziesiąt uderzeń gumą.

—• Nie bądź iitościowszy, niż my — 
powiedział panicz w Hsltrrce na głowie I 
zostawił na stole najnowszy numer 
„Szańca" z oryginalnymi ilustracjami *  
Londyna,

wolności
ną siłą popchnęło ją na tę drogę pozna 
nie prawdy, głoszonej przez syna ł Je
go w'alki o wcielenie tej prawdy w Ży
cie,

Prosta, lecz wspaniała w swych wy
miarach moralnych, staje się niemal ser 
cem organizacji,. Wypełnia umiejętnie 
najtrudniejsze polecenia i zadarta, do
daje ducha wspófbojownłkom, otacza 
ich uczuciem nieskończonej dobroci I 
miłości. Aż do chwiii, gdy sama, z 
transportem nielegalnej „bibuły“, wpad 
nie na stacji kolejowej w ręce żandar
mów i szpiclów.

Szerokość i dokładność rysunku, pre
cyzja pseychologicznego obrazu i peł
nia jego barw — czynią z niezapomnf*
nej Gorkijowsklej „Matki“ jedną z naj 
piękniejszych, najbardziej podziwu god • 
nych postaci kobiecych w całej literatu 
rze światowej. Pracą, ofiarnością, moc- 
nym skupieniem wewnętrznym i niewy
czerpaną miłością dla ludzi, przypomina 
„Matka“ nieco tytułową postać Katriny 
z doskonałej powieści fińskiej autorki 
Salminen.

Powieść Gorkiego, o której tu płsze- 
my, to kawał żywej, autentycznej 
prawdy o bycie Rosji carskiej, o nłedo 
1! i walce wyzwoleńczej rosyjskich mas 
ludowych. Takie np. sceny, jak demon
stracja pierwszomajowa w osadzie fa
brycznej. bójka z policją na cmentarzu 
w czasie pogrzebu rewolucjonisty Jego 
ra, lub aresztowanie I katowanie Rybt- 
ra — powiedzą czytelnikowi o tym daw 
nym życiu rosyjskim więcej, niż grube 
tomy rozpraw socjologicznych. Posilisz 
ny określonemu zamiarowi artystyczne 
mu, Gorkij — unikając reportażowej po 
wierzchownoścl — zbudował swą po - 
wieść w liniach zwartej i harmonijnej 
prostoty, postaciom dal krew I miąższ 
rzeczywistego życia, wypadkom zaś —• 
sens głębszy i typowy.

„Matka“ Jest, na dzisiejsze zwłaszcza 
czasy, doskonałą lekturą dla polskiego 
czytelnika, który z tej powieści — nie 
gęgając do Innych źródeł — może do
wiedzieć się dokładnie, ó co wałczył I 
czego pozbył się lud rosyjski w swej 
wieloletniej kampanii . rewolucyjnej. 
Przed trudami i ofiarami nledaremnymi 
uchylimy czoła, wyniki żwyćlęskfe ucz 
cimy wspólnie, braterską radością.

Polski przekład Haliny Górskiej, prze] 
rżany przez Adama Ważyka, bardzo do 
bry i staranny, zasługuje na słowa u- 
znania. BOLESŁAW DUDZIŃSKI

JUŻ są w SPRZEDAŻY
OĄSIOROWSKA NATALIA

»POLSKA NA PRZEŁOMIE 
ŻYCIA GOSPODARCZEGO«

Str. 116 Cena 220 zl

PROF. OSSOWSKI STANISŁAW

»KU NOWYM FORMOM 
ŻYCIA SPOŁECZNEGO«

Str. 64 Cena 140 zf

Spółdzielnia Wydawnicza

» W I E D Z A «
_________________ '___________ 954

W zapowiedzianym terminie przy Je - 
ehał Tomek. Targał czarne włosy, tisły 
»zawszy przerażającą wiadomość. Go
spodarz jednostajnie mu tłumaczył, że 
by słę zdać rw boską Opatrzność. Bóg 
wie, eo robi. Głową rauru nie przebi
jesz... Ze doczeka się świeczka wieczne 
ro. I panów też szłag trał!. I to gada
nie jakby nakręcało Tomka. Pęczniała I 
prężniała Jakaś wewnętrzna sprężyna. 
Zachodzące słońce nakładało jakby dru 
gi cień na Jego twarz. Wyciągnął gło- 
wę z ramion. '  - -

— Strach bierze, jak pon tera zły -< 
przeląkł się gospodarz 1 cofnął a)ę « 
krok.

Tomek »pamiętał ruch Złutka. Tale 
jak on wskazał na piersi.

— Tu żre I skałczy.

Wymógł adres mełlny „Białego** I 
zgłosił słę do niego w aastępstwie bra
ta. Będzie walczył pod tym samym psea 
donłmem.

— W Imię czego chcesz się bić? 
»pytał Gienek.

— Za Poljkę. '
— Polska ma dwa wymiary.

i — Przeciw wrogom chłopów i robof 
nlków... — dorzucił Tomek.

Nareszcie poznał Polskę Inną niż łą, 
o której słyszał w książkach. Był prze 
konany, Je. ojczyzna, o którą chciał wal 
c z y i, terwłe *  historią panów, /-■■■
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Po festiwalu Zw. Zawodowych

1.000 zespołów wzięło udział
w pierwszym konkursie ogólnopolskim

Przez kilka dni na przełomie kwiet
nia i maja Warszawa żyta pod uro
kiem pieśni, tańców i występów in
scenizacyjnych zespołów artystycz
nych związków zawodowych, które 
brały udział w finale swego pierwsze
go ogólnokrajowego konkursu.

Do finału wyeliminowano 80 ZESPO 
ŁOW. Popisy odbywały się w kilku  
miejscach Warszawy jednocześnie i 
trwały niejednokrotnie przez kilkana
ście godzin. Należało przy tym podzi
wiać nie tylko to, co działo się na 
scenach, lecz również wytrzymałość i 
poświęcenie sędziów konkursowych o- 
raz GŁĘBOKIE ZAINTERESOWANIE  
ZAWSZE LICZNIE ZGROMADZO
NEJ PUBLICZNOŚCI, która z naj
wyższą uwagą śledziła wszystkie po
pisy.

Głód sztuki
Festiwai, jak i cały konkurs, który 

wywoływał wszędzie w całym kraju, 
w czasie eliminacji jednakowy rezo 
nans, wykazał OGROMNY GŁoD  
WRAŻEŃ ARTYSTYCZNYCH W 
NAJSZERSZYCH WARSTWACH  
SFOŁECZENSTWA, które w nowym 
porządku socjalnym stały się wdzięcz
nym i chłonnym odbiorcą produkcji 
kulturalnej.

Choć posiadamy większą ilość tea
trów zawodowych, niż przed wojną, 
to jednak N IE WYSTARCZAJĄ ONE 
DLA ZASPOKOJENIA GŁODU 
SZTUKI, jaki przejawia się w związ 
ku z dopuszczeniem szerokich mas 
społeczeństwa do źródeł kultury. Zre
sztą dalszy rozwój i działalność tea
trów zawodowych ograniczone są 
trudnościami technicznymi i material
nymi, do których nie tylko należy 
brak odpowiedniej ilości gmachów tea 
tralnych, ale również brak dostate
cznej ilości reżyserów, sił aktorskich 
i  materiału repertuarowego, wyrażają 
cego w sposób aktualny, a jednocześ
nie trwały w sensie kształtu artysty
cznego, problemy współczesności, idea 
ły tworzącego się i organizującego na 
nowych demokratycznych podsta
wach życia zbiorowego.

Przekreślony pesymizm
Te same zresztą trudności miały do 

pokonania również i zespoły artysty
czne związków zawodowych. Dodać 
należy, że w formie zwielokrotnionej. 
Brak kadr instruktorskich i brak re
pertuaru stanowił przeszkodę, która 
budziła duże wątpliwości co do tego, 
czy wysiłek związków zawodowych, 
włożony w organizację zespołów świe 
Wicowych, przyniesie te rezultaty, ja
kie właśnie przyniósł!

Okazało się, że związki zawodowe 
znalazły właściwe metody i sposoby 
kształcenia kadr instruktorskich, któ
re ze swej strony przygotowały około 
1.000 zespołów do tej wielkiej konku
rencji, jaką stanowił konkurs ogólno
krajowy i, należy do tego dodać, że 
przygotowały w sposób, przekraczają
cy najbardziej optymistyczne oczeki
wania.

U źródeł sztuki ludowej
Bogactwo pomysłów inscenizacyj

nych wiązało się w niezwykle szczę
śliwy sposób z odpowiednią tematyką, 
czerpaną najczęściej z twórczości ludo
wej. Podkreślić przy tym należy, że 
TE POPISY, KTÓRYCH TRESC STA
NOW IŁ OBYCZAJ LUDOWY, LUDO
WA PIESN I  TANIEC, WYPADŁY  
NAJLEPIEJ POD WZGLĘDEM AR
TYSTYCZNYM I  NAJGORĘCEJ BY
ŁY  OKLASKIWANE. W KAŻDYM  
WYPADKU, W KTÓRYM ZESPOŁY 
NAŚLADOWAŁY TEATR ZAWODO
WY, W Y N IK I BYŁY DALEKO SŁA
BSZE I  PRZYJĘCIE PRZEZ PUBLI
CZNOŚĆ DALEKO BARDZIEJ U- 
MIARKOWANE.

Trudności repertuarowe zmusiły o- 
gromną większość zespołów do poszu
kiwania materiału inscenizacyjnego 
w dorobku artystycznym naszego lu
du. Sprawdziło się przy tej okazji ró
wnież ludowe przysłowie — „że nie 
ma tego złego, co by na dobre nie wy
szło!“

To odwrócenie się robotniczych ze
społów do twórczości ludowej otwo
rzyło przed związkami perspektywy 
interesującej, samorodnej twórczości, 
WYZWOLIŁO JE OD RAZU OD NA
ŚLADOWNICTWA TEATRU ZAWO
DOWEGO I  WSKAZAŁO DROGI 
ROZWOJOWE NA PRZYSZŁOŚĆ.

Wniosek na przyszłość
Tam, gdzie pracuje teatr zawodowy, 

teren jest zajęty. Ambitne zamierze

nia kierowników życia artystycznego 
związków zawodowych NAJLEPIEJ 
BĘDĄ ZREALIZOWANE I  JUŻ NAJ
LEPIEJ BYŁY REALIZOWANE NIE  
NA TERENIE, ZAJĘTYM PRZEZ MO 
CNEGO KONKURENTA, LECZ W ŁA
ŚNIE NA LEŻĄCYM DOTYCHCZAS 
ZUPEŁNIE ODŁOGIEM POLU 
TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ, tak fatal
nie zaniedbywanej przed wojną, kiedy 
to była ona jedynie od czasu do czasu 
używana jako motyw dekoracyjny w 
sztuce teatralnej.

Związki zawodowe, wskrzesając w 
nowym kształcie artystycznym pieśń, 
taniec i obyczaj ludowy, dają POCZĄ
TEK ODRODZENIU SZTUKI LUDO
WEJ, która, jak to wskazuje przykład 
ZSRR, stać się może wielkim wkła
dem do dorobku kulturalnego całego 
narodu i KTÓRA WZBOGACA SWIA 
DOMOŚC ARTYSTYCZNĄ MAS 
WARTOŚCIAMI, DYNAM IZUJĄCY
M I ICH WYOBRAŹNIĘ.

To, co już na tym polu w ciągu dwu 
letniej swojej działalności zrobiły 
związki zawodowe, stanowi bez prze
sady swojego rodzaju — rewelację! 
Należy więc zachęcać jak najgoręcej 
centralę kulturalno - oświatową KC 
ZZ, jak i poszczególne wydziały kul
turalno - oświatowe poszczególnych 
związków zawodowych, ABY PRZE
DE W SZYSTKIM KIEROW AŁY PRA
CĘ SWOICH ZESPOŁÓW ARTYSTY
CZNYCH WŁAŚNIE DO ŹRÓDEŁ I jeszcze do nich powrócić. 
TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ. Spełnią w | LUDOM IR RUBACH

ten sposób posłannictwo odrodzenia 
sztuki ludowej, wprowadzą w pełnię 
praw tę sztukę, która zawiera również 
szereg motywów o charakterze społe
cznym, oczekujących na rozwinięcie 
i literackie przepracowanie.

Samorodne talenty
Ma się rozumieć, działalności ze

społów nie można zamykać w ramach 
wyłącznie jednego aspektu. Pomy
słowość i różnorodność tematów, przed 
stawianych nam w czasie konkursu 
dowiodły, że ZW IĄ ZK I ZAWODOWE 
ROZPORZĄDZAJĄ W IELKĄ ILOŚ
CIĄ SAMORODNYCH TALENTÓW, 
których ilość niewątpliwie stale się 
będzie powiększać. Przynoszą one ze 
sobą własne możliwości, które muszą 
być pieczołowicie rozwijane.

Niemniej jednak to, co wyżej powie 
dzicliśśmy o udziale związków zawo
dowych przy odbudowie twórczości lu
dowej, wypływa z doświadczeń, zebra
nych w  ciągu dni konkursowych, w 
czasie których POPISY, OPARTE NA 
MOTYWACH LUDOWYCH, WYRAŹ
NIE ZAJĘŁY POZYCJĘ CZOŁOWĄ, 
wyróżniając się wysokim poziomem ar 
tystycznym.

Jest to spostrzeżenie najbardziej bez 
pośrednie i dlatego jemu przede wszy 
stkim poświęciliśmy artykuł, omawia
jący wyniki konkursu, wyniki tak bo
gate i różnorodne, że trzeba będzie

„L a  bonne damę de N o h a n t“
Kobieta, o której mówiła cała Europa

Wszyscy pamiętają utoczą sztukę Ja-1 w Paryżu w George Sand, budziła sen- 
rosława Iwaszkiewicza „Lato w No-|sację i opromieniona była aureolą bo- 
hant“ . Nohant... George Sand... Cbo-j jowniczki o emancypację kobiet. Sen

sacją był fakt, że „dama z towarzy 
stwa“ obcięła sobie włosy, chodziła w 
męskich ubraniach i paliła cygara. Roz
głos również budziły jej romanse 
najsławniejszymi ludźmi epoki, jak

pin — to nazwy, które są dzisiaj niero- 
rozerwalnie splecione ze sobą, nazwy, 
które budzą wiele wspomnień. Kim 
jest w tych wspomnieniach George 
Sand?

Nieco historii: Aurorę Łupin urodzi
ła się 1804 r. w Paryżu Aurora, wycho
wana w Nohant i, jak wtedy było w 
zwyczaju, • w internacie klasztornym, 
wyszła za mąż za barona Dudevant.
Po przeżyciu z nim 9 lat, decyduje się 
młoda dama .na swobodny żywot, wy
jeżdża do Paryża i tutaj próbuje swo
ich sił w literaturze, pisząc najpierw 
wspólnie z Jules Sandeau, a następnie 
sama pod pseudonimem, urobionym od 
nazwiska tego współautora i pierwsze
go kochanka, George Sand.

Już po pierwszej swojej powieści 
zdobyła George Sand sławę, która nie
bawem zaczęła elektryzować całą Eu
ropę. Należała ona do najpłodniejszych 
pisarzy swojej epoki. Rozczytywanie się 
w jej książkach stanowiło wówczas o- 
bowiązującą mod^.

Skąd ta niecodzienna sława?
Złożyło się na to wiele czynników.

Nie tylko bowiem tematyka książek j Musset.
George Sand pobudzała wyobraźnię ów- j Czy był to wampir, który wysysał 
czesnych czytelników, ale i sama po- j krew ze swoich kochanków i porzuca! 
stać autorki. Aurora, która porzuciła | ich, kiedy byli już bezużyteczni? — 
barona Dudevant, i przedzierżgnęła się! Bynajmniej. W George Sand nie było

GEORGE SAND  
Według rys. Musseta

Chopin czy francuski poeta, Alfred

Z  lit£ratm y a

Wśród nowych powieści wojennych
Amerykańska krytyka podkreśla jed 

nomyślnie, że w czasie wojny wzrosło 
w USA zainteresowanie książkami. Ja
ko wytłumaczenie tego zjawiska poda
je się czysto finansowy fakt, że prze
ciętny Amerykanin wydawał pieniądze 
na książki tylko, dlatego, że pieniędzy 
miał pod dostatkiem. Czy ten fakt na 
prawdę tłumaczy wzrost czytelnictwa? 
— Tłumy w bibliotekach i czytelniach 
wskazują raczej na to, że zdarzenia woj 
ny popchnęły ludzi ku książce, w celu 
znalezienia tam wytłumaczenia dla spraw, 
których stali się widzami, czy też współ 
aktorami.

Czy literatura amerykańska dał swo
im czytelnikom odpowiedź na nurtujące 
ich pytania, związane z minioną woj
ną?

pisar
scy nie daii jeszcze azieł, obrazujących 
to, co działo się w dni wojny w Sta
nach Zjednoczonych i co robili na po 
zycjach frontowych amerykańscy żoł
nierze. Ernest Hemingway ograniczył 
się tylko do kilku artykułów. John Stein- 
beck napisał „Zachód księżyca“  — fan 
tastyczny opis napaści hitlerowskiej na 
jakiś anonimowy kraj, co, oczywiście, 
nie daje wyobrażenia o istotnym cha
rakterze agresji niemieckiej. Jedyny 
Upton Sinclair dał wielki cykl powieś
ciowy o polityce międzynarodowej w 
ciągu ostatnich lat i o ostatniej wojnie, 
pokazując we właściwym świetle isto
tę faszyzmu.

Nie o sławnych pisarzy jednak cho
dzi nam tutaj. Ciekawe jest właśnie 
zobaczyć odbicie wydarzeń wojennych 
u pisarzy, którzy dopiero kształtują 
swoją osobowość artystyczną, gdyż u 
nich bardziej odbija się przeciętny sto
sunek Amerykanów do wojny. Pisarze 
takich również nie jest wielu. Niemniej 
jednak to, co napisali, daje pewien o- 
braz wojennej literatury amerykańskiej.

„Czasu jest niewiele”
Jeszcze w czasie trwania wojny wiel

ki rozgłos zdobyła powieść Marcanda 
„Czasu jest niewiele“ . Jest to zjawisko 
na tyle charakterystyczne, aby warto 
mu było poświęcić uwagę.

Bohaterem powieści jest Jeffery Wil
son — niedoszły dramaturg, który ze 
względów zarobkowych musiał zrezyg
nować z własnej twórczości. Jest więc 
tzw. lekarzem cudzych sztuk, to znaczy 
wyrobnikiem, który za pieniądze poma
ga innym do zdobycia sławy. Wilson, 
minio, że dal zapewnienia żonie, Madge, 
wyrzekł się twórczości, nie przestaje 
jelnak marzyć o powrocie w świat ar
tystów. Kiedy zakochuje się w aktor
ce Mariannie, próbuje napisać własną 
sztukę dla niej. Okazuje się jednak, że 
stracił już talent i że przez to również 
traci Mariannę.

Temat to, trzeba stwierdzić, raczej

oklepany. Książka mówi jednak o chwi
lach bezpośrednio przed przystąpieniem 
Stanów Zjednoczonych do wojny. Po
dejście Marcanda do tych spraw musi 
ciekawić jako charakterystyczny objaw. 
Wilson, bohater powieści, brał udział 
w pierwszej wojnie światowej.

Po dojściu do władzy faszystów, Wil
son z żoną odbyli podróż po Niemczech. 
Zona była zachwycona stosunkami za 
Hitlera, podczas gdy Wilson, nie umie
jąc dostrzec różnić i specyficznych cech 
hitleryzmu, zachowuje dawną nie
nawiść do Niemców i obawia się nowej 
wojny. Obawa ta wypływa z troski o 
syna, który jest akurat w wieku po
borowym.

Agresja niemiecka wywołuje u Wil
sona taką refleksie: „Przyszło mi na

Wojenny plon literacki nie jest, jak i myśl, że Jimmy nie ma, niestety, wiele 
dotąd obfity. Więksi pisarze amerykan-' czasu“ . Chodzi mianowicie o to, aby

Jimmy przed pójściem na wojnę mógł
jeszcze użyć życia. Stąd też tytuł po
wieści. Wilson, a z nim i autor, nie 
widzą w drugiej wojnie światowej żad
nych Wyróżniających ją cech. Nie ma
tutaj żadnej świadomości, że druga 
wojna to walka dwóch światów idei 
— demokracji 1 faszyzmu. Wojna uka
zuje się tutaj tylko jak straszna bu
rza, która zmieni warunki dotychcza
sowego istnien’a.

„Błądzenie w mroku”
Powieść Flavina „Błądzenie w mro

ku“  otrzymała dwie wielkie nagrody li
terackie — Harpera i Pulitzera, Woj
na, wadług słów autora, gra decydują
cą role w losach jego bohaterów. Jak 
wygląda ta rola?

Główną osobą powieści jest Sam 
Brudden. Wyszedłszy z biednego śro
dowiska w małym miasteczku nad Mis- 
sissipi, pnie się stopniowo w górę, aż 
zostaje bogatym człowiekiem. Szczę
ście jednak osobiste nie jest jego udzia
łem. Pierwsze małżeństwo nie udało 
się, drugie rile jest lepsze. Sam błądzi 
w mroku. Dopiero przy końcu książki 
(już w dni wojny) Sam znajduje w y j
ście :stary milioner idzie do pracy do 
fabryki wojennej. To, jak podkreśla au
tor, jw-zynosi mu WTeszcie zadowolenie.

Wojna, jak widzimy, zajmuje w tej 
książce skromne miejsce. Wybuch jej 
służy jedynie jako możliwość znalezie
nia dla bohatera uspokojenia i zadowo
lenia z życia, które dotąd nie przynio
sło mu, mimo sukcesów na polu finan
sowym, szczęścia. Wstrząsem, ale i 
faktem, który pozwala się Samowi prze
obrazić, jest wiadomość, że jego syn 
ginie na froncie, ratując syna jego 
p:erwszej żony, która od niego odeszła. 
W tym fakcie i bohater i autor widzą 
coś w rodzaju „odkupienia“  za błędy 
dotychczasowego życia. Jako rezultat 
mamy więc fałszywy wariant osławio
nego „happy-endu“  na temat wojenny.

„Przechadzka  
pod słońcem”

Inny charakter ma „Przechadzka pod 
słońcem“  Browna. Ten autor podchodzi 
do tematu wojenego bliżej, niż po
przedni.

„Przechadzka pod słońcem“  jest wła
ściwie opowiadaniem o pewnym epizo
dzie działań wojennych, mianowiecie e- 
pizodzie przy inwazji wojsk amerykań
skich na Włochy. Przy forsowaniu brze
gu, zajętego przez Niemców, ginie do
wódca kompanii. Zastępują go kolejno 
dwaj sierżanci, a gdy i tych zabraknie, 
dowództwo obejmuje plutonowy Tim, 
który doprowadza wreszcie oddział na 
wyznaczoną pozycję.

Mimo umiejętności opowiadania, wy
kazanego przez Browna, mimo jego 
zwięzłości i unikania fłązeologii, „Prze
chadzka pod słońcem“  przynosi raczej 
rozczarowanie. Przy tak skąpej akcji

świat wewnętrzny bohaterów. Tymcza
sem Brown, chcąc uniknąć patetyczno- 
ści i fałszywego bohaterstwa, pozba
wia swoich bohaterów wszelkich głęb
szych ludzkich cech.

Żołnierze lądują na brzegu, biją się, 
wykazują wiele wytrwałości i hartu, ale 
ani razu nie pozwala autor na pojawie
nie się w nich pytania o tej sprawie, 
w imię której idą na śmierć. Autor o- 
graniczył się do pokazania swych boha
terów od strony zewnętrznej, nie chciał 
zaś czy nie umiał ukazać ich świata we
wnętrznego.

Zapewne jest to wpływ maniery pi
sarskiej Hemingwaya, który każe swo
im jjostaciom prowadzić rozmowy na 
najbardziej obojętne tematy. Hemin 
gway pozwala jednak czytelnikowi do
myśleć się za tymi , powierzchownymi 
rozmowami istotnych dramatycznych 
nieraz uczuć. Brown poprzestał na tej 
powierzchowności. I wskutek tego 
książki jego wypływa fałszywy wnio
sek, jakby żołnierzy amerykańskich nie 
zajmowała wcale sprawa, za co wał
czą i za co giną.

„Dzwon dla Adano”
Na terenie Wioch rozgrywa się rów

nież akcja powieści Hursey „Dzwon dla 
Adano“ , uznanej za najlepszą powieść 
amerykańską 1944 roku Bohaterem jej 
iest major armii amerykańskiej, Victor 
G oppollo, pełnomocnik alianckiej orga
nizacji administracyjnej dla terytoriów 
okupowanych, rozpoczynający swoją 
działalność we włoskim miasteczku 
Adano.

Okazało się, że w okresie wojny fa
szyści zabrali z Adano na cele wojen
ne dzwon. Gioprollo, będąc z pocho
dzenia Włochem, wykazuje niemało wy
siłków, aby .Adano z powrotem otrzy
mało swój dzwon, i w koń
cu udaje mu się to. Według zamysłu 
autora major ten ma być wyrazicielem 
Ideałów demokracji. Jego największą 
troskę, stanowią starania, aby wszyst
kich ludzi uczynić „szczęśliwymi“ .

Jak wygląda ten nosiciel wysokich idea 
lów demokracji w akcji? — Pierwszym je 
go zadaniem było stworzenie nowego ma 
gistratu. Okazało się jednak, że w skład 
zarządu miejskiego weszli pozostąli w 
mieście faszyści. Major akceptuje ~ ten 
skład magistratu. To ośmiela byłego 
mera Nasta, który jako faszsyta uciekł 
w góry, do powrotu i do upominania się 
o zatwierdzenie go na dawnym stano
wisku. Major wprawdzie nie godzi się 
na to, ale nie czyni nic, aby pociągnąć 
do , odpowiedzialności zajadłego faszy
stę.

Ten co najmniej dziwny stosunek po
błażliwości do faszystowskich przestęp
ców wynika z przeświadczenia majora, 
podzielanego przez autora powieści, że 
faszyści nie są na tyle źli, aby nie da
ło się ich wychować domowym sposo
bem. Adoracja, z jaką odnoszą się 
mieszkańcy Adano do majora, ma być 
dowodem, że zastosowana przez niego 
metoda daje właśnie świetne rezultaty.

Widać z tego, że autor osławionego 
„Dzwonu dla Adano“ nie orientuje się 
zupełnie w politycznej sytuacji, jaka 
musiała istnieć ;w tym 300-tysięcznym 
portowym i przemysłowym mieście. W 
książce nie ma ani wzmianki o istnie
niu działających za Mussoliniego w kon
spiracji działaczy antyfaszystowskich, 
czy związków zawodowych, którzy w 
chwili oswabadzania Włoch odegrali 
ważną rolę, a w każdym bądź razie na
dali sytuacji specyficzny charakter.

Z tych względów „Dzwon dla Adano“ 
jest fałszywą z gruntu idyllą, a bohater, 
pozowany przez autora na „świętego 
demokracji“ , jest zupełnie nierealnym 
tworem.

Z tego przeglądu wojennych powie
ści amerykańskich* które obudziły w

głosu, widać, że literatura nie soełnia 
jeszcze tam zadania, które spełniać’ mu
si każdy pisarz, traktujący swoją rolę 
poważnie, — wyszukania i wyjaśnienia 
wydarzeń rzeczywistości, która stała 
się tematem ich dzieł. Czytelnik tego 
rodzaju powieści nie może wytworzyć 
sobie prawdziwego obrazu wojny, któ
ra minęła. Czytelnik nie znajduje w nich 
nawet odpowiedzi na pytanie, dlacze
go USA wzięły udział w wojnie.

A przecież wymienione powieści na
leżą do wybitniejszych zjawisk we współ 
czesnej literaturze amerykańskiej. Trze
ba zatem zgodzić się z niektórymi kry
tykami amerykańskimi, którzy biadają 
nad tym, że powieść amerykańska 
"f-zeżywa obecnie okres swojego upad
ku- EDWARD ŁOZA

nic demonizmu, a przeciwnie główną 
jej cechę stanowił sentymentalizm i ma
cierzyński stosunek do swoich kochan
ków, których nazywała zawsze piesz
czotliwie „dzieciaczkami“ .

Jako literatka szukała w życiu tylko 
tematów do swoich powieści, które W 
wielu wypadkach oparte są na materiale 
autobiograficznym. Taka jest książka 
„Ona i on“ , opisująca jej miłość * 
Mussetam, taka jest również „Zima na 
Majorce“ , mówiąca o jej stosunku do 
Chopina.

Z tego względu jeden z historyków 
literatury powiedział o niej ze zjadlł- 
wością, że krew, wyssana przez tego 
„wampira“  z kochanków, zmieniała się 
u niej w... atrament, i że nigdy nie 
mogła powiedzieć, jak smakuje krew, 
przetwarzając swoją miłość na litera
turę.

Mimo wszystko jednak książki tej 
sławnej miłośnicy swojego wieku nie 
mają w sobie nic z tzw. literatury sy- 
pialnianej. Owszem, George Sand jnś 
od początku swej twórczości wykazuje 
wyraźne tendencje społeczne: walka 
przeciw upośledzeniu kobiety, podkreś
lanie pewnych kontrastów społecznych- 
George Sand jest również pierwszą 
dziennikarką socjalistyczną, współpra* 
cując z tygodnikiem „Sprawa ludu“ .

Książki jej dzisiaj są jednak niemoż
liwe do czytania. Jest to skutek „trądu 
sentymentalizmu“ , który wytykał u nie] 
Balzac. Bohaterki powieści George Sand 
są ofiarami swoich uczuć, bohaterowie 
nie mają w sobie nic realnego będąc 
jedynie mglistymi widziadłami. P°d 
tym względem George Sand w litera
turze francuskiej zajmuje miejsce jak 
gdyby „podrzutka Rousseau“ .

W korespondencji do Balzaca pisała 
że on przedstawia ludzi takimi, jakim* 
ich widzi, podczas gdy ją „pociąga bar
dziej, aby przedstawiać ich takimi, j* ' 
kimi pragnęła, aby byli“ . W tym za
wiera się właśnie istota jej twórczości, 

zarazem wyrok na nią. Jej ludzie są 
swojego rodzaju przywidzeniami, bez
płodnymi wytworami fantazji i dlatego 
nie mogą ostać się przed działaniem 
czasu i muszą pójść w zapomnienie, 
podczas gdy żywi ludzie Balzaca po
zostali nieśmiertelnymi

K. WAW.

T.U.R. w a l c z y
z analfabetyzmem!

trzeba było bowiem pokazać szerzej Stanach Zjednoczonych najwięcej roz-

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ K S I Ą Ż  K A ‘‘
Literatura społeczno - polityczna

BARCIKOW SKI W. — Od demokracji liberalnej do demokracji spo
łecznej, str. 84, zł 50.—
{Autor kreśli w rozprawce dorobek demokracji liberalnej oraz 
przejście do demokracji społecznej wobec ciasnych już obecnie 
ram tych form ekonomicznych i tych koncepcji politycznych, któ
re noszą nazwę gospodarki liberalnej i demokracji liberalnej).

BENDA J. —  Antysemita z przekonania, str. 24, zł 5.__
ze wstępem Wł. Broniewskiego.
(Julien ilenda jes. zr, . , m pisarzem francuskim. Broszura ujęta
jest w formę dialogu i umiejscowiona w czasie w przededniu 
wojny, w czerwcu 1939 r.).

BOREJSZA J. —  Hiszpania, I I  wydanie uzupełnione, str. 286, zł 300.— 
Wstęp prof. Zygmunta Czarnowskiego.
(Historia Hiszpanii od roku 1873 do chwili wybuchu rewolty ge
nerałów w 1936 r. 1 wynikłej stąd wojny domowej. Historia ta 
ujęta jest przede wszystkim jako historia społeczna i gospodarcza, 
nie zaś wyłącznie jako historia polityczna).

FRIEDMAN F., HOLUJ T. —  Oświęcim, str. 308, zł 300.—
Praca niniejsza oparta jest na materiale źródłowym, na danych 
z komisji głównej do badania zbrodni niemieckich w Polsce i na 
zeznaniach świadków. Dziś, gdy Niemcy znajdują już możnych 
protektorów, gdy Anglia i Ameryka mówią o rozgrzeszeniu i 
przebaczeniu „dla zbłąkanego“ narodu niemieckiego, warto prze
czytać tę książkę, która daje obraz całości oświęcimskiego piekła. 
Na siedmiu ostatnich stronach książki umieszczono szereg foto
grafii z obozu. Są one żywym obrazem niesłychanej perfidii i okru
cieństwa narodu niemieckiego.

JAROCHOWSKA M . —  Ludzie, którym nie stawia się pomników,
str. 188, zł 120.—
(Jest to pomnik zbudowany ze słowa ł postawiony ku chwale nie
znanych bojowników pracy i odbudowy naszych zrujnowanych 
ośrodków przemysłowych. Autorka opowiada w prostych i ser
decznych słowach o trudach klęsk i radościach zdobyczy robotni
ków różnych ośrodków kraju).

MŁYNARSKI Z. — Z dziejów demokr acji polskiej, str. 110, zł 85.— 
BANAS W.

(Autor przedstawia historię polskich ruchów rewolucyjnych i de
mokratycznych) .

M ŁYNARSKI Z. — Okruchy dziejów, str. 196, zł 175.—
BANAŚ W.

(Zbiór szkiców historycznych i publicystycznych, drukowanych 
w polskiej prasie demokratycznej w latach 1938—1939. Tematyką 
obejmuje okres od Grunwaldu i wojny husyckiej ł jej związku z 
Polską do Warszawy z lat siedemdziesiątych).

NARBUTT I  .—• Ludzie i wydarzenia, str. 118, zł 150.—
(Książka płk. Narbutta jest przyczynkiem do historii okupacji i 
walk wyzwoleńczych. Obok kronikarskiego podania terrorystycz
nych działań okupanta, zobrazowane są fragmenty walk party
zanckich i akcji niepodległościowej ruchu podziemnego. Party
zantka w Kielecczyźnie, Lubelszczyźnie, okupacyjna Warszawa 
itd. widziane oczami dowódcy partyzanckiego w szkicach płk. 
Narbutta, pozwalają czytelnikowi poznać rzeczywistość okupacji)- 

NAGÓRSKI JERZY — Indie w środku Europy, str. 144, zł 200.—
(„Indie w środku Europy“ — to Niemcy w roku 1946. W krótkich 
zgranych szkicach z podróży do południowych Niemiec, w spra
wozdaniu z wizyty w Czechach aż po Wiosnę Śląską daje autor 
barwny i inteligentny skrót swych spostrzeżeń, zestawień i wnio
sków. Książka Zagórskiego będzie czytana długo i z zaintereso
waniem nie tylko ze względu na aktualną problematykę, która 
może z konieczności utraciła swą świeżość, ale ze względu na do
skonałe walory literackie i dyskretny humor).

ZAMBROWSKI R. — O masową milionową partię, str. 72, zł 5.—
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Mosty w Tczewie będą tdlMMlawaiie!“ ! ^ “3.
W listopadzie ruszy pierwszy pociąg

Z przyczółka mostu kolejowego 
w 1 czewie rozciąga się rozległy 
widok na leżące po drugiej stro- 
n,e Wisły Żuławy Gdańskie, na 
Wosty tczewskie i na szara wstę
gę Wisły.

Tczew, niegdyś krańcowa sta- 
fJa Rzeczypospolitej na granicy 
°ytego Wolnego Miasta Gdań- 
s'ia> jest ważnym węzłem komu- 
nikacyjnym. Tu zbiegają się nie- 
Tal wszystkie linie kolejowe, la- 
Czące Wyb rzeże z resztą kraju W 
obecnym okresie Tczew jest waz- 
nyni punktem węzłowym, wiążą- 
ń '01 położone po prawej stronie 
'I's ły  Ziemie Elbląską, Malbor
ką , Sztumską i Kwidzyńską, a tak

cały obszar województwa ma

zurskiego z ziemiami zachodni
mi.

Swego czasu były w Tczewie 
dwa mosty;- które łączyły tamte 
ziemie z obszarami położonymi 
po lewej stronie Wisły, Niemcy 
w okresie okupacji wybudowali 
dodatkowo most drogowy na szła 
ku Berlin — Królewiec.

Działania wojenne, rozgrywają
ce się na tym terenie pozbawiły 
te okolice połączenia. Wszystkie 
mosty zostały przez Niemców wy
sadzone w powietrze. Wyłoniła się 
więc konieczność jak najszybszej 
ich odbudowy.

Przystąpiono zatem w pierw
szym rzędzie do odbudowy mostu 
drogowego, który został oddany

Byli więźniowie obozów hitlerowskich
°dbudowujq Gdańsk

Stalowa lina. rzucona wprawną dłonią, 
'pręciła się na przegrodzie, oddzielającej 
Wa wypalone oczodoły okien. Młody 
-letni chłopak spojrzał z zadowoleniem 
S°rę na Swój wyczyn.

Dobry rzut, co?
— Fajno się rzuciło, ale trzeba jesz 

Przywiązać. Heniuś, wejdź no na 
“ rabinę. ' ,

Wały, 7-letni może, chłopiec, z nutrie 
etn więźnia oświęcimskiego, zręcznie 
drapuje sie po szczeblach i wprawnie

ci, ,u.czył s>? odwagi w kaźniach oświę 
nskich, gdzie przebywał od dwu i pół

Dekoracja
*QsłuionyCh stoczniowców
.w dniu 28 kwietni*, odbył* się w stocz 

c': nr 3, w Gdańsku, uroczysta dekora- 
nia dłużonych pracowników, zatrudnio- 
k(>C l ?rzy remoncie nr s „Sobieski“ . De- 

złotymi, srebgayrBfc 4t .br^zow/jaru-. 
rzyżami Zasługi dokonaj min. Rapacki. 
M;n. Rapackiego ■ powitał • dyr. -stoczni 

?  3. Czarnecki, stwierdzając, że fakt 
Porają pracowników jest dowodem u- 

zP«n;a dla ciężkiej i ofiarnej pracy stocz- 
n" Min. Rapacki w przemówieniu swoim 
Podkreśli). że wie. iż pracowano nie dla 
^znaczeń. Praca, której dokonano przy 
m* s „Sobieski", jest. dowodem, że naród 
? ^k r dźwiga się i daje sobie radę z po- 
, «żnymi problemami życia. Odznaczenia. 
v °re otrzymuj? kilku pracowników, po- 

rnny bvć traktowane, jako uznanie dla 
pracy wszystkich.

Srebrnym! Krzyżami Zasługi udekoro- 
yA"1 ,7-ost<|li: z? stoczni nr 3: Piskozub 

'gniew, kierownik działu. Gaziński Ju- 
. n> Iczkowski Władysław 1 Walter Jan, 
„T^nw nicy. Brązowe Krzyże Zasługi 
j dymali robotnicy: Macierzyński Alfons 

rzybylski Jan. Że stoczni nr 1,.. odzna- 
°ny zoslał srebrnym Krzyżem Zasłu- 

ńi.strz dokowy. Kilanowski Jan.

lat swego życia. Rodzice jego zginęli, 
on został jako żywy dowód niemieckie 
go bestialstwa. Teraz jest beniaminkiem 
gdańskiego oddzia.u PZBWP.

Lina jest już związana i grupa ludzi 
zabiera się z werwą do pracy. Po kil
ku minutach spada z hukiem dwupiętro
wa ściana, grożącej katastrofą ruiny.

Kiedy wreszcie pył opadł, rozpoczyna 
się oczyszczanie cegiy i wywożenie gru 
zów na wagonikach.

Taki mniej więcej obraz oglądał nie - 
dzielny spacerowicz we Wrzeszczu w 
dniu 27 kwietnia. Dnia tego bowiem po 
raz pierwszy w tyni sezonie ruszyły bry 
gady ochotnicze do prący, biorąc udział 
w akcji społecznej odbudowy Gdańska,

Pierwszymi, którzy zgłosili się do pra 
cy, są właśnie byli więźniowie hitierow 
skich obozów koncentracyjnych i przed 
sta wicie le kupiec! wa gdańskiego. Obie 
grupy liczyły około 1.000 osób.

łnż. Dziubiński, nadzorca robót z ra
mienia GDO, wyraża się pochlebnie o 
pracy obu brygad. Dnia tego wywiezio
no PONAD Sil M SZESC. GRUZU i 
ziemi, oczyszczono i ustawiono w kozły 
PONAD 10 TYS. CEGIEŁ oraz wydoby 
to z rumowisk 9 TON ZŁOMU żelazne 
go. Zrobiono by dużo więcej, lecz zabra 
kło odpowiedniej ilości środków tran - 
sportowych do odwożenia grużu.

Trzeba zatem w przyszłości bardziej 
dbać o należytą organizację społecznych 
akcji odgruzowania miasta.

do użytku w początkach marca 
1947. Niedługo się mm jednak cie
szono, gdyż napływająca fala lo
dów jednym uderzeniem zniosła, 
go z powierzchni. Tcztew pozostał 
znowu bez mostu.

W obecnym okresie zwrócono 
całą uwagę na odbudowę mostu 
na szlaku autostrady. Most ten 
uszkodzony jest tylko częściowo 
i odbudówa jego ruszy z miejsca 
jeszcze w bieżącym roku.

Niezależnie od tego, Minister
stwo Komunikacji odbudowuje we 
własnym zakresie most kolejowy.

Z przyczółka mostu widzimy \ y y  
stające z wody już odbudowane 
filary, a dokładnie na środku kory
ta Wisły ustawione jest już całe 
przęsło mostu. Most w Tczewie 
PO^iadał 10 przęseł o ogólnej dłu
gości 1.100 m. Niemcy, wysadza
jąc go, zniszczyli 9 przęseł. Oca
lało tylko przęsło przy prawym 
przyczółku mostu, zbudowane na 
trwałym gruncie.

Do tej pory odbudowano trzy 
przęsła, zużywając do tego celu 
materiały pozostałe z dawnego mo 
stu, znajdujące się w korycie rze
ki, względnie na zalewie.

Od 1 maja rozpoczną się znów 
w szybkim tempie prace nad odbu 
dową, przy czym Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Komuni
kacyjnych, odbudowujące most na 
zlecenie Minitserstwa Komunika
cji, zakładać będzie cztery przęsła 
„angielskie“ .

Do odbudowy reszty przęseł zu
żyje się materiał, który pozostał z 
dawnego mostu

Ukończenie odbudowy mostu 
tczewskiego przewidywane jest na 
miesiąc listopad.

W obecnym okresie przy odbu
dowie mostu zajętych jest 250 lu
dzi, którzy przygotowują maszy-

odbudowie mostu trwały przez ca- j 
łą zimę. !

Szczególnie ciężki okres mieli j 
pracownicy w czasie od 17 gru-1 
dnia do 20 lutego, kiedy musieli! 
pracować dzień i noc, by wycia- i 
gnąc z wody i podnieść na wyso- j 
kość 17.60 m przęsło nr 2, znajdu- | 
jąee się w korycie rzeki. j

Obawiano się wówczas spływu 
lodów, który na leżącym w wodzie j 
przęśle miałby doskonałe oparcie.1 
Dlatego też zbudowano specjalną 
wieżę stalową na palach, mającą , 
wysokość 28 m i przy pomocy! 
dźwigu podniesiono przęsło o wa-1 
dze 450 ton.

Wysiłek robotników dał dosko
nałe wyniki, gdyż na długo ppzed 
spłynięciem lodów, przęsło mostu 
zawisło na podporach, przez co u- 
niknięto straty około 86 mil. zło
tych.

Po założeniu przęsła robotnicy 
zdążyli jeszcze przed ruszeniem lo
dów rozmontować stalową wie
żę.

Ten godny uwagi wyczyn robot
ników gwarantuje szybką i spraw
ną odbudowę mostu oraz /ego 
trwałość. Stemar

DODATKOWA REJESTRACJA 
NA ARTYKUŁY WŁÓKIENNICZE

Wydział Aprowizacji Za- 
.ządu Miejskiego w Gdąń 
sku podaie do wiadomości, 
iż rejestracja kartek na ar 
tykały włókiennicze na I 
kwartał 1947 roku zostaje 

.przedłużona dó dnia 10 ma 
ja 1947 roku.

Jednocześnie zawiadamia 
się. że reklamacje wynikające ze zgu
bienia IV odcinka rejestracyjnego, u- 
wzgiędnia. się na • podstawie zaświadcze
ni* wydanego przez zakład pracy i po
świadczonego przez Referat Aprowiza- 
c|i, który stwierdza, iż karta żywność» 
w a kat. I została wydana.

INAUGURACJA SEZONU 
MOTOROWEGO NA WYBRZEŻU

BRAK CHLEBA ZAŻEGNANY
Do niedawna’ jeszcze powiat gdański 

poważnie odczuwał brak chleba. Szczeń 
gótnie da! się on \Ve znaki tym gospo
darzom, kórych dotknęły, klęski żywioł« 
we. Obecnie rozprowadza się pierwszą 
partię mąki -w ilości 18 fon.

KĄPIELISKO W BRZEŹNIE
Z końcem ma ja br. Liga Morska w 

Gdańsku otwiera tazienki w Brzeźnie, 
Dotychczas byty tam prowadzone robo
ty remontowe, których koszt wyniósł
około 200 tys. złotych. Równocześnie z
urządzeniem ponad 200 kabin, stworzo
no możliwości dla otwarcia nowoczes
nej cukierni nad morzem. W położonym 
w sąsiedztwie plaży pięknym łesie będą 
odbywały się festyny. zabawy i obozy 
letnie dla młodzieży. Liga Morska ubie- 

| ga się obecnie o obiekt, zajmowany do
Oddział Morskiego Automobilklubu j tychczas przez wojsko, dla celów szkole

Polskiego w Gdyni dokonał inauguracji lnie morskiego młodzieży podczas lata
sezonu motorowego na Wybrzeżu, przez I na kursach żeglarskich -i zimą na kur- 
urzadzenie raidu samochodów i rnotocy j sach rybackich, 
kit z Sopotu do Swarzewa nad Zatoką j 
Pucką. Na starcie stanęło 36 samócho

i dów i 71 motocykli Kolumna maszyn 
! pat Kierownictwem komandora Klubu 
inż. Zakrzewskiego, tradycyjnym zwy
czajem wzięła udział w nabożeństwie, w 
Swarzewie poczem m/ejseowy ‘pro
boszcz dokonał poświęcenia maszyn. Po 
śniadaniu w Pucku maszyny wróciły do 

s Gdyni, gdzie honorową rundą na Skwe- 
| rze Kościuszki zakończono uroczystość.

NASIONA WARZYW 
DLA ROLNIKÓW

Rolnicy powiatu gdańskiego otrzymu
ją z przydziałów akcji siewnej również 
i nasiona warzyw. W powiecie gdań
skim rozprowadzono już wśród rolników 
3.500 kompletów nasion. Należy oczeki 
wać ze względu na. duże zainteresowa
ne rolników warzywem'., że nie zabrak
nie ich w tym roku na rynku gdańskim.

ELEKTRYFIKACJA OSIEDLI 
WIEJSKICH

.Mieszkańcy lewobrzeż
nej części powiatu gdań
skiego tworzą Komitety 
dla eiektfyfikac ji osiedli, 
położonych między, zate 
wem wiślanym, a ujściem 
Wisły.. Przygotowuj, one 
delegację do Delegatury 
Rządu, Wojewody gdań
skiego i Zakładów Energetycznych 
Wybrzeża. Ludność miejscowa wyraziła 
gotowość częściowego ponoszenia kosz
tów elektryfikacji, delegacja zaś ma .iŁZy 
skać przełożenie planu elektryfikacji 
tych terenów, na rok bież. Tereny, po
łożone między ujściem Wisły i Zalewem 
Wiślanym. odgrywają poważna rolę. ja 
ko ośrodfe rybołówstwa morskiegi i słod
kowodnego.

Opóźnienia w transporcie opóźniają akcję siewną
Powiat gdański czeka na ziarno

Powiał gdański w przeważnej swoje, 
części posiada grunty ciężkie o charak
terze- niokradiowym. Jest to wynikiem
jego niskiego -położenia. Akcja siewna 
z 'konieczności została tu opóźniona, 'po 
nieważ dłużej, niż gdzie indziej należa
ło czekać na obeschnięcie pól. t 

Dzięki utrzymującej śTę* przez czas 
dłuższy bezdeszczowej pogodzie i jnten 
sywneniu działaniu . słońca . 54 traktory 
Mszyły już do wiosennej orki. .Liczbarui

ny i narzędzia do okresu najwięk- ' ich nie jest jednak wystarczająca, tak
samo, jak nie wystarczająca jest ilośćszego natężenia robót, to jest na 

miesiąc maj i następne, kiedy 
PF^K zatrudniać będzie ponad 
1.000 pracowłtików. Prace przy

Terminy przybycia
transportów z repartiantami

gi,
nj dni*, w godzinach przedpołud-
jj 'vych na m s „Sobieskim“ , minister 
2 Pfcki udekorował Złotym Krzyżem 
¿o gfT' ■<afM'ł-ana .statk-u Ćiundziewickie- 
kn **ê ana' pierwszego mechanika Mar- 
r. *ievvskiego Stanisława i kiero 

'bontu Milewskiego Władysława.

T E A T R Y
12 s 7ORoW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
Sam,®0<*z- 19.30 — komedia Sardou „M adam e 

s Uene” .
ąo*KT0 R ów  _  Sopot, Rokossow skiego 41, 
dojT,':■ '9 .10 — prem iera kom edii M alin „M e - 

reżyserii W . Jarszewskiej. 
g o r i '*  J8KI —  Wrzeszcz, u l. (irunw a lzka  16 
I, ęM ^ 9-30 „L ud z ie  są ludźm i w reżyserii

Wiele rodzin w całym kraju z niecier 
pli-wośoią oczekuje przybycia po latach 
łufeczki po święcie swoich najbliższych. 
Zdarz* się. że krewni często przyjeżdża 
ją do portów polskich, gdzie oczekują 
przybycia statku z repatriantami. Poda
jemy obecnie dokładny kalendarzyk tran 
sportów, które w najbliższej przyszłości 
przybędą do Gdańska z repatriantami.

6 maja br. wyruszy statek „Eastern 
Prince“ z 1.507 repatriantami ,i przybę
dzie do Gdańska około 10 maja.

W dniu 9 maja br. opuści Anglię sta
tek „Marine Raven“ z 1.300 repatrianta 
mi.

12 maja statek „Cłanlamond“ z 1.410 
repatriantami, 17 maja „Marine Raven“ 
z 1.994 osobami. 24 maja „Eastern Prin 
ce" z 1.507 osobami, 27 maja „Marinę

REPERTUAR K IN
.-'DYNIA — „Warszawa“  — Synowie,

j.Mlantik“ -  
¿'Tnarki Wi

— Zamieć śnieżna. „Dom 
ojennej" — W okowach

g r a b ó w e k  -  „Fala“ — ulica zło- 
2r*Co\v.

naCHYLONIA -  
be* posagu.

GDĄNSK — „Światowid“  — OsUt- 
3 szansa.

lu iVRZEszcz — „Kapitol" 
tan'a' „Bajka“ — Piętnasti

nJjRPOT — ..Bałtyk“ — Ludzie i ma- 
ny> „Polonia“ — Skandal. 

iaca' ^ A  — „Polonia“  — Romans pa-

■•Musie“ — Zwariowane

^ — „Mewa“ — Beztroskie lata.
Mali- ^TROWO — „Św it“ — Elwira

4(1,iran.

„Promień“  ' — Pan-

Maria 
Piętnastoletni kapi-

W Y S T A W Y  
Starych Sztychów^dT ła ł1̂  Starych Sztychów w Gdańsku, 

u ańsk iego ZPAP, otv.-arta codzien-
- " lu m r uRuw sćcuiniru

Cz- AT- Rokossowskiego i.r>.

„  >f]Vya Teprodukcfl m alarstwa fra.nc.us-
1{) , 1 w . o tw arta  jes t codziennie

W 4 w osłonie Upowszechnienia Sztu- 
• spocie ul. R o k o s s c *x ie g o  5-4.

W maju me zabraknie chleba
w woj. gdańskim

W maju na kartki I  kategorii będzie 
wydawany chleb żytni 90 proc. w ilo
ści 8,5 kg miesięcznie na terenie miast 
wydzielonych. W miastach wydzielo
nych i W' powiatach grupy aprowido- 
wane przez Rejonową Centralę Apro- 
wizacyjną otrzymają na karty I  kate
gorii tę samą ilość chleba, plus doda
tek C — w ilości 4 kg i dodatek S — 
w ilości półtora kg.

Na karty aprowizacyjne rodzinne I  
kat. będzie wydawany chleb pszenno- 
razowy 96 proc. w ilości 4 kg. Poza 
tym na wyrównanie chleba dla kat. IR  
przewiduje się przydział jednego kg 
mąki kukurydzianej 70 proc.

Mąkę pszenną 80 proc. otrzymają 
wszystkie grupy kartkowe bez dodat 
ku D w 50 proc., przewidzianych norm 
dla miast wydzielonych i powiatów. 
Wyrównanie będzie tu stanowa! przy
dział mąki kukurydzianej.

Celem pokrycia zapotrzebowania 
chleba na terenie województwa gdań
skiego, Wojewódzki Wydział Aprowi- 
zaeyjny zwolnił ilość mąki, potrzebną 
na przydziały w maju. Dla rolników 

1 na karty aprowizacyjne Roi. zwolnio
no również 30 ton pszenicy. Jaki wi
dać z powyższego, peine zapotrzebo
wanie chleba na miesiąc maj zostało 
pokryte. Chleba pracującym nic zbra- 

i knie.

Raven" z, 1.300, a 30 maja „Cianarńond" 
z 1.410 repatriantami. Wreszcie w dniu 
6 czerwca br. wyruszy „Mariane Ra
ven“ z 1.994 repatriantami.

Każda podróż z Anglii do Gdańska 
od daty wyruszenia trwa 4 do 5 dni. W 
dniu 29 ub. m. przybył do Gdańska sta 
tek angielski „Cłanamond“ z 1.410 repa 
trian-tami. Statki angielskie będą kurso
wały stale między Anglią a Gdańskiem 
przez okres najbliższych miesięcy.

posiadanych na terenie powiaiu koni W 
związku z tym powołano do życia, tzw 
„pomoc sąsiedzką“ oraz pomoc miast, 
które,' dzięki przychylnemu us osunko ■

waniu się magistratów, przydzielają
sprzężaj miejski do prac na' roli.

Ogólnie powiat gdański posiada 70.843.
. . .. ha gruntów, ornych, z czego około 26

Traktorami dysponuje ZPNZ i orka I tys. ha obsiano oziminami. Na skutek 
wykonywana jest na skrypty dłużne. Inj uciążliwej zimy i długotrwałych m-ro-
tslyiucje kredytowe przeznaczyły na ce 
le orki poważne kredyty, których reaii- 
-zację ułatwiono w ten spo-sób, że for - 
marności zosian.ą wykonane w czasie 
orki, względnie, po jej zakończeniu, aby 
nieodciągać gospodarza od pracy na ro
li.

Slan traktorów pozostawia dość dużo 
do życzenia. Psuja się one często, a po 
nieważ naprawa ich jest utrudniona, 
wprowadza to poważne opóźnienia w 
pracy, co ze względu na jej charakter 
nie powinno mieć miejsca.

Przydział wyprawek niemowlęcych
na I kwartał 1947 roku

Wydział Aprowizacji Zarządu Miej - 
skiego w Gdańsku zawiadamia, że w 
terminie ód 6 do 16 maja br. wydawać 
6ie będzie asygnaty na wyprawki dla 
niemowląt. Prawo do wyprawki przyslu 
goje pracownikowi, pobierającemu przez 
zakład pracy kartę macierzyńską dl* 
siebie, lub członka rodziny.

Wyprawka może być przydzielona ty! 
ko osobom, które udokumentują w iaro- 
godnym, zaświadczeniem lekarza urzędo 
wego, okres ciąży ponad 7 miesięcy lub

wiek dziecka do ukończonego 3 miesią
ca. Petent korzystać może z wypijawki 
tylko raz jeden.

Uprawnione do przydziału wyprawek 
zakłady pracy sporządzą listy imienne 
pracowników zainteresowanych i pobio
rą od nicii kupon 20 z karty macierzyń 
skiej i 40 z karty MK z miesiąca lutego 
br., które dołączą do list wraz z za ■ 
świadczeniem lekarza urzędowego.

Po odbiór odnośnych asygnai zgłosić 
się winni delegaci poszczególnych firm.

T a m , gdzie  w ychow ują  się
lekarze — społecznicy
W  Akademii Lekarskiej w Gdańsku

zow. oziminy doznały poważnych straty 
przez co obszar gruntów do obsiania 
zwiększył się o około 6,5 lys. ha.

Powiat gdański dość poważnie odczu 
wa brak ziarna siewnego. Dla celów ak 
cji siewnej otrzymano z przydziału cen
tralnego 20 pioc. ogólnego , zapotrzebo
wania ńe-sion, zbóż i sadzeniaków, w 
sensie pomocy rolnikom najbardziej po 
trzebującym. Jednakże przydzielone ziar 
no nie nadchodzi w Wyznaczonym ternii 
nie. Dotychczas rozdzielono zaledwie S 
proc. całego przydziału. Dalsze trans pór 
ty .nadchodzą systematycznie, jednak 
zbyt wolno, aby można było w terminie 
podołać podjętym pracom’.

Rolnicy powiatu gdańskiego we wła
snym zak-esie czynią siara-nia. aby. po
la zostały obsiane w 100 proc. Dążeniem 
każdego rolnika jest, by żaden skrawek 
ziemi nie został pominięty. Powiatowy 
pełnomocnik do akcji siewnej wydaje 
na żądanie gospodarzy listy przewozo
we i zezwolenia na przewóz ziarna siew 
tiego z terenów innych województw, ce 
iem zwiększenia /¡ości ziarna siewnego 
w województwie gdańskim. Rolnicy ko 
rzystają chętnie z okazywanej w ten 
sposób pomocy.

Z

Początków obecny fazy rozwojowej 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku należy 
doszukiwać się w mrokach warszawskiej 
konspiracji. Przewidując słusznie, że 
powojenna Polska będzie widownią grun 
townych przemian w dziedzinie gospo - 
darki życia społecznego i umysłowego, 
snuto również plany nowej szkoły lekar 
skiej. Szkoła ta miała rozwiązać zagad 
nienie zdrowia społecznego i medycyny 
uspołecznionej.

Już w lutym 1945 roku przybywa do 
Gdańska ekipa zabezpieczająca, która w 
kwietniu obejmuje część terenu akade
mii. Był to szpital miejski. Armia Czer
wona przekazuje dalsze ocalałe obiekty 
i już w sierpniu powstaje brygada pra
cy, złożona z kilkudziesięciu przyszłych 
studentów, którzy pomagają profesorom 
i asystentom w pracy nad przygotowa
niem zakładów naukowych. W tym c/.a 
sie zaczyna również funkcjonować szko 
la pielęgniarska.

Prace przygotowawcze, przeprowadza 
ne w szybkim tempie, pozwoliły już w 
listopadzie i i rozpoczęcie regularnych 
zajęć w Akademii. Pierwsi studenci re
krutowali się przeważnie spośród by - 
łych bojowców o niepodległość ofiar 
prześladowania niemieckiego, młodzie - 
ży pracującej społecznie, zaawansowa - 
nych w pracach służby zdrowia itd. Na 
20n nrejsc zgłosiło się około 900 kan ■ 
dydatów. o których przyjęciu zadecydo
wał egzamin konkursowy.

W roku akademickim 1946-47 Akade
mia Lekarska uruchomiła nauczanie na

trzech latach wydziału lekarskiego I na 
pierwszym roku wydziału farmaccutycz 
nego, przy ogólnej ilości 617 słuchaczy. 
W ciągu trzech najbliższych lat urucho 
mione zostaną wszystkie lata nauki na 
wydziale lekarskim, farmaceutycznym i 
stomatologocznym, który w między cza 
sie zostanie otwarty. Począwszy już od 
bieżącego roku szkoła pielęgniarek do - 
starczać będzie państwu przeciętnie 100 
absolwentek rocznie. W szkole asysten 
tek technicznych kształcą się obecnie 33 
słuchaczki pierwszego roku.

Pierwsze absolwentki tej dwuletniej 
szkoły już w przyszłym roku staną do 
pracy, jako pomocnice lekarzy w labo
ratoriach chemicznych ’ i bakteriologicz - 
nych, przy aparatach Roentgena i tera
pii fizykalnej, W przyszłym roku zosta
nie uruchomiona szkoła położnych. Niż 
szv personel sanitarny jest stale prze- 
szktałcany na kursach półrocznych. Rów 
nocześnie odbywa się stale dokształca - 
riie lekarzy celem zaznajomienia ich z 
najnowszym dorobkiem wiedzy medycz 
nej. Przewiduje się, że w roku 1949 w 
uczelni kształcić się będzie około 2.300 
osób.

Kształcenie tak licznych zastępów 
wymaga rozbudowy istniejących i uru
chomienia szeregu nowych zakładów 
naukowych, pracowni, klinik itp. Pracow 
nie. laboratoria.^ z trudem Zorganizowa
ne biblioteki wymagają odpowiednich po 
mieszczeń i kosztownego wyposażenia 
W związku z tym opracowano »łan m •’ 
westycyjny na okres trzyletni; W cza

sie jego realizacji ma być urządzonych 
9 nowych zakładów naukowych, 4 klini 
ki wydziału lekarskiego, 7 zakładów wy 
działu farmaceutycznego oraz 5 zakła
dów i klinik wydziału stomatologiczne - 
go. W końcowym stadium realizacji pta 
nu, to jest w roku I949 grono nauczy
cielskie Akademii Lekarskiej ma się skła 
dać z 40 profesorów i ponad 200 asy - 
stentów.

Zasięgiem swym obejmuje Akademia 
Lekarska całą ludność Wybrzeża. W kii 
nikach Akademii w pierwszym roku |ej 
istnienia leczyło się ponad I0 tys. cho
rych. Równocześnie udzielono w tym 
czasie około 200 tys. porad ambulatoryj 
nych. Niektóre kliniki Akademii ze 
względu na rosnące potrzeby ludności 
na Wybrzeżu zostaną znacznie powiek 
szone. Do nich na eży przede wszystkim 
klinika kobieca, która wkrótce będzie 
przeniesiona do nowego lokalu, odbudo
wanego z wielkim nakładem sił i śród - 
ków. W tym roku będzie również uru
chomiony szkoleniowy ośrodek zdrowia, 
którego poradnie spełnią doniosłe zada 
nie w walce z chorobami społecznymi i 
W propagowaniu zasad higieny wśród 
najszerszych warstw ludności.

Jednakże naczelnym hasłem Akade - 
mii Lekarskiej w Gdańsku jest wycho
wanie nowego typu lekarza, który przy 
możliwie najwyższym poziomie wiedzy 
zawodowej, będzie umiał wiedzę swą 
stosować w nauce i pracy dla dobra 
mas. (ms)

naszych 
portów

LIN IA ŻEGLUGOWA 
POLSKA -  FINLANDIA 

Państwowe Przedsiębiorstwo maklfcr- 
skie „Baltica“  w Gdyni kontynuować 
będzie eksploatowanie regularnej linii 
żeglugowej na trasie Gdynia — Hel
sinki. Odjazdy statków będą następo
wały co dwa tygodnie. Pierwszy sta- 
lek SS „M ira“ odejdzie z Gdyni w 
dniu 24 bm.
TRANSPORTY ROPY DLA POLSKI 
Do Gdyni zawiął wielki tankowiec a- 

merykański „John P. Altgeid“  ż ładun
kiem ropy w ilości 7.944 ton. Do portu 
gdańskiego wszedł statek radziecki „Kaz 
bek“ , który przywiózł 7.655 ton ropy 
oraz I-I 32 ton oleju wulkanicznego. 
Cały ładunek pochodzi z Konstancji. 

OCZYSZCZAMY PORT GDAŃSKI 
OD MIN

Znaczne obszary Zatoki Gdańskiej są 
już całkowicie oczyszczone z min. Ma
rynarka Wojenna ostatnio oczyściła dal
szą polać Zatok' Gdańskiej, a przede 
wszystkim wody położone mniej wiecej 
w je j środku. Obszar ten obecnie otwar 
ty j est  dla pływania wodnego, ale nie 
dla rybołówstwa, gdyż badanie dna bę- 
dze jeszcze przeprowdzone. W Gdyni 
w czasie badań podwodnych celem o- 
czyszczenia dna z ewentualnych prze
szkód naw gacyjnych, nurkowie BOP 
natrafi!'na wrak zatopionej wielkie j moto 
rowki. Ze względu na to, że motorówka 
nadaje się do remontu zostanie w naj
bliższym czasie wydobyta.

GLOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDANSK ul lana z Kolna 7 
Tel 42-472

GDYNIĄ, ul Świętojańska I
Tel. 22-465



Sir. 8 G Ł O S  Ł  C' O  9> Ńr 121 (868)

Potrzebni natychmiast:
szef buchalterii i 2 buchalterzy -  kontrolerzy terenów
Warunki do omówienia. Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem, życiorysem 
l  referencjam i: Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R 
Saska Kępa, ul. Estońska 8, w godz. 10—12, pokoj nr 14.

P.
»51

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA, Oddział Rejonowy
w Radomiu

ogk$za przsiarg nieognimlczony
na budowę bocznicy kolejowej normalnotorowej, 

długości ok. 150 m. w Radomiu.
Oferty należy składać do dnia 14 maja br. do godz. 14 w Biurze 

Oddziału Państwowe; Centrali Handlowej w Radomiu, przy ul. 
Malczewskiego Nr 9. O!warcie ofert nastąpi dnia 16 maja br. o 
godz. 12 w południe. Bliższych informacji udziela Biuro Oddz aiu 
pod wskazanym powyżej adresem, gdzie też oferenci mogą otrzy
mać. za zwrotem kosztów, warunki przetargowe oraz ślepe kosz
torysy Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wy
boru oferenta, rozdziału roboty i zlecenia wykonania części robót 
oraz ewentualnego unieważnienia przetargu bez podania przyczyn

'949

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
1.500 sztuk opakowań drewnianych dla butelek eksportowych 

o poj. 0.1 L.
Termin wykonania — jeden miesiąc od daty udzielenia zamó

wienia
Bliższe informacje oraz rysunki opakowań i warunki technicz

ne otrzymać można codziennie w godzinach 10— L2 w Biurze Za
kupów Materiałów Pomocniczych DPMS w Warszawce, ul. Lesz
no I (II piętro, pokój nr 211).

Oferty z podaniem ceny i terminu wykonania oraz warunków 
płatności, należy składać w zalakowanych kopertach bez żadnych 
znaków firmowych z napisem: „Oferta na dostawę opakowań 
eksportowych“  w Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1 
(Kancelaria Główna, pokój nr 111) do godz. 11 rano, dnia 22 maja 
1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert. Do wnętrza koperty ofer
towej należy włożyć kwit wadialny na sumę zl 20.000 (złotych 
dwadzieśra tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetaku 
bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakich
kolwiek odszkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty, 
prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Wadia, dotyczące nie przyjętych ofert, będą zwrócone najpóźniej 

w terminie 15 dni po otwarciu ofert. 960

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę w terminie 1 miesiąca od dnia 
otrzymania zamówienia 1.500 szt. fartuchów gumowych lub bre
zentowych dla kobiet, pracujących przy myciu butelek.

Wszelkie Informacje oraz wzór wykroju otrzymać można w 
godzinach 10— 13 w Dziale Zakupów D.P.M.S. w Warszawie, ul. 
Leszno 1 (II p., pokój 212).

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (I p. pokój 111) do godz. 10, 
dnia 21 maja 1947 r. Przetarg odbędzie się w tym samym dniu
0 godz 11. W ofercie należy podać: a) materia!, z którego będą 
zrobione fartuchy, załączając próbkę materiału, b) cenę jednostko
wą loco Magazyn Centralny D P M S w Warszawie, u! Ząbkow- 
ska 27/31. Kwit wadialny na zl 20.000.— należy załączyć do 
oferty. Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.

Dyrekcja P M S . zastrzega sobie-wybór oferentów, unieważnie
nie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców. 961

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R.P. w Warsza

wie, ul. Estońska Nr 8, ogłasza przetarg nieograniczony na wy
konanie robót budowlanych w domu Związku przy ul. Słupeckiej 
Nr 6 (wyłączając roboty wodociągowo-kanalizacyjne, c. o. i elek
trotechniczne).

Bliższych informacji udziela Referat Budowlany Zarządu Głów
nego, pokoj nr 23, gdzie  można otrzymać za zwrotem kosztów 
podkładki przetargowe. Oferty należy składać w kasie Zarządu 
Głównego, ul Estońska 8, do dnia 12 maja br. do godz. 12.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym dniu o godz. 12 15. 
Kwit na wpłacone wadium do Bar.ku Gospodarstwa Spółdzielczego 
na konto nr 130 w wysokości 200.000 — złotych, należy załączyć 
do oferty. Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych vR.P. za
strzega sobie prawo wyboru oferty niezależnie od zaofiarowanej 
ceny, jak również unieważnienie przetargu bez podania przyczyn
1 obowiązku ponoszen a jakichkolwiek odszkodowań. 952

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawę 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
150.000 sztuk skrzyń tzw. uniwersalnych do_ wyrobów PMS 
dla butelek o pojemności 10 L, 0,5 L i 0.25 L.

Termin wykonania — do 31 sierpnia 1947 r.
Dostawa — partiami, sukcesywnie.
Bliższe informacje oraz rysunki skrzyń i warunki techniczne 

można otrzymać codziennie w godz. 10— 12 w Biurze Zakupu Ma
teriałów Pomocniczych DPMS w Warszawie, przy ul. Leszno Nr 1, 
(II oiętro, pokój Nr 211)

Oferty z podaniem ceny loco wagon stacja załadowania, ter
minu wykonania i dostawy oraz warunków płatności należy skła
dać w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z 
napisem „Oferta "na dostawę skrzyń uniwersalnych“  w Dyrekcji 
PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr ! (Kancelaria Główna, pokój 
Nr I l i )  do godz. 11 rano, dnia 2C maja 1947 r., po czym nastąpi 
otwarcie ofert. Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć kwit 
wadialny na sumę zl 50.000 — (złotych pięćdziesiąt tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetaigu 
bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jak ch- 
kołwiek odszkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty, 
prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu

Oferta obowiązuje w ciągu !5 dni od dnia otwarcia
Wadia dotyczące nie przyjętych ofert, będą zwrócone najpóź^ej 

w terminie 15 dni po otwarciu ofert. 962
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Porażka z Bułgaram i
Zespół PzPH w staliei form e

Sofia — Reprezentacja PZPN 2:0 
(i :0), Stadion \VP„ 16 000 widzów. Sę
dzia Rutkowski. Bramki strzelili: Las
ków (2).

W dniu wczorajszym na Stadionie WP- 
zasiał rozegrany mecz piłkarski między 
reprezentacją miasta Sofo ! reprezen
tacją PZPN, zakończony zwycięstwem 
gości bułgarskich w stosunku 20 (1.0). 
Drużyna polska, która wystąpiła w skła
dzie: Borucz, Szczeparrak, Gerwatow- 
ski, Waśko, Legutko (Szczurek), Wa
piennik, Bar-m, Gracz (Gendera), No
wak, Pytel (Gracz), Ochmański (Mor- 
darski) — zawodia całkowicie. Zawio
dła przede wszystkim . pomoc, a atak 
wykazał maksimum niezaradności, dużo 
bezmyślności w akcjach - b. wiele nie
dokładności. Szybkość również pozo
stawała wiele do życzenia. Nic się „nie 
klęło“ , na co główn'e wpływa! brak u- 
miejętnego kierownictwa napadu Naj
pracowitszym był Gracz Wszyscy nasi 
piłkarze zdradzali za dużo chęci do 
„driblingu“  i w rezultacie trąaiif pił
kę. Ochmański wypadł b. słabo, Pytel 
był również „bezbarwny“ ! Najżywszą była 
prawa strona Baran — Gracz. Po przer
wie atak polski miał okresy wyraźnej

przewagi (ogólny stan rogów 7:0 na
korzyść zespołu PZPN), jednak bramki 
strzeiić nie mógł. Bramkarz bułgarski, 
Kestow, był doskonały, poza tym na- 
pastn cy. polscy nie umieli strzelać.

Obrona Szczepaniak — Gierwatowski 
nie miała swego najlepszego dnia i dość 
często była mijana przez b. szybkich 
napastników Sofii. Gierwatowski zupeł
nie ńepatrzebme wprowadzi! grę ostrą 
i inny sędzia, nie tak pobłażliwy, jak 
ob. Rutkowski — napewrfo ukarałby go 
bardziej surowo. Borucz strzelonych 
bramek me zawinił.

Na tle wszystkich błędów zespołu 
PZPN Bułgarzy wypadli b. dobrze. Za
demonstrowali oni dużą szybkość, po
partą b poważnym zasobem techniki. 
Napastnicy mieli stały „ciąg“  na Dram- 
kę, a przebojowy środek ataku Łasków 
jest graczem dużej klasy. Wyróżnili się 
również obaj skrzydłowi (Giergiejew i 
Effmow). lewy pomocnik Christów i 
obrońca Dbiczew. Bramkarz b. dobry.

Na ogól cała 16-tysięczna widownia 
rozczarowała się słabą grą naszej dru
żyny, której obecna forma pozostawia 
b. w ełe do życzenia. (D)

„Wyścig asów“ na Pradze
Pod protektoratem prezydenta miasta S. Tołw oskiego

W niedzielę, dnia 11 maja br., odbę
dzie się organizowany przez W. T C. 
wielki wyścig kolarski w parku Pade-

CK two w s w o rc iP )
WARSZAWSKIE TOWAR ZYSTWO 

CYKLISTÓW (WTC) przy W ije  zapi
sy nowych oraz starych członków w 
Sekretariacie Towarzystwa. Al. Jero
zolimskie 85, pok. 3 oraz o Skarbnika, 
ob. Cieszkowskiego Romana, Marszał
kowska 81 b.

JACK KRAMER (USA) pokonał łat
wo w Los Angeles Marcela Bernarda 
(Francja) 6:2, 6:3, a Schroeder (USA) 
wygrał i  „latającym Baskiem*4 Borot rą 
6:1, 6:3.

DYR. PUWF I PW., In*. T. Kuehar, 
bawił ostatnio w Szczecinie na inspek
cji obiektów sportowych. Po Inspekcji 
dyr. Kuehar odbył cały szereg kon- 
ferenejl s przedstawicielami Związ
ków Okręgowych.

TONY ŻALE — MARCEL CERDAN, 
sensacyjne spotkanie bokserskie prze
widziane Jest w m. wrześniu. Natmal- 
nie dojdzie ono do skntku wówczas, 
gdy Żale pokona Rocky Graziano w 
Chicago w czerwcu.

KURS SĘDZIÓW PIŁKARSKICH, or
ganizowany przez Kolegium Sęuziów 
WOZPN, rozpocznie się 5 — 7 bm. Wy
kłady rozpoczynają się o godz. 17, w 
lokalu OM TUR, Mokotowska 3 (II p.>. 
Egzamin odbędzie się w dniu 10 bm., o 
godz. 16. Wszyscy kandydaci, którzy 
złożyli piśmienne zgłoszenia, winni sta
wić sę w oznaczonym dniu 1 godzinie. 
Zgłoszenia przyjmowane są jeszcze w 
dalszym ciągu.

AKS (Chorzów) — „Polonia“ (Świdni
ca), mecz towarzyski, rozegrany w Cho
rzowie, zakończył się nieznacznym zwy
cięstwem AKS w stosunku 2:1 (0:1). 
Jeszcze 10 minut przed końcem „Poło 
nia“ prowadziła 1:0.

LENNART STRAND, znakomity śre- 
dniodystansowiec szwedzki, został zapro
szony na szereg startów w USA. Len- 
nart ma przybyć do Ameryki w miesiącu

rewskiego na Pradze, pn „Wyścig 
Asów" o wielką nagrodę m Warszawy 
Im. prezydenta, Stanisława Tołwińskie
go. Wyścig odbędzie się w terenie za
mkniętym (okrążenia po i.800 m), toteż 
publiczność , będzie mogia obserwować 
cały jego przebieg z każdego miejsca.

Wyścig odbędzje się w dwóch katego
riach' I) dla najlepszych zawodników 
posklch, posada lących 'icencję na rok 
1947 — na dystansie i 00 km. 2) dla za
wodników młodych od lat 16, jeżdżą
cych w kategorii „Kart wyścigowych" 
— na dyst. 25 km.

Zwycięzca wyścigu oprócz nagrody 
przechodniej, którą zdobędzie dla swego 
klubu, otrzyma inne nagrody oraz szar
fę o barwach narodowych. Inni zawo
dnicy otrzymają praktyczne nagrody pa
miątkowe.

Protektorat nad wyścigiem objął pre
zydent m. st. W-wy, inż Stanisław T I- 
wlskl. Wyścig odbędzie się w skati 
ogólnopolskiej.

• CENTRALA SPRZEDAŻY •
Państwowego Zjednoczenia 
Przemysłu C u k ie rn ic z e g o_ _ _ _ _ _ _ _ p. z .  p . c .
KONKURS na ZNAK FHINOW
ZJEDNOCZENIA :......     = = = = = = =

Znak przeznaczony jest do reprodukcji na .wszelkich drukach, 
ztykietach, opakowaniach, reklamach, ogłoszeniach itp. w róż
norodny sposób wg uznania Zjednoczenia.

W A R U N K I :
1. Pożądane jest graficzne wkomponowanie wymienionych 

liter P.Z.P.C. w kształt kwadratu lub leżącego prostokąta-
2. Projekty o podstawie 100 mm, wykończone w jednym 

kolorze (czarnym) na białym kartonie, należy nadsyłać 
W TERMINIE DO 15 MAJA br. pod adresem:

Centrala Sprzedaży Państwowego Zjednoczenia Przemysłu 
Cukierniczego — Wydział Reklamy, Warszawa - Praga- 

ul. Zamojskiego nr 28
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w terminie do dnia 

1 czerwca br.
I nagroda zł 35.000.—

II 20.000.—

III „ „ 10.000.—
Projekty nagrodzone przechodzą na własność PZPC z pełny1111 
prawami reprodukcji. Prace nagrodzone będę zwrócone auto
rom do 15 czerwca br. PZPC zastrzega sobie prawo nabycia 

projektów nie nagrodzonych. 948

Karta zaopatrzenia wraz z wymienną
kosztuje tylko 3 złote

Zarządzeniem ministra aprowizacji 
z 29 kwietnia br. ustalona została ce
na karty wymiennej łącznie z kartą 
zaopatrzenia kat. 1, IR, II, 1!R i in
nych na zł 3.—  Również 3.— zł ko
sztować ma karta dodatkowa D, M, C 

inne

Poza tym zarządy miast .yydz-1̂  
nych. za wyjątkiem m. st Warsza 
i Łodzi, pobierają tytułem zwrotu kc j 
tów rozprowadzenia kart wymienny2 ' j  
aprowizacyjnych po zł 1.— od ?z tfZy 

Opłaty powyższe obowiązują juz p 
kartach czerwcowych.

Odpowiedzi redakcji
WOJECH STANISŁAW. — Do szko

ły partyjnej możecie wstąpić jedynie 
przez organizację partyjną, do której 
należycie.

H IERO NIM  KOTOWICZ. — Urząd 
Rewindykacji stara się o zwrot ma
szyn i skarbów kulturalnych zrabo
wanych nam przez Niemców. Kosztów

Porody prawne
B. G. Warszawa. — Dla stwierdze

nia, czy otrzymane przez Obywatela 
„świadectwo ślubu“  w  Niemczech jest 
wystarczającym dowodem, stwierdza 
jącym zawarcie ślubu w świetle pra
wa cywilnego, konieczne jest zapozna
nie się z treścią tego dokumentu. Ze 
chce więc Obywatel przesłać nam od
pis dosłowny wymienionego aktu, a po 
sprawdzeniu jego treści będzie mógł 
Obywatel otrzymać defin ityw ne w y ja 
śnienie w  sprawie Was interesującej. 
Zaznaczamy, że za porady żadnych 
opłat nie pobieramy.

Miksa Stanisław, Milanówek. — O 
ile w łaściciel nie chce przyjąć przy
padającego mu od lokatora komorne
go, w inien lokator, nie chcąc zalegać 
z zapłatą komornego, bądź złożyć te 
pieniądze do depozytu sądowego, bądź 
przesłać przez pocztę. Fakt nie przyję
cia tych pieniędzy przez właścicielkę 
domu, nie powinien powstrzymywać 
lokatora od regularnego dalszego prze-

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związnu Inwalidów Wojennych R.P. w Warsza

wie, Saska Kępa, Estońska Nr 8, ogłasza przetarg nieograniczony 
na: wykonanie i dostawę 1.000 par obuwia męskiego.

Bliższych informacji udziela Wydział Gospodarczy Zarządu 
Głównego Związku Inwalidów, Warszawa, Estońska Nr 8 -w godz. 
8— 15. Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, k o m i
syjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 12 maja o godz. 14.

Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych zastrzega sobie 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i obowiązku 
ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. Wadium zł 100.000.— na
leży złożyć w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego, konto Nr 130.

950

Przetarg nieograniczony Nr 31
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War

szawa, Al. .Wyzwolenia, róg Sędziowskiej, ogłasza przetarg na 
roboty związane z usunięciem gruzu z jednego zwalonego przęsła 
wiaduktu linii średnicowej licząc od ulicy Czerwonego Krzyża.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w 
Biurze Dyrekcji dnia 10 maja 1947 r. do godz I0, gdzie można 
otrzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 957

Ogłoszenie o przetargu
Fabryka Garbarska Temler i Szwede. Okopowa 78. ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie fragmentów instalacji pa
rowego centralnego ogrzewania w pomieszczeniach fabrycznych.

Ślepe kosztorysy otrzymać można w biurze fabryki za zwrotem 
kosztów. Oferty w przepisowo zalakowanych kopertach składać 
należy do dnia 13 maja br. godz. 12, po czym o godz. I2.15 na
stąpi otwarcie ofert. 1 *

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta bez względu na 
wysokość sumy, wykonanie tylko części oferowanych robót, wzgł 
anulowanie. ca(ości przetargu bez pocłama powodów. 958

syłania komornego, wystarczy przecho 
wać tylko kwity pocztowe — pokwito
wanie z przesianych sum. Pokwitowa
nia powyższe zastępują kwity komor- 
niane, o ile  należność komomiana 
przesłana została we właściwym cza
sie przez pocztę.

Towarzysz M. S. — Sprawa, o której 
piszecie, może być na mocy amnestii 
umorzona i po uprawomocnieniu się 
postanowienia o umorzeniu będzie 
karta  rozpoznawcza, na wniosek żony, 
je j zwrócona. Aby sprawę zlikw ido
wać, należy pwrócić się do prokurato
ra, prowadzącego dochodzenie, z pro
śbą o umorzenie sprawy i zrzec

ności, które Wam okupant 
zostały najprawdopodobniej Pr*3('rrgy 
szczone przez któregoś z dygnij*^, 
obozowych. Jeżeli nie możecie * *
Iić miejsca, w którym się znaJhlało 
odnalezienie ich wydaje aie ^  p 
prawdopodobne. Sklepy i m ieszśj. 
potracili prawie wszyscy warszaWi®*^ 
Jako rekompensatę możecie 
mieszkanie na Ziemiach Zachód**’ 
Należy skomunikować się z F U *.

BĘBENEK IGNACY. B IELA N * 
Wasze uwagi o budownictwie ®  ^  
kaniowym są niewątpliwie słuszne- ^  
Sprawę tę poruszymy raz jeszcze 
lamach naszej prasy ^

PINTERA GENOWEFA. ° pUń,je 
NO. — Najlepiej wziąć skieroW 
z PUR na Ziemie Zachodnie. NaP ^  
cie do Wydziału Osadniczego M1-***’^  
stwa Ziem Odzyskanych Wawelsk- '

Ob. Rykwa — Warszawa. —
Lenina pt. „Państwo i rewolucja 
cie nabyć w księgarni

moś*ewo.ucja \s/v- 
Spółdzieln^i jeJe

(ławniczej „Książka“ , Warszawa, r\" 
rozo-limskie 57. Cena książki wvnoS'
50 *»• wojsk»Ob. Cichy Wacław. Jednostka ■; -hu. -  - -  - J-ua

________ _____  i P
odwołania od postanowienia umarza- j Zarządzie "Głównym’'Samopomocy^

wa 1753-C. — Bezpłatna poradnia  ̂
s*» ¡downictwa wiejskiego mieści si? q\]\oV

jącego oraz prosić o wydanie ka rty  |skiej w Warszawę 
rozpoznawczej. cza 7.

pi, StarynK

O G Ł O S Z E N I A  D R 0 B N C
M ŁYŃSKIE kamienie, maszyny oraz 
wszelkie artykuły młyńskie (gaza, siat
ka, pasy, gurty itp.) poleca Eugeniusz 
Pałaszewskt, Warszawa. Biuro — Poz
nańska 38. tel. 888-87 Sprzedaż Pan 
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich)

112

STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA-FILM ". Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincje informujemy listownie

394

Dokształcanie
z a w o d o w e

dostępne dla wszystkich 
prowadzi

P A Ń S T W O W E

T ECHNI CUM
KORESPONDENCYJNE

może
K a ż d y

ukończyć w d o mu

GIMNAZJUM zawodowe 

LICEUM feebn czne 

i STUDIA W 7ŻS7E

Informacji udziela D y r e k c j a  
Państw Technicnm Koresponrt 
WARSZAWA, ul Pankiewicza ?

BU

FOTOGRAFIE nagrobkowe (P01̂ *  
nowe) wykonuje „EL CHA f 1 '  

Jerozolimskie 27 Prowincję inf°r ^  
jemy listownie.

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r * y J ę i: ,e 
Redaktor Naczelny od godz ^
Sekretarz Redakcji „ „
T e l e f o n y  
Redaktor Naczelny 86 645 
Sekretarz Redakcji 88 228 
Kier działów 88-22*
a d m i n i s t r a c j a
czynna od godz.: 8—16 
T e l e f o n :  88-227 ^5
Konto P K O  w Warszawie 1 1 
B.G.K Oddz Gł w W-wie Nr 
Bank Gosp Spół Oddz WoJe 

w Warszawie Nr 101 
P R E N U M E R A T A  je.
zł 60— miesięcznie wraz * 

syłka pocztową
C E N Y  O G Ł O S Z Ę *5

. on —
1 mm z 1 szp w tekście **
1 mm x 1 szp za tekstem -
Nekrologi: do 50 mm «

od 50 m do 100 mm 
powyżej 100 mm 

Ogłoszónia drobne za wyraz - 
Poszukiwanie rodzin i pracy

za wyraz ą 
minimum 10 słów 
maximum 40 słów 

Opisowe- 1 mm x 1 szp

50"
50"
60"
80"
20"

8"

120

W numerach świątecznych * 0 
dzielnych dopłata 25%

Adms Redakcji i Administra®-*
Warszawa ul Smolna 17

Zakłady Graficzne bpuiaziei. <> yuaw mczej „KSIĄŻKA“, Warszawa, suk -, na 12,
■ w 6


